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Winobraniowe notatkł-88 

Holino Ańsko 

., ,.~O( Y" Zegadlowfcza cztery_ tysiqce, 
,~Kompleks Portnoy'a'' łtotha JM;t, ,,!:>4<:.;_ro 
ldWkt" N1cnack1e~o dziesięc, PI\"'CH.>\omo 
wy Stendhal c.Jwadzi~cw., b..ou.n tn.y· 
d:t.1CSCl, DzJeJe PobKi PWN czlerdzJe:>cł, 
t..ncyklopcdaa Powszechna C'4tcr:y tomy 
os•cmdzJCsiąt pi~ć tysJ<:<:Y złotych. Ob­
t~-d? Jest 1 "Ootędn .iLr'.tYSttorua. Za :He .. 
uem ty>~ęcy złotych. 

J ubilerskie ceny rupieci! LtChl.arl za­
chwalany przez sprzedawcę jako praw .. 
dt.1wy NorlJlin. choć bez !irmowc.so ~na. 
ku trzydzieści ptęć tysięcy. Inny, lei 
n1Ć:Jygnowauy, pit:ćdz.iesiąt. Potamana 
dt·cwftiana rama z resz.tkami glp.:row\!J 
~~piury, dziesu::c. K1czowat.a ::>~·kJana so .. 
wa w kolorze wściekły ró:i, z żarówką w 
brzuchu, d~ies..it:::ć tystę<:y złotówek luo . • 
swść marek zachOdnioniem.tcckich. Tac­
ka z wir.erunkietn lłełChstagu usi~m t)'­
s.~cy złotówek lub pięć marek. 

Swia.t sk starzeje, e~. s.taroe:c o<i.mta­
dzaj~. Są wśród nich przedmioty JUt ntć 
n·lko z lat 50-t•·ch ale 60-tych 1 70-tych. . . ' 
K.eliuek J. ;rubego .:.zk!a, pod nim kan-
ka ' datą: 1961 r. l 'X':tą: 180U zł. Rzec:r.:1 
wycenioną najwyżej na całym {iept.aku, 
poza kożuchami. jest róian.cc. Sprze­
dawca wk!ina s!ę, te paciork; .trobione 
$ą ~.,oryginalneJ czarneJ perły•• i żąda z.a 
h.·n . kieinot·· l55 tys!ęcy złotych! 

Oc:eplane kurtlu. małO"-A'an~ b:uzk1. 
marmurkowE:- dżinsy ~Oralskje kapcie 
gorąca kiclbasa. KoraUka, koguciki, bało 
niki t cukrowa '+Ya:t."t Jak \\' p!o:;enc~. 
która mólAi tym. cu:o .• naiOardz!ej mi 
tal". Może k:edyś i my wspom!n•c b<:­
~t:cmy ~ łezką ten Odpustowy ziclonO·­
P.órski tydzień? 

POd teatrem koncertują na pr>.em:3n 
k•·qpck i c~·mb3lista. niech im n.eb~ 
>dpuści fałsze. tgrzyty i pomyłk;. Uta­
entowana dz{ewezyna szk!cuje na poczc 
.aniu portrety. Student medycyny mle­
zy ciśnienie. POd ratuS'<>m mułtiinstru­

-.~entalista w stylu dixieland, z babciną 
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W przcclw:eństwic do stłocz<mych na 
Odclll.i<U vd l\.o.itl"U U\J .~(Ut...!Ul\\ t,;.\h.t1UW

1 

k~hlie"k, drvoi .. •t..:v\'+ 1 rup:c:\·lu·~~aroci, 
sztuka ludowa Od p;dCU pr ~ec.t R.atw;zcm 
prct.entuJ.C s~c: doSC ~k•IP<>. N!eHCl.llt twor 
cy ludow; , .Jmatorq odoiedt.JCii swi>J 
c1...,1~ w budknch. po ctyrn - .t Jest włn:-­
nic w:.nobraruowa ni~d~tela .;odt 13.30 
- pakuJq SI~ l JU:! Ich nic m~. Z tnfor­
mat.ora dowla<lu)ę "~· i,e wy.;tawaall 
~we dzieła równic~ w pusaźu Domu ,.Cen 
trum". 

w ltntustu \\'1 ~-eznnie doroetnycli na­
/ii'Ó<l kulturalnych l (po w·: picl'w~z)') 
nauko(vych P1 ctydt·ntn ZiclvncJ Cory . 
Wśrod ""~t·odton)•ch nos• redakcyjny ko 
le~a zc.,non t.ukal:'7..ewicz.. Przy oksz.Ji 
lumpka dobre.Jtu wm~\ i rot.nwwy w dob 
rym towan)'AtWfl\ my~l~ tu o L.ubu ... 
:skim l'owarzy:itw.~ Kultur)'. równlct 
uhonorowa·u·m nu:,:rod.l. <N~1l\\'1Ska \\'Hy 
stktch n:.grodzonych drukuJemy w tym 
numerz-e .. ~ndodr .. .a") 

K!ub V!dt.~ w kawiar~ ,.81criozka', 
uepra.ua na pro;~o.'KC)C !llmow ~iantc­
!Jc:uon. nazw,uw ~t.umni~ ,.;\1i~J~kimi 
Błłehan~aarn1 ~·.onta:stykr·. :»ddba m! 
s.ę ta dbałooc o fomt~ Sp<)ldl'e:cw.C 
pracy 1 ~wohdów - na rc~tyn prty u:: ... 
cy Su!echow.;k;c · ~1uzcum na wY:łta ... 
w~ lr<,.k6w <~rb,kich. :lciągm~tych , 
% tdprzy.Juuonc~o , 04"-'Ym mta:st~m 
Jugosłowiaa\<klcao Kral)C\'O Salon BWA 
- na wyst:.w.; foto:;t~l!iC?.n.l We-nus 86'' 
B:błlotek.a Wo)ew6d<ka - na bMcl s 
arch.t~kta dzicnn1kar<a Tontos.<a F!or­
kO.\'~J:kle!tc- Kluh \pOrtOwy .~ovit:." -
on turn~t'!c t,t.,c.t towan,y~k:e~o dorl)­
•łyeh l dzlcc: Swi(to Prnsy 88- na ni<· 
d1.~e!ny koncert e~tradowy. Palmtarn;.l 
- rut winohraniowy bnl 

n.lczvm więceJ w sen&lt artvstycmvm ... " Jak. ~aszaną pralką. O.ieie się coś obok, na 
Itradzie przed apteką. Ale Uokroć po ­
dejdę blli<!i. txaQam-na próbę mikrofo­
nów, otro.ienie instrumentów, sprzątanie 
lub przenrt . 

A tymcU>sem w Amllteatr.c ln•1cty i 
śpiewa trzynasty M:~dzynarodowy Fcsti 
wal, z udz:ałcm dwunastu zcspo16w. w 
tym dwóch z Polokl. Widownia wypcłn:o 
na w połowic. czasem w tr~ch czwar­
tych. Scisku nie ma. ale okl••ki mocne 

• l Clą~ d~!szy na str. 4 
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• BUSH 
CZY 

DUKAKIS? 

• 

Kampania o fotel pre•Ydtola USI\ 
wkra«a w ostatni\ la•ę. ObaJ kandy­
da~l - Sł-!etnl den\okrata M lthael 
t>ukakla l staruy od nleao o duesl~ 
lat republikanin George Bush uleustan 
nie podrótują po Stanach, przemawiają, 
odpowiadają na setki. takie najbar· 
dlłej dziwacznych, pyta1\. ściskają ty. 
Sillee ••k, obr;11cają si~ wzajemnic pr~e 
rótnymł Inwektywami. Wszystko w sty 
lu, auicle l lta(lycjl amer)'kai1sldej. 
Tak będli• do 8 listopada. kiedy to lo­
den & nich ;ootanie czterdllestym pior 
wnym pre;ydont$1'11 Stanów Zjcdno· 
<:&onych. clłowitkiem obdar&onym kon­
stytucyjnit naJwi~kuą na świecie wJa­
dą 

Kto nim zMianie: potomek greckich 
Imigrantów, kna~astobrewy, do nie­
dawna jes&eze mało znany nawet w 
USA, eubernator Massachusetts, czy 
polityk & p>etwstych stron gazet, przed 
si~biorca na1towy z Teksasu, od dwu 
kadencji wiceprezydent Stanów Zje'dno 
czonych przy Ronaldzie Reaganie? O­
baj kandydaci, to stwierdu wielu, nie 
·~ illdywlduaJnościami. Republikanic 
ukuli nawet hasło: ,,klm jest Miko", 

ktJa~0o ~~~~malor Dukakis Ókaul si~ 
dobrym gospodarzem, zlikwldowal w 
swoim stanic bezrobocie, zalatwll kil· 
ka watnych problemów spo!e.:znych. W 
pomycc zagranic•nej to jednak nowi­
cjusz. l tutaj punkty zbtua Bu•h, w>'· 
trawny wojażer. który w blasku uy 
cleniu Reagana. odwiedził najwatniej­
ue miejsca no, jwiecie. Pami~t~my ltO 
też z wizyty w Polsee. Niektórzy na­
wet dowcipkowali, t e to widnie u nas 
Bush rozpoc:z'l 'k3mpanię przedwybor. 
ozą, teby po>.)'łlla~ sobie etosy amory. 
kot\sklej Polonil 

J>rz.yszły prezydent USA to t~te 
pat1ner w ro;;mowach z t.tlcballem 
(;orbaczowem: Niedawno Nixon. były 
co•podarz Białego Domu, z którego od 
uodł, pfled uplywem kadencji, w dra. 
metycznych okolicznościach. po.włe­
d7.1Ql, t.e oprócz Siallna pozn:il wsii.l·st­
ktch pnywódców radzieck!ch. Najbar­
dzieJ ceni odwag~. logikę l argumenta· 
cję Michaiła Gorbaczowa, któremu w 
rozmowach bardzo trudno dorównać. Z 
dwu ko.ndydat6w doświadczenie dvplo­
matyrzne posiada tylko jeden - Bwh. 
l to 8 llstop.,da b<:dzie z pe\\'llośclą pro 
filować na korzyść obecnego wlccNe• 
zydent.a. 

Dukakls J)t'zeko:lu~ Amerykanów, to 
to nie konserwatyw!.a taktyka Reage­
na a dynamiczna polityka Gorbaczowa 
spowodowała, te nas4pilo zblltcnlc 
USA - ZSRR. Amerykańscy wyborcy. 
wśród których Gorbaczow cieszy sic 
dutym prestltem, mogą przyznać rację 
Duknkl~owl, :wtaszcza że przeciot pare 
afer, t Iran - eontras na czele, tv pe· ... 
wncj mierze obciążają także konto Bu. 
sha, który w minionym ośmioleciu. na 
wet ograniczony w kompetencjach, ni· 
czym nie zablysnąl. 

Warto przyt<><:zyć tutaj odpowiedt 
Dukakloa na pytanie waszyngtomkteeo 
biJkupa Martina: czy bedz:ie ktcdykol· 
wi@k motlh••a całkowita eliminacja 
broni nuklearnej! ,.Bvtoby nitrtalis· 
tll('znvm przewlclywoni" -'- atwlerdzll 
t>ukaki• - lub obiecJIU'<lnie. że broi\ 
1tul<ltor114 mote zootoć cllłi>.IWicie Wł/· 
elimlnoworn~. lllusimu itda'lt zobleaać. 
bu nukltol'llt zbrojenl4 z.e•zł; ao moi· 
Iiwie 110jnltszego poziomu·•, który by 
•prowadził do minimum szanse wybu· 
chu światowego konfliktu nuklearnego. 

Buth, w którego kampanii prr.edwy­
borczej pojawiło się wiele akcentów 
zimnowojennych, opowiadał się za pro­
gramem budowy pocisków MX i Mid­
gotman, za rozwojem obrony strategi­
czneJ. co w przypadku \vybranla ~o 
pretydentent, zwl(knyloby wydatki 
wo)Jkowe USA i z pewnoś<ią skompll· 
kowało stosunki Wschód - Zachód. 

Dzieje USA dowod~. ie często kan­
dydaci ita prnydentów z.-nienlall zda­
nie, kiedy zamieukali w Białym Do­
mu. Najłwieiszym dowodem ~st ewo­
lucja suno"~sl<a Reagana wobec Zwią 
zku Radueckiego. zbrojeń nuklear­
nych ł Innych podstawowych dłe dzl­
sleJnego świata problemów. 

Kto zat-em z~tanie czterd%le5tYnl 
pie-rwszyn1 pre•ydentem USA? Wydaje 
się, przynajmniej na miesiąc pned wy­
borami, te najbllt.zym prawdy Je•t 
cytowany tu Nixon, który przewiduje. 
te zwycl~ty Bush nieznaczną wi(ks:o· 
kią glosów. a o wszystkim zadecyduln 
wyborcy w KalilOl'nii. Natomiast Inni 
uw~taJ•. te dziś fotel prezydenta USA 
znajduJe •lę w r(l<a~h wrborcó"· w 
Teksl!.!l~. Wsz~cy !ą ZJ!odnl. te r.śl' 
nle w mi~dz.~·eza.ęfe istotn«o ~iP ni,. 
wydan>". ~dzfe to ·~·cle•two '!lu•~a 
lub t>ukal<lu .. nutem na tośme". jak· 
bv to ol<TeśiUi sprav>'oulawey •portowi. 
Z~barzymy. 

JACEK WOCB 

Z prasy radzieckiej 

Umowa dziertawna to nowa forma 
oraa.nlncjl produkcji rolnej w Zwi-l-­
ku Radzieckim, której efektywność maj 
duje corat nersze potwie~dz.enie w prak 
tyce. Równocześnie słyszy się pryncy­
pialne z9rzuty, te umowa dzicrtawna 
to odradzanie kułactwa w rolnictwie. 
Dziennik "Izwiestia" zarnje.ścil wywiad 
z ekonomistą l\. Proustem, sze!em u­
tworzonego przed rokiem w miejsco­
wości Rytalowo laboratorium Wszech­
związkowego Instytutu Naukowo-Bada­
wczego Ekonomiki Rolnictwa Wszech· 
związkowej Akademii Nauk Rolniczych · 
lm. Lenina. Publlkujemy obszerne lnJ 
menty toco wywiadu. 

l'. C.y UPD"łl«hnie».ie umow7 dalu 
t awDej właiaic w re-jooie pytalowskim 
nie Jest 1wl~z.aoe z tym. ie wlałnie tu 
I•J w s, sledlh\'ie republik oadbałiYt· 
kłeh,. mie~lkańey wsi nie 'l.apomnieli 
jCo)J.C:lt ~wojeJ chutorowej pr-ze~dości i 
za('howa ll SlCZególne prtYwh\zani~ do 
ziemi? Zupełnie Jakby pucrwała się ta 
ma ~ tak szeroko rozwinął sl~ tutaj 
proces pnekntałcania się kołcboinl­
k6w l pracowników .sowcho16w w OQ, .. 
woobJawlonyc:b farmerów. 

• 

cltny mieli dobowe p!'z.yrosty waal JOSO 
gramów, zaś kolcho.inlc)' zaledwie 400. 
Równiei nakłady na kilogram mJ~sa 
byly u dziertawcó'v prawie trzy ra.zy 
mnie)ne. Nie puypadkowo pskowszćzy: 
n3 tak chętnie skorzystaJa z umowy 
dzieriawnej - w niej \vidz.i sic; wyjś .. 
cle x trudności gospodarctych, nisk~­
rentownych l nierentownych kolcho· 
<ow l sowchozów, a takich jest, nie­
łlety, w obwodzie duio, dziewi~ć na 
dZ>esi~ć. 

P. PonJewai un1owa chiedawna doty 
CJ)' podstawy tycia wsi - ekonomiki. 
wJ<:c Jd oddz.h•l>''"~-nie pndawla ~ię z 
pewn'ł'cl' oie t.ylko we \'VZ.rołrit udo .. 
Jów tJ.l' 'lblorów_ Cz:y nie m arn ratJI? 

O. W rejonie pytalowskim zacz.ynaJ<I 
Jut nast~pować pewne :miany w or~a­
nitacji ekonomictnej (r6wniet w pozio 
tnie socjalnym), które dyktuje sama lo· 
.:łka nowych - dzlerżawnych stosun­
ków. Są to bardZo interesujące zmiany. 
Przytocz.: pnyl(ład. Jak wiadomo. sła­
bo ekonomicznie gospodarst\vo otrzymu 
Je od państwa dÓdatek do ceny ~kupu 
jego produkcji. Dodatki nie są z rc~uły 
;ednakowe i są one wyższe dla tych 

• 

P. No dobne. 'Koleho• .,Rodlna• l In 
ne JOSI>Odantwa pnechodz' '" oalołcl 
na 171łt.m dzierianTD.Y. Cói lo daje.? 

O. Jak pan roxumie, kilka miesięcy 
pracy nowym systemem to zbyt krótki 
okru dla wielkleh uogólnie>\. Są Jed· 
nakt.e fakty, których nie sposób nie za 
uwatyć. W ciągu pięciu miesięcy tego 
roku d<teriawey z kołchozu "llodina", 
u<yskall od krowy tyle samo mleka, Ile 
kołchoz za cały rok ub!egly. Prawdą 
Je•t, te udoje były tam niskie. 

r. Mówimy z panem: kolebuz .. Rodl 
oa", a czy Jest to terax kołcboz, jdłi 
całt &ospodan;two zostało oddane w r~ 
et ddertawców'? 

O. Kołchoz. Tylko nie taki, Jaki był 
dawniej. Formalnie jego status się nic 
zmienił, jednaide ieśli chodzi o charak 
t~r dzial~lności produkcyjnej, to Jest to 
obecnie spółdzielcze zrzeszenie zesp0· 
łów dziertawnych. 

l 
P. Gos podarstwo nonreJO typu ... A do 

k'd te wszystkie przeobratcuia l zmia­
ny J>ron,adzą? 

. O. Jeśli wydzielić rzecz najwninieJ· 
•UJ. to dla pracownika umowa dzierb 
wna oznacza przede wszystkim konie-

• . 

Rozwiązanie problemów rolnictwa 
czy odradzanie kułactwa ? 

O. Mote pan onzwać ten proces pow 
rotom chłopstwa do uemi - karmicltl 
kl... Faktem jest, ie wielu zasiedzin­
łych pytnłowszezan rzeczywiście pomię 
ta tycie w chutorach (odd;ielne, rozrzu 
cone po okolicy zagrody chłopskie). Pa 
mi~tają Jednak l coś innego. na prz.y­
kłod kolektywizację, która zakoliczyta 
si~ tu dopiero w latacb powojennych, 
jak teł Jej przegięcia. Ta właśnie pa­
mtęó sprawlla, ie ludUe są o•trołnl. 
Nawet jełli chodzi tylko o zawarcie u­
mowy dzlertawnej na zietnJę. to boją 
sl~. że tostaną zaliczeni do kulaków. 
Niedawno przy Jechał do n> nie dzłeria· 
wca z sowchozu ~ \'łyszogorodskiJ'' -
chłop. ogólnie rzecz biorĄc, obyty - l 
m6wi: a nie wydaje ci si~, Pra\lst. te 
Jełll rozwhue ~ię umowa. dzierhwna, 
a podejSoie się zmieni, to - llOnicwai 
bałamucisz tu narod. nie wyjdzie ci to 
na dobre, a nt\lll ra2.eą1 z tobą? Czy ty 
sam jest d przck,o{lany, ie tak alę nie 
stanie? 

P. Tym watnle)sze Je. l '"'<• wy Jaś­
n!OIIIe <lo tsońea •konoqtlt>q9J i >Pole· 
c.t»eJ UIOI1 UJ\lOWy dlięri&W<I•J. Z{QZU 
mienie. rdtic ona. n&.~ prowadzi. Pne .. 
konanie ~i(. ie soeJalizm na tym nie 
uelrrpi ... 

O. Rte-ct w tym, iż do niedawna -
mo1na powiedzieć dokladnie do kiedy 
- do ubiegłorocznego czerwcowego ple 
num KC partit nasze poglądy (eorclycz 
no bazowały wła:\nie na tym, to urno· 
w a dzloria w na jest nie do pogodzenia 
z znsadoml soQ)alizmu, z pojęciem wła 
sno~ci •ocjali~tycznej. Pófniej wielu z 
)lns, naukowców od razu ,,przejrzało na 
oczy" ... Ale to inny temat~ Nasza pro· 
dukcja społeczna we wszystkich gal~­
zlach, we wszystkich sferach 1 rcKIO· 
nach bazuje na systemie najmu praco­
wników, a dokiadnlej m(>wiąc na sys· 
temlo ptacy najemne) z jej znanym wy 
obecwanlem pracownik~, ze środków 
produkcJI l rezultatów pracy. W ra­
marh teło systemu własność zae..;la 
przekutalca6 się stopniowo jakby w ni 
czyli\. a tym samym w Obe'l. W tym 
widnie tkwi tródło wielu nastych nit 
porozumień, zwłaszcza w rolnictwie, 
gdzie bardzo boleśnie odbiło się ruitu­
nenie odwlecmej więzi chlopo • z.te­
mlą. Umowa dzler:iawnn, stanowh1ea 
tormę najmu majątkowe~o. to znaczy 
Inny Jakościowo system organizacji pro 
dukcJl społecznej l stosunków produk­
cyJnych w •ocjtilltmie, przywraca mot. 
llwość urnodzielnego prowadzenia gos­
podaniwa chłopskiego. Równoeleonie 
jest to praca nad reaUncJą zada>\ sto­
)'lcych. przed kołchozem czy sowchozem. 
A ponadto odpowiedz.lalność urówna 
za Ilość produkcji, jak i za wiełl<oAć na 
kładów na nill - odpowiedzialność n>e 
formalna, lec• popnez swój dochód oso 
blłly. przez swój dobrobyt. Tu jut nic 
ma tn!ejsca dla wyobecwania. JeJII ru­
bel r.ostal stracony na darmo, to jest to 
rubel ~ własnej kieszeni, ale tet l ka t­
dy kiloerom dodatkowych zbiorów cty 
udojów, to czysty zysk dziertawcy. Na 
razie mamy niewiele do~wiadczeń. ale 
jest jut wiele pt:tykladów potwlerdz•· 
jących, te przejście na stosunki dzlcr­
tawne to z reguły zauwatalny wzrost 
rezul:ctów pracy chłopskiej. Niekiedy 
w słabych j!Ospodarstwach - to nawet 
nie wzrost, lecz gwałtowny skok. Wet­
my choćby zespoły d.zierżawne B. Buk 
sza 1 w. Wrledowa z kolebozu ,.ltodina" 
- jut w p!erwsz)'lll (oku pracy po no­
wemu zebrali oni z hektara po 17 kwin 
taił zbót. podczas gdy u pozostalych. 
procuj~cych po staremu w ich włunym 
kołchozie. wydajnofć wyniosła zaled· 
wie 12-13 kwintali. To samo dzieje sl~ 
w hodowli. Na przykład kołchoz .,Die­
rleg" w rejonie niewieJskim - tam 
dz(ortawcy zajmu)'ley się tuczem roro-

go.~poda(Stw, w których wyisze są 1\B• 
kła.dy Indywidualne i ni:!sta >·cntow­
no~ć. 'Zgodnie z tym systemem przy za 
wiorantu umów dzieriawnych w reJo­
nie pytałow~kim ;ostały ustalone rótne 
ceny, po jakich kołchozy l sowchozy 
zakupuJo1 produkcj<: u dzierżawcy. l 
jut w ubiegłym .roku dzierżawcy pod· 
nieśli problem. dlaczego na pr<yklad 
w kołchozie ,.Rodina» ustanowiono ce· 
n~ rozrachunkową 33 kO!>ieJkl za kilo· 
&ram mleka, w sąsiednim sowchoue 
,~Biełorussk1r t~·lko 28? KieTownictwa 
t spec)aiUei próbowali wy jasnić, fe 
w ,.Rodmic'' jest niby nitsza produkty 
wnoió, a w odpowiedzi usłyszeli: nlcch 
wtec lepiej cloją, Ci mówią, ic tam rue 
tylko udoje są nitsze, ~Ie\ i ' wyisze na­
kłady nn produkcję, li tamci: niech wJ~c 
w .. Rodinie" unniejszają nakłady.. . W 
I$10tle rzeczy, poprzez stosunki dzierta 
wne zactQiy działać tutaj 1.asady real· 
ncJ ekonomiki. Przeciei kiedy przycha 
<!zimy do sklepu, to nie przed•towin-

• my załwladczenia o wysokości zarob­
ków - ceny są jednakowe dla wszyst­
kich. Winny one stano\\ić odbicie po· 
~01\\1! n!ozQędnych spOłectnie na~ła. 
dów. Inleriąwcy nawet nfe będl\C wteł 
klmł s~jallst~mi ()(j ekonQn1ll llOiitY· 
cznej, nyblco uoallmieli eko.11omlcaną 
Istotę ol)ecnej s~tuaę.ii. Nq l kierownic­
twa gospodarstw o>'a• reJoJIY b}•ły :unu 
szone zgodzić si~, że winny być I!Sialo· 
ne urowno )ednohte ceny rozllczenlo· 
we dla dziel"i&wców. Jak i jednolito co 
ny apuedaty dla wszystkich gospoda­
!'3tW. 0<1 bietąceg<> Mku ceny •l<upu, 
włącznie. ~ (lodatkami, stały siQ jednn­
kowe. Ą to ~większa roJę takiclio czyn 
nika jak Ut1\I~Jęn1e 1\letowanle go•po· 
daNlwom, (zecz~wlsta pr~edsiqblorezotć, 
Jeśll się glębjej Z<l~tąnowió, to historia 
L cennmt §władczy równię1 o tym, te 
unlowll dziortawna prow~dzl do demo 
kratyueji znnądtanil\ gospodarką. Zmu 
sza, ona pracowntt<a dzieriawcę do udzla 
lu \v wypracowaniu ekonomic&nych wa 
runków roapodarQwanię, dlatego. te 
dla nleao oena nie ~sl odtrw~ wiei 
kości~. lecz odciuwalnym taktem, od 
które~o zalety Jei\O dochód, Jeao samo 
poczutle, tadowolenle • pracy. Wraz z 
prte)jclem na umowę dzłertawn' w spo 
sób nieunikniony urnlenia się cała or­
~anlneja produkcji, jak tet sama struk 
tura aospodarstw. 

Powstała mo~alkowa struktura, ale 
~st ona związana ~ dzi~ejnymJ renlla 
ntl produkcyJnymi. Są rodziny d~lerta 
wcy. rzec~wiście podobne do farmer­
skich, które hoduJą po 1~20 krów, a 
z drualej slrot.\Y, na przykład, we w&t 
Nosowo zjednoc•ylo ~i~ 9 pracowników 
l wzięli 185 krów - oni xakupujl! l 
P'IIZł. l wsz.ystko, co niezbędne dla lu 
rny. Są to swoiste motllwo!cl l wlasny 
rachunek cospodare:zy. Jeśli chodl.l o 
produkc~ rołllnn~ tqo kołchozu. to 
zamlut dwóch poprzednich brycad po 
!owych l jednej brygady traktonyst6w 
pracu~ obecnie cxtery o&nJwa dz!erta­
wne. MaJą one do dyspozycJI xapdni­
CZolt c~ść łąk i pastwisk oru maszyny. 
Ale to nie wuystko. 14 ł3mochodów 
kołchozu zostało przekuaoych w dtlcr 
tnw~ kierowcom, a warsztaty remonto­
we wzięło na umow~ dzierżawną sześć 
os(>b. Tu Jut dominuje nowy system -
najem majlltkowy. Jut pi~ć kołchoz(>w l 
•owchozów - na 12 w rejonie - jest 
nlo tym etapie. te umowa dzłedawna 
staje si~ dlA nich sy>temem gospodaro 
wanta. 

P. Cbeiałoby oię wlenyć, te ole uła· 
"olła alę tu nasza 3tara słdoooołt do 
popadania xe •krajoośei w •kraJnoU. 
W rollllełwle jui nie raa modne POel~f 
nlęrla b1l1 arodole pOdchwytywane ... 
na kom.eudę • rir;. 

czność pracowania inac~el - racJonał· 
niej, mądrzej. z lepszymi rezultatami. 
Tak, chodzi rzeczywiście o bardz(oj In 
lensywną pracę. Na poprzedniej ekslen 
sywnej f nakładowej bazie, umowa dzier 
tawnu nie może istnieć. 

P. i\fówiól. że. do teJ ·~nauki" rtJou PY 
tałou: ski w1:ląl się nje naj&oneJ i nie 
prosil w tym roku o pomoc mi~xkan­
c6w miast, ani w okresie ~itwów. ani 
pny t.blone p~z.. 

O. Tak, w tym roku zasialiśmy sami, 
bez pomocy zakładów patronackich, l z 
sianokosami upOraliśmy st~ samt. Nie· 
bywały takt ... Jest to oczywiście W)'nik 
przestawlenia produkcji roślinneJ na 
warunki dzierżawy. WiosnĄ rozmawia· 
Iem z dyrektorem sowcho;u ,.Ro~owskJ" 
W. Osipowem. l nagle powicd•Jal on: 
.. tut maj, a ja jeszc;c nic wydałem ani 
Jednego polecenia - ani o rozpoc-•~ctu, 
unl o dostarczeniu paliwa, ani o przy­
gotowaniu ziarna siewnego. Wychodti 
na to, te jako administrator n!e Jeslem 
potr:ebny dla przeprowadzenia kampanil 
siewnej, a pewmę i nigdy nie bylem 
potrzebny". "Q.rrek\or liCZYWiścle nto 
myłlal, te Je•t niepotrzel)n)l, bo> przecltt 
10 widnic 011 powinien 7apewnl~, by 
w sowchozie było wszystl<o, co nlezbęd 
no - l paliwo, i nawozy, l maszyny, 
zał dJiertawcy nie musicli biegać po 
bazach zaopatrzeniowych - ale lntere 
tulące jest to, ie umowa dziedawna U· 
Jawnila n(epr;yda,tno~ć b>uro)(rat~c•· 
nych funkcji szefa. ł,'olecenla są nę­
czywl$cie teraz nlepotrzobne. t..udzlo 
tno11 wiedzą, co mają roblć. 

P. ~ pewuośclą rcdukoJa ap•ratu n­
!"'ll\(lłania staJe słę w waruukaob Ullll>· 
wy dx1eriawnd nicunltcniOl\&? 

O. Rzecz nie w ilośtl aparatu - tocz 
w leiO nowych runkejach l kryterlach 
oceny )ego dzl.alania. Wr~my jeucze 
raz do kołchozu ,.Rodlna". Obecnie IV 
;eco dzlewlętnllstu ltspotach dziertaw­
nych nie ma ani Jednego zawodoweco 
kierownika l nie podejmowano ład­
nych· specjalnych uchwał zarządu w 
Silrawie redukcji kadr ... UCormowal się 
zespól dzlertawny l 'były brygadzista 
albo został w jego składzie. albo prto· 
szedł na Inny olezbędny odcinek pracy. 

• W sowchozie .,Biełorus~kll" z jego do· 
bne rozwlnl~tą hodowlq, przy pnecho· 
dzcnlu na umowę dziertawnq kilka zes 
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O. Oportunlłci podchwytywali l bez 
komendy z góry. Tera• są Inne czasy. 
A w ogóle ... to nie bedę dowodzil. t o 
nit ma jut u nas wcalt prób wybieaa• 
Dla naprzód. 
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połów postanov.1ło zostawić u oteb!e 
stanowisko brygadzisty. Ale dzisiejsi 
brygadZiści. wykonują równoc';"śnl~ pra 
cę technikow sztucU~ego unas1~nruenia. 
znsttpuJą w wolne dni c:łonk6w ~espo 
lu. Nawiasem mowr.)c, talll również nie 
podejmowano tadnych uchwal w sprn­
wle rewizji zakre$U obow>ązków. Jelll 
chodzi o głównych specjalistów, to w 
rejonie ~rwa obecnie proces przedsta­
wlania opłaty za ich prac~ w zalctno­
ścl od dochodu gospodarstw, Jako •pÓl 
dzieletych "tjednoczeń dzierbwców (do 
chód ten tworzy się z róinlcy mi,dzy 
cenami skupu za sprzedawaną J?OI'Istwu 
produkcję i cenami, po lak>ch Jesl otll.\ 
nabywana u dzierżawcy). W ten sposób 
tworzy się bezpośredni związek wy­
nikami pracy zespolow dzierżawnyc~. 

P. Rolumiem, i·i -&aletl\ umowy dzttr 
tawneJ jest to właśni~, ii .)eS\ ooa U· 
kirrunkowana oa maksymalną lnten­
!'rl)'tikaeję pracy. Ale rówopezełnJe h. 
wlałnie jeJ eeeba budz:i t~t obawy -
e--,.y nic J)rtt:kształci ona t.. «astm: lud'll 
w iywc ntecbauizm)•, me tubO'IY Ich 
duebowo. _pozbawiaj-ąc ich czasu dla ro­
dziny, na nOTmainy WYI>OCll'nck, na CtY 
lt.ulc itd.? ł 

o. Pnyglądalismy się naszym pytało· 
wsklm dzleriawcom l zauwatyll,my. io 
od samego pocz.ątku w Ich· zespoiach 
ula wall<a nie tylko o to, teby na swo 
lll\ llliejscu pracy nie tracić ani minu­
ty. ale i o optymalizację •wojego budio 
tu czasu. Zalety dzlertawy prtyczynla­
Jll się do tego. Nie ma tam ścisłej re­
glamentacji, kiedy zaczynać l końc~yć 
praco:, kiedy zajmować s!~ tym cz.y 
owym. Je>t to dla nas równiet nowo~ć. 
1 1rzeba mleć określoną kultu~. ieby 
s>ę nte zgubić. nie pneksztalcić w ty­
wą maszynę. AnatoliJ Woloczeński, przy 
rotliczeniu niepełnego ublcgł~go roku, 
mini dochód 7 tys. rubli, to znaczy on 
J jego rodzina zarabiali - mot.na po· 
wiedzieć - po 800 rubli micsi~czttle. 
Jednnkte Wolosz.eński ceni, zgodnie z 
Jego słow~mi, nie u>robione pienl~dze, 
lecz to, ie obecnie ma motllwość dys­
ponowania swohn czasem wedtua: wła• 
ncgo upodobania. 

P. A ••>• sam.! dzitriawcy golowi '" 
pracowa~ lak, jak \\)"maga)\\ tego no· 
we warunki~ 

O. Niestety, wśród tych, którzy pod-· 
pisali umowy dziertawne .iest w>elu lu 
dzi, którzy - jeśli chodzi o kwalifika­
cje i cechy czysto ludzkie - nie są w 
•tnnic pracować w warunkach samodziel 
nolci i samqzarz.ądzania. Jest to dde­
dzictwo przeszłości, kiedy przez całe 
lata wyrabiano nawyk, !i ktoś odgór· 
nlo winten obowiązkowo dać wskazów 
ki co robić, jak i kiedy. A tu nagle 
trzeba s~menlu decydować. 

P. Obwód pskowskl )uł od prawie 
dwud•leslq lal • roku na rok zmnleJ· 
ual protłukeję rolną. soc .. golnie trud­
na syluuja jest w hodowli. C.y un1o· 
wa d•ltriłwna moic dokonaó cuclu l 
na początek zatrzyma<! przyn,Jmnit~ 
ltn spadek, by póini•J ?;&ClJIÓ awl(łhzac 
produkcję? Czy w wyludnionych wsiach 
znajdą •ię niezb~dne do ltJO siły! 

O. Wy jdimy ze znanego Jut zalottnl8, 
it w zespolaeł\ d~lcr~awnYCh e!eklyw­
no~6 prod"kcjl nie moie ł)yć nil>!Z<l Od 
<•~rołłonillto1 minimum. ~ uWZJJIQdnle· 
niem teao l,lokonallśmy obtlcxc>l. ~ któ­
ry~h wynika, t~ pny obecn~J bn~te pa 
szowej 1 zasobach mąterlałowQ·technlcz 
nych, Je4ll zespoły dalertn wno w obwo 
dzle ~dą pra~W4Ć lak. lł!k pUCU)'\ 
dxlsial. IVUOSI ubojów wlnim od raau 
wynleł~ 38-30 procent, ut produkoll 
ml~sa - do 40 p~nl Cz.y st&rtl)' u 
sobów ludzkich?... w rejonie pytalow­
skim pneprowl\dzono siewy bez ukła­
dów patronackich t na przyJotowanie 
psn równld Ich nie upraszaj~. Zna­
e~ to, te motna slę uporać to wsz.yłl· 
kim! tal<lml .tłami, jakle sq do dy•po­
'l'C)I. W Innych reJonach równlet mot­
n", Jeśli tylko rotwinie się nerze) ' sys­
tem dzlertaWl\y. Jeśli chodzi o cud, to 
nie wiem, ale stablll,acin Jospodnrkl 
rolnej przy pomocy dzlertawy Jut apra 
wą zupełnie reo lt111. 

/l l 

Rys. Sławomir tirbalisld 



• 

• 

• 

• 
• 

PasJ~ Jent to P iolra Makbruka Jr<l 
bloltoria. Ona lt1 w ~PO!ł6b ~" racaĄcr 
uwagę \\ yw:&rl"' "llłY" na. kc o h cit. 
B o pnecie.i: '' ~~> 'tko snocło \\)'CI'łd.&ć 
Juac.eJ. 

Xasz tc~oruc-lt\.Y Jaureal urocJz1ł sie 
w Złynl Komoro\\•ie na Dolnych Lui)"· 
cach tobecrue Zły Komorow - Stn!ttn 
bug w NRDJ dokąd ;ut pod kome<c 
XIX w ' pod St(~zew~ w Pozna1h1<1Cm 
wywędrował ta chlebem ,cgu dz1ad. 
Plotr Szydłowski. podobnie ;ak WICiu 
mnych Wielkopolan. D~••d przycZynił 
su: do roz,voju n1emieck1ego s;:Orruct\\., 
węgla brunatnego. nie lei talotył het· 
ną rodz1nę. ~llał >tc>Ciu •ynów t corlc~. 
Corka to wła~me matka P•otr•· IV te; 
rodz.Lnie ntgdy nlc Lnpornmano .. skJid 
nasz ród". Paotr, który ze wtJ.:ledu n;J 
wiek i dZiC!ki storan1om nnjbhb~ych 
oszc:c.ędz:tl ~obu~ d.o~wh.1dczeń mctmec· 
kiej ,.kinacr sztuby", wyrasl~l w atmo> 
!erxc pol~ko§ci 

Po WOJille, która h'Wł.łłn o w1elc z~ 
dlu~o i pochłonę!• wtclu ctl<lnków Je~o 
ro~ziny, dziad -opiekun utnnl, ±e cz,,:-; 

J<:zyka niemleckiego i historii, lącUle 
te %aJ~cla z aktywną dZiałalnością w 
Z!iP t w ruchu spolecU)o-kulturalnym. 
Nagdy Jednak nie nezygnował ze swo­
ich zainteresowań historią, zwłaszcza tą 
na. styku dZiejów Potsld 1 Nlem1ec w 
XVIII i XIX wieku. ktora lm bardzie; 
Ją poznawał, staw211a się jego pasją 
Jak zwierzył sit: w jednym .. z wywia~ 
dow dla nftszetto pisma. htstoria ;est dla 
:uego cią(iem 'vydatteń. prz.yctyn i liku 
tków, które WJ>ływajq, w mniejszym 
,ub wic:ksz..,vm Stopniu na nasz: los. Jest 
nie tylko JltWnym obrazem przeszlose•. 
aJ~ też dniem dzisiejszym. gdyż nawet 
to, co działo si~ przed chwil, ;e>~ JU7 
histori~. IstoieJe hist.oria w ro"Znych for 
m3ch. Jej wytworem jest również. ctło~ 
\viek, thoć et łowie}( takie tworzy his· 
toril:. GłÓ\vnymi sprawcami htstorH są 
masy ludzkie i ruchy spoicczac, lec> 
.)t'dnostka też wywiera duty wpływ :l<' 
przebie.: dziejów. Oczywiśele jedno~tka 
o pmiej€:tnoścjach oddzialywania na m& 
<)'. Jodnostka charyzmatyczna. 

Z tych zaintereso.wań zrodziła się pra 
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obd~r.on;· tal~ntcm publlcył!ycznym 
Iraktuje pras.; jako wa.tny instrument 
poznania t popularyzacJi nauki. Wspól· 
praca z pra~ą nie ęodzi w presUz rłau­
kowca. Trudno n1e zauwaiyć, <l' zdol­
ność ta naJeu;sctcJ towanys~ ludd~.n. 
którxy w dl•cdxmtc upraw.ano; pr:N 
,,eb•e "~edZ)' maJo~ sporo do powied<e· 
rua. 
~lotna sobie wyobra~•ć jak olbrtymi 

n1atcriał miał do pr~:tled7..Cnia w ~wej 
!)racy dr ;\lajchnak - ale ;ak sani 
l\vlerdzł - b)'ła to r6wmr-ż wspamała 
orxy~oda. Np, w połOWIC XIX w. OPI· 
nia publtczna w :-lieme<ech. co prawda 
przez kr6lk1 okres. odnosila SI<: ' n•e· 
xwyklą sympatią do polskich dąteń 
mepodlcgłosciowych. co znajdowało •wóJ 
wyraz na tamach c~śct pra~v nicmie· 
cklej. ~lotna ~.ę było z tym >I>Oik•IĆ i 
póimeJ. Jut w cta~ach nara:o>tanin prus 
kic l roll ncrmaniwcy meJ, czego przy. 
kl~dcm był uka<ulący SI<: w Zielone; 
Corzc (nomen omen: w budynku. w kto 
rym micscl sic obcenie redakcja "Nud· 
odnll") l'cdngowany i>rt.cz dr Wllh~lma 

NA GOSCINCACH HISTORU 
Wiesław Nodzyński 

wracać do Połskl. Tu przydały sic jego 
J Ornicu kwalifikacJe. Był jednym z or 
ganizatorów żarskiego za~;łębla w~glo­
wego. Stąd tct l<un•ee Zarsklt to d in 

.Piotra rodzinna mie)scowoU, tam do 
dziś miestka jego motka. l st,d, • Ku­
n ic. wiodła JC~o droga w dorosłe jut iyc!c. 

W Zielonej Górze ukończył r.(ceum 
Pedagogiczne. był Jednym z najlepszych 
uczniów. Znal jętyk ' nlemleckl, z wybo 
retn studiów nic było więc kłoi)Oiów: 

, oczywiście filolog!~ ~ermońska w Uni­
wc•·sylecie lm. Adarnn Mlcklcwlczn w 
Poz·nai\Ju, u nicodź.ałowantJ l)nmięci 
pro!. Ja!'n Choder)'. Ale nic były to tyl 
ko studla łinl:'vlstyc7.nc. J'lotr IĄczyl je 
ze swymi wczcSniej ukształtowanymi 
zainteresowaniami hi!'toriq reł(loma. 
szczególnie Zar l Zar.anln, a zwłaszcza 
•lawntj rodziny Taflcyrandów, cz~mu 
nie jednokTotnie daw~tł 1 daJe wyraz w 
•woich publikacjach, takłe na łamach 
,,Nadodrza". Pisze na ten temat. wiele 
w róinych pismach, w radio. ucze•tnl· 
czy w sympozJaCh naukowych. w kló· 
re wnosi swój twórc~· wkład. Ale nad 
zwycuj oryginalną sfl(!cjalnośc•ą J. t\. 
i\laJchrzaka iuź od Wielu lat jen •po· 
sób, w Jaki o swoich Zl\lnl<!rcsowaniuch 
umie mów1ć. tniewalal'!c słuchacxy 1 
zmuszaJliC ich do refleksJI. bez wzgl<:· 
du na to. czy JC>I to mlodl:ie• s.kolna, 
czy dostojne grono •PCCJnhstów. 

Pamiętam . ja.k na ;edncj z zor~~nlzo 
wanych przez Lubuskl KomliN Upow­
nechniania Pra>Y 'C•J• Pol•k:o~o Klu· 
bu Publlcystów ~h~clzynarodowych w 
Za~aniu z udziałem wybitnych r>ubli· 
cystów teJ miary co Mo.arl~n Podkowir'l· 
ski, Zyl(munl Broniarek. uskOC'<YI au· 
dytorium błyskoliiwą t kompetentn<r, 
wygłosroną Cl< prompiu opow1c~ciq o 
tagańskich dziejach wybJtne"o niemie­
ckiego astronoma, gor;jcti;O propa;:nlo· 
ra odkryć Mikołaja Kopernika, któr) 
je poszer2yl i uzup<!lnił - Johnnne•a 
Keplera. Był tego ~połkania wydnrze· 
ni~m. A takich spolk&li, które wt.bol!~· 
cli swą wiedUł l o•obowo.!ćl~. mó~lbyhl 
przytoc~yć wl~cej. 

Po ukończeniu studiów, które ,.mln~­
h• błyskawlc~nfe", rozpoc~l ;>r~cę w 
azkolniclwie. Uczył w Zarach J Lubsku 
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Fot. Czesław Luniewiez 

ca doktorska. którą pisał pod kierun­
kiem swojego mh!trza, d)·r. Instytutu 
Falologit Germańskiej Uniwersytetu 
Pozne.ńskiego, prof. Jana Chodery. Te· 
mat dotyczył twórczości 1 osobY nie-a 
micekiego pi$arza hlstorycznego • Envi­
na Gul~a Kolbenheyera l byłby ill 
ncz~SIIw1e uk~ńczył1 gdyby nie przed­
wczesna śmieli promotora. \V naszych 
warunkach oillnczało to konieczńość 
rozpoczęcia wszystkiego od pocz~tku. 

l lu >rodzlla sic szansa. W zielono­
::órsklej WSP w· latach siedemdziesią­
tych, którą kierowal prof. dr Jan W;Jsl· 
cki. przystąpiono do organizacji Zakła­
du Filologii Germat\$kiei. Wśród je~o 
l>ierwszych i r1ieliczpych jeszcze praco .. 
wników znalazł si~ J . P. Ma;cbrzak. To 
właśnie ro sprawą rektora Wąsickicgo. 
któren\u zielonogórskie środowisko nau 
kowe wiele zawdzi~cza, l\fajchrzak mógl 
wystijpić • obroną swej pracy doktor· 
sklej w W'SP w Poezdamie, z którą zie 
łonogórska WSP nawiązała bliską wspól 
pra~. Je~o nowym pronl.Otorem został 
pro!. Rudolf Dau. W maju 1977 r. J. P. 
~laJchnak uzyskał $lopień doklora i 
b>ł to pierwszy przypadek uzyskania 
le~o tytułu w poczdamskiej UCU'lni 
przez pracownika naukowego z Polski. 
Dr Ma}Chrzak przyczynil si~ w l<'n spo­
'iób, w tym pierwszym okresie. do sta· 
bihzac;: Zakładu Filologii GennańskleJ 
W.;P w z ,eloneJ Górze. Z zakładem tym. 
dz•• JUt Katedrą. a w niezbyt odlegleJ 
JUl lapcwnę przyszłOSci .- ze WZ!;1t:du 
na rozwój v.•łasnej kadry - łnst~ tu­
lem. dr Majehrz.ak. mimo ze od 1983 1". 
k~eruJe zielono~órskim Archiwum Pa:'l 
~1\~~o•owym. tvJi'łz.any jest nad31. 

\\' dzie•i~ lal pp uzysk·aniu doktora 
lu. ;ui będąc dytektorem Archiwum. 
:ttóre stanowi makomile zaplecze dla 
·ego J>rac badawczych. .z inspiracji i 
·orzy pomocy profesorów !ludolfa Daua 
: l lieromma Szczegóły pr.yst~pil d(• 
~brony pracy babilitacy jncj, tym ra­
lem w WSP w Dre7.nie 1 obronił ją. Te 
mat pracy bnmial: ,.Polska i Polacy 
w pnsie niemieckiej Xv.lii l X,X wie 
ku". To było jui: sedno jego naukowych 
zainteresowań i dociekań. Dr Majebrzak 

• 

Lcwin~ona .. Tyaodntk z,elono~or<ki". 
CLa~pa~mo to l.O$tuło okr,• .. lone w wy 
daneJ w l!łOl r .•• H1storu pra.-.y n1t-m1e 
ckie ;·· LudWika Salomona Jako M;bar· 
dziCJ radykalne, hberalno-dcmokratyc<· 
iic w całych N:emc~h. za~ dr L.cwln­
t.on dał $i( poz.n~ć ,. .. lko człowiek me­
zwykłe Pohlkom tyc:Lh\\) , zaJntcre~o· 
wany pot.k•l kultur.; 1 hl<ralur<\. TeJ 
po~tact t '-wt~zaneJ ' nt'l -.to•l.ecze dr Maj 
chnak chte y'J_.w.~ciC O$Obnl' oprnco­
wame. ~a rntae )ednak lntc\\·ołony swo 
N .. p1erwsz.Cf r:·utosc:ą" - h1sto1-:0l Za .. 
J:ania i splecionymi ' no4 dt1t Jtłmi Ta He 
yrandóvł - mnrz.y o dotan;au do bet· 
cennego zbloru tnanul'lkrypt6\' .. ' Doroty 
1"aJleyrand. o He ten ;c:biOr .c ... zc.tc lst.­
n:c;c. Do 1944 r. zna;dował $lę on ;c,z 
cz.e w Za,::amu. SwcJto uunteresowanta 
lo~mi za~ańsktch dt1el sztuk• i archi· 
waliów ntejednokrotnu~ dowodził i CI..'Y 
ni to aktualnie na łamach n:lSz<'t:tO pi~­
ma. 

L•cutCY >H<: dorobek, n•c tylko w teJ 
dzicdzi,iic, stanowi r6wn1 C~ż to. co za .. 
wart lub z~mierta zawncć w publika· 
ciach k!htzkuwych. Strdz~c po' Je~o 
kshtźeo pt. ..Na pory!N'Iach his, 
to rii'', zbiort.e t<:matyc~nio z1·óinicowu· 
uych eseJów historycomych. u1>rawiu. ko 
mentan do wielkich wydarzeń w blts· 
klej nam h•S\Ot'il. W 7.wlą~ku 1. tym wy 
ja~nla. it Jstnle;e potrzeba tnkie~o ko· 
mN)tarz.a, ponicwa;t w h1$lOrH nnt'zcgo 
regionu tak bardzo skon>plJkowanc; i 
drnmntycznej. a l.wlastc"Za l:wiąz.aneJ z 
.nią niemicektej histonografli, łstntejc 
lviCle luk i !>l'tcklamoń. Przykład<"n 
niech będt.i" cxinaletionu przez Zltlono­
gorsk•eh lltChiWi>IÓW .,Kromka Z.eiO· 
nogórska"', nH)\\'iąc•' o hiitori' Wojny 
Siedmioletniej. N•e ma w nieJ am ;!o­
wa o szc-~~ołach glośnc) przectei w 
historii b1twy pod Kunow•caml w 17J9 
r .. w której spuym1enonc WO.)Skn ro· 
sy;skie i austnackie z.~dały najWJ(k>UI 
w leJ wo;nie kl~sk~ Pru>om Fryderyka 
11. Podobn•e autor :naneJ prle<lwo;en­
nej mono~rafii ZieloneJ G6ry Hu~o 
Schmidt przemilcza w n1el !alei Istnie· 
n•a pol<koJ<:zyczne~o dokumentu : 1641 
r! podpisane~:o przez Władysława IV, 
nadai<Jtego kupcom zlclononón.kim pra 
wo swobodnego handlu w krajach ko· 
ronnych - umle.zczaJóiC skromną 
wz.miank~ na ten temnt tylko w przy­
pisach. Były to świadome prtemilcze-
1113 i było ich wiele. Tru:ba to wy ;as-
niat, pro~towat. . 

A ;ak o l) n> r>isać? J. P. MaJchr<ak 
nie ukrywa, i!! pod tym wz~lc:dem wz.o 
rem dla .niego jest Paweł Ja•icnica. 
Stąd też Jego skłonnoSć do popularyzo 
wania historii w lSJ)QS6b slabulary:town 
ny, ale be• dioiOJ!ów. Bardzo ceni so­
bie w tak rozumlanej twórczoAci aneg 
dol(, wszakże nie rozmijaJ•t<•t sl~ z !ak 
lnml. l Uipewnc Inki sposób widzenia 
hlstorU. ;>On>iJaJąc Jut jego lekkie pl6· 
t·o, ;cjcdnujć m.u W.L~ht Cl.yteln.ków. 

Po wydaniu ksiqtkl pl. 1,Nn pcry!c· 
rlach historii". któm spoikala sl~ z du· 
żym zainteresowaniem -· prznotowu­
;e na~t~pn~ ,.Dorota Talleyrancl i jej 
«a~y". W taki ~posób Jawi łiQ nie tył· 
ko Jako wytrawny htotoryk, nie tak~e 
jako doskonnly archiwista. dz•ałaiiiCY 
z całq świadomo)cl:~ na r1.ect nauko .. 
wego potwierdtcma pol~ku~J o~cności 
w historii nastei!O reAtonu. 

Z kierowanego pnet siebie Archi­
wum uczynil me tylko zb•orn•c~ doku­
mentów. al" rc>wntet pl(lcówk~ nauko· 
wo-badawc~' 1 prawdz1wego zdart.enia, 
z ktorej sam korzysta l szczodrze po­
zwala korty$lać Innym, a takie rozwi­
jać Się utrudnione) tu młodeJ kadrze. 
Spotkał "ę z czyha}.1Cą tu nań tmor~ 
remontów i innych problemów. 'które 
ruejednemu kaulyby n..l to w~ly~tko 
mttchn4t rc:k•ł· Remonty w Star)•m K1· 
~•clinie ' IW>d~w.ebodziń:-tklm Wi1kowie 
na całe stctę>cic jul. sl~ koi'tczą. Nie e" tylko w stanie O>Obik•e pokonać 
oporow zwi~unych z powu:k:stemcm 
.,·łasneJ!o rnie ... zkanift w Zlt"lonr j C6-
rz~. w którym rozmawiamy. Trudno tu 
;ui r>rzccisn•;ć ··~ m•~dzy •tcrtam• ksią 
ićk. JtsL to smutny pr~yczynek do kwc 
::.tH e~alltarytmu w dz1cdzimc ,.mics-t­
kalnictwa". Doc. dr hab. J. P. Majch­
rzak Jest JCd~m ' s1edmiu docentów 
·.v ~luzblc arcnlwaln~j w Polsce, co tak 
ie podnosi ran.:c: kitr()wanej przl\.t. nłc· 
~o placówki. Pr1.ytiiAjltC Jerzemu Plo· 
trowi Majchrzakowł nnaJzą naa:,rodę, 
chcemy to równiet podkreślić. 

WltlS'ł.A W NODZY!ł.'SKI 
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Wojna 
niech legendą będzie ... 

Halina Skarbek 

Mouo: 

Przu ognisk-u pod Letuno 
J'rom~teuu objqł nu rcunitntt-m 
d!uqim je/,; kolej tra~ttsuberyjsk<l 
Po b•alop1enn11ch brzózkach n•eska!onvch prochem 
rozwłóczy! ·~ dvm 
( cłl.ru.st sk-wiercza ł 
Jc•k •oztęte w ogie1i mlode cialo A liielf Krzywo~ 
Ci l"<lrzu kied11ś tędy do Polski uli 
jakby znów z ran się podnieśli 110 h ełmu tczQórze 
a Chagall z \Vltebsku 
przypiql h» d.o r.am1011 husa.row skrzydle 
Cl1clel18rny ich na chwilę zatrzymać pr~v sobie 
by oorzah się 
z<mi~>>1!<1 ośta!ni pobiegną okop 
Jllkby ich oddech 
O(l>lisko !cicl\lo 
l wdowa histo-rw na poieonanie 11odała n<>m chlod111 dłoń 

• 

D roga jest piaszczyst.a. pełna k<>­
leln. Autobus tędy nie ptozeJedzu!. 
Pasa~erowie wysiadają. Dat(lj póJ· 

dą pu~S20 Jest ich ?.nledwie k•lkunastu. 
W<7.yscy dawno po demobill>.acjl. 
Znają tę drogę. Kif'dyś tu b~·ll. W tych 

lnsnch budowali dla sieb•e ziemlanki. 
'l'u młe<>kah, pncchod>;ili szkolenie woJ 
:-kowe. chocb:ih na zwiady. ~taU na war· 
c1e- Czekali na •·ozkaz 
S~z•ll 111 calą i""ien 1944 roku i 

eu:~<.· z1m~· 194'. Tutaj właśnit:. w· les­
ny~h ~t;JSl'-czadt . od Rad1.anowa l Sav.c•· 
na - P<' .lanów i Zawad6wkę - n~ 
Z1eml Chełmskiej, formował s•ę l Pol· 
ski Korpus Pancerny. l st;;d, pod do· 
wództwt"m" generala Józefa Kimbara wy 
ruszyt w s·wój bojowy sz~-.k - pod Dret 
no. Budziszyn t.uzyce. W. <io Pragi. 

C1 m~.czyf.ni. ·tera>. sze<ćdziesiędo l 
~lł'demdziesięciolat.kowie. lnieJi wówc:tA~ 
po dwad>.i~cia lat. Są podene,·wowanr 
l wzruszeni. P•·zyjechali tu po latach. 
\Vła,nie odbywa się w Chełmie Zlot by 
łych żołnierzy l Korpusu, ll".tecl >. kolei. 
Dwa poprzednfe ~loty miały mjejscc w 
Zaganiu w roku 1984 ; 35. 
uc,~slnlcy Zlotu - jest ich ponad 

czterystu, dzielą slę teraz na dawne b•·y 
gady l pulki. Chcą wspólnie. jak to po· 
wiedzlał - wtedy $it:r-la.nt. - dzit ge­
ne-rał EdwnTd Larkucki. poszukać w 
tyrh lasach śladu swojej ·mlodoścl. 

E'r%VIII<>am się do l! pułku możdzl~­
rzy 'Siuzyl w nim mó.i Mąż. Mies:tkal vJ 
tych z•emlani<Rch. brał udział w ploze­
grupowaniu - •rM Cltelma P.od· My>li­
ból·z i dalej, pÓtem walczyi w bitwach. 
Or~anizownł ten Zlot i powinien dzH 
tu być Ale stało się. *" na~le odszedł, 
na 1.aWS7.e Więc 'tera7 ia pn.lbuje odn:-t .. 
lc~ć ten śb1d... . Z ~zosy lubHńskiej .Janów wy~::ląda 

hlk !:1kby ktoś porozrzucał dom\' 
po polach i lasach . N~ ukr~ie. u wy­
lotu tej wybojstej drogi, któ:-a prowad.d 
do ciemnej, szerokiej ~ciany lasu. osob-
liwa budowla. • 

Przystai~. patt"<'f. SUiT)' kościół ewan­
geliclu w~·u7.ymał do dziS. Od d~les•qt­
k<~w lat nikt \. ntrn s.ę nie modlił. 

- Tu chyba było kino - mówi kto.. 
a kto.~ mny proteStuje; 

- Nie kino, l)'lko kwl!term•str7.ostwo 
l maga>.yny. 

Domy kryją się 7.3 dnewam;, Pachnte 
dzika rdta. Gdzieś, tu musiała być kwa 
tera dowódcy. pulkownika Andrzeja h;­
maiłowa. Przyszedł z Armii CzerwoneJ. 
Pozostala po nim legenda ... 

Jes:zc-.te kilka kroków i powimen tu 
stać dąb. Byl to ~nak rozpoznawc>,, .. 
Jest! Nnwet mało się zmiemł! 'rak sa-. 
mo jak wtedy jest stary. gruby l rozło­
ży~ty. 

Za dębem płot. za plotern podwórko l 
?.abudowania w stanie wołającym o l'e· 
niont. Na szczekanie psa wycllodzl gos· 
podar1.. 

Nn>.ywa się Zdzisław Maztlrek. Mtes1.· 
ka \u od 1945 l'oku Przyjechał z ojcem. 
jlik mówi - ze Wsąhodu, Jako mały 
chłopak. Tak, wie, źe tutaJ swejonowa­
lo woJsko. Ale kiedy z ojcem pr7.YJecha 
li, woJska JW. nie było. 
Pamięta jak biegał z rówieśnikami do 

lasu i oglądał ziemlanki. Były to cale 
mieszkania· \\.t ziemi. wyłoione eleganc­
ko drewnem. Poczta. kuchnia. pteka>·· 
nla. Doły w lesie są do dzisiaj, możemy 
tam póJSć i zobacz.yć. 

Kilka rąk gład7.1 chropawy pleń dębu. 
Milczenie pn.erywa glos gospo<iai'UI: 

- :\lyślc, ~by wzi;ić p:!~ l ten dqb 
,;eiqć. Na co mi kolo domu takie próch­
no? Je:.zcz.e kiedyś upadnie i zabije ko­
ltO, albo kury podusi... 

I d>.iell\,)' dalej Słońce pali. nie wi­
dać ~~ zbm.a;ącej się !"'leni 
Franciszek w·ołoszczuk. który mie 

S7.ka ler:J:~ w Chwnliszewie. w wo·e\('Ó<b 
twie wałbrzyskim. przypomina sob1e ;ak 
pewnego razu wybrał się z dowódcą plu 
lonu trochę dalej, poza Janó\\. 

- Ch(>ielio;my namówić chłopÓw. ab~· 
pomo~li nosie belki Tu ~dzie stacjonl'· 
wali~ms wyc;ieJiś.rr-.v wszystko. co było 
można. 7.apłat:ą ta pomoc były .. r<.>>pi<· 
ki" na zywność. naftę, spin·tu<. lek~u-st­
Wil .. . 

Wled~· właśnie. we wsi. która jeśli 
Wolo<zc~uk dobn.e pamięta nazywała 
s1ę Pniak1. napadli na nlch jacy~ ' bro­
nią, lud?.ie mówili - partyMnika. Zy­
cie dArowali. ale ... I'O?.ebrnli z mundu-

rów l 7.olnl~rt.e wr6clll do swoich boso. 
t,)•lko w kol~sonach Koled>,y,śm•ah się 
z nich. 

- Nowe umundurowanie lałalwi l nam 
kwatermtsh"/ Skarb~k. dlateKO chyba 110 
<Opamt~tałem .. 

Z boku wyr~''" n~le 5lłłrll ' tudmo. 
Cemł)l'ńwlny jes7.(>1'~ 5tlne N n tnrdztwla 
łym lańcut·hu w1adro Je>\ l woda no 
dme. Wutos>:<:tuk roz~n ata łl( pod po­
wiek<t. ~t.:tJe na ł).a4,;1.0~t. robltlC: ramu" 
nil'm ruch. Jakbv p<>dlr>) mywal kar• · 
b in. 

- Tutaj >1,\lem no wo•·c•e Było to na 
pocl.tttku. wsz)·~tko )h7.C7c nit"Z(tr~on.zn. 
wane. me bylo gdzre się mn~- St:ł1Cnl . 
a w~r.y lC mnit- kapały 

Ch top '" lt zl~m•c Koń cl~"nt~ plult • 
wy~iłkfcm Zitmn• Je-.t 1w~rdn. \\'y~ch .. 
nlęta. !>d dawna bl'7. dc0o1.czu F•·anci-.ek 
OlA~. l"«>n•k 191~. chct' >.11m·tnć ~~~" 
c~:łowteka. ~/\' wte. ktro Pl"lf'd 4~ la1y 
mies1:k"ał w r»mttlowttnvm na brA7.oWn 
małym domku ol)<>dal B<> en' mu stę 
zduje .re w tyrn domku bywa ł .. 

- Punte. t1 •l.l's>»ł pan moi.e n kobl~, 
clę. którq omyłkowo P<'Stnclil polski 7.ol 
nlcrz? - pyt.1 Wnło~zcnak. 

Tok. ~hłof, pr>v pługu mówi. ze ~IY· 
~ał. al~ nk bllź.!4~t'"o nie wit'. NI<*' wie 
lnkie. kto zamie•t.l<l\vnl kiedy~ domek 
węknzany p1·ze~: O?.oJltt-

\VoJos::rczuk o; i e <l('nt•I'W\IJr ~h·~ IQ: cz)'· 
nie on Pl ... lYt>acJkacm był tym ?.olnicrzf"m 
ntoo•t•·ąrnym. kli\l'~tl)ll nod.f.Zit.' r•J~ul~­
mln()WC'ł;O ('?,YS't.CZ:enin bronl wystt·t.c1U 
n~clc k~rubln?" 

B rqzowy cln~nck odeino sic wyrai­
n;e na tlt zwiem. Podwórko taro • 
~nu:: te traw Q i~ <'l!':kiem. widał' ma 

• l~ uc~eszcMne t\111 •l~du konia. kro­
wy. psa. Na\VCI kur n fi mo. Go!(,podar­
l-t' "') ułJrdUchm•. 

Na łnw<'cuc prt.ed d<>m~m kobi~ła 
nblera ~rz)·bv Nosu nw1ni~t(" cumlvml 
~mMnml Reff tnlrkszlldcont P~'><'" 
re:umatv1:m. obnk la~ka Knbieta. pot·us.~:a 
-.le z tru<lt'm W wvchud:rfłncj tw.noy 
piona clu?.e-. tl'nrn(' Mn' 

- Tom na u kręcie. to byla k 1 r c h n 
- rot.,lr<YII.~ 'pór potem woJsko rn1a 
ło m .s.:a;c) n>·· .. , h·ra' ł('~l :s.ekołc Kto 
mi~•1kal tu pr-<ede mną pytacie? t\ 
któtby, ;ak nte P1skor Józek• 

O kobiecie po<lt"<elonel n•echc:jco w 
nogę. owsY.em. stysUlla, ale nazwi>ka 
n•e zna. Tu nledalck<> z;ooh• taka Jedna. 
nazywala się D11eńkonsku. rok temu 
zmarła. Mu:l!e to ona brło tfl kobietą? 

Ot6g tORI<tda do •ten!, podchodn tło 
komórek t.awk.'l też tO s:unn. co wledy, 
Pnychodzlł tu. lo pewne. W tym dum­
ku mi~~tkołn d:rlcwczym, '1. c;r.arnym war 
koct.em. Zblet'all si~ mło<lzl. i;piewali , 
flirtowali, c-zasem co.ol wvpill Jednego 
ra;r.u na załC,I")'Chf: był swiei.y sn lceson, je 
szcze ciepły, z thlebem ... 

- Mo7.e to byłam )n? - uAmierha 
SI~ zolotnie kobieta. a spod chwtkł wy 
mxka się jeJ czorny kosmyk \vłos6w -
Moto to do mnie pan w •·oll1nnse cho­
dzi! ... ? 

P rzyśpicszalltY kroku. Coraz rza· 
dzieJ domy, coraz blitcl zwarty, 
a~sly las. " Ich" la•. 

Idę pr>.cz chwil~ 7. J6tdcm O~nca­
rzen>. Był szol'cgowccm w l bnt.crii. To 
raz mieszka w Zagańcu. w województ­
wie zielonog6rskim. Wymienia nazwts .. 
ka: Podedworny. Dcrkocz. Knyżanows­
ki. rtóiyckl, Blclinskt. Co <lę z nimi sta 
lo? Wspomina def!ladę w Mieln,iku, Jut 
po wojnic, 12 maja 194$ roku. Szedł w 
trxccicj uworce. Cót to hyła to dcllla 
da! Cót to była u rodo~ć! 

Wchoddmy w leśny lt•ISZU Woln.z­
«uk. Koropczuk. C>Uc. Gancarz 1 inni 
1lil"<'icroliwJC roz-:arniają ~ałf:tie. Serce 
mi wah prawcfopodobntc t•k samo, jak 
im To lu. To •ą te miej•ca Ten 1><. 
łttó:-y ~n!l s:~ :m p:-te:t tro w:c.t\•o::tkt• ta .. 

$1-.d~· po zieml.onkoch ,ą ·e•zcu et~­
. bok!c C'ą~ną <ię bardM daiPl<O. n:e­
' ::x>•6b obcjśt cało<ć :\!tp<zkolo tu ~­
dcnaśrtc ty1it:CY tołntt'rzy~ ... 

Kiedy wol<ko l Korou<u opuściło la­
'Y. ludr.te • okolicy pr>vchodz•łi tu i 
wvciąRall belki. Ut>·li l~ do budowy do 
m6w, stop. ogrodt<'il. Na co komu to!-
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IN VINO VERITAS / 

l Clu dAluy ze alr. l 

c eeo:a_ s u 

d zdrowe. Jest wes~lo, o to prucie t chó· 
dzi. 

~-óna wyobrata wnętrte chąty. lilielo­
M ściany, łótKo z posdełąj malowana 
kołyska, piec "' malowanym kormnem1 

lawa. troje drtw~ kredens~ półki z malo­
wanymi talerzami. u sufitu czternaścJe 
iwięlyoh obruów, sztuczne kwialy. Ko· 
lory, kolory, kolory! Masa szczegółów! 

Jest to medobre Uo d la popisów ta­
necznych. w wykonamu. ze-ipoló" ' ub{a­
nych w wielobarwne S;troje. Wid, do­
'taje oczopląsu. Szkoda, że scenograt Jo 
1zy Gor.azdowski nie mial w tym rok~ lep 
sz.ego pomysłu, Jut raz. mieliSmy na ~ce 
nle. podobną chatę. Można przypuszczać, 
że te •ame elementy seenograticMe zo .. 
• taly wykorty&tane = jeSl.c>:e, z powodu. 
oszczędności. 

O zespołach, któ.re pt'tyjechaly do Zie 
!onej Góry na festiwal można by napisać 
wiele, o kaidym oddt.ie!n.it. 1'ak ktedyś 
ł.ię l'Obiło: Ocen dokonywała l spi.syw~la 
je korn:Uia art.yslyc~<J, zlotona t etno~ra 
łów l muzykologów, poQ pnewodnict-

• Wetn rti~żalo<Vanego pro(OS01'& Józefa 
Bu.ruty. Dziś nie ma komisji. nie ma 
ocen. Nie ma iadnych uwag, ani wymia 
ny pogl"dów artys(yctn)·ch. Nie rn3 m. 
formacli o .•yl.uae)i folKloru na $wlec' e. 
N:e ma uQ, pot.a wy•lępami. Jest więc 

ten fest.iwal wyl.;czme wiel~lm, kilku­
dniowyno koncertem - mczym więcej w 
•ensie artystycznym, oraz spoikarnem lu 
dz.l z różnych krajów. 

- I o to wla~n~ chodzi - IJ')w!e mi 
potem dyrektor festiwalu Zd~law Gru 
beukił a skoro mówl, to zapewM wte 
lepieJ nii 13, bo l>lastu.jąc sw11 lunkeJę 
od lat, jest bliżej CIOF'F'-u. CIOFF.-Io 
skr6t m.iędzynai'Odowej federacJi fesll· 
wali, do której l n.as·z fes~iwal należy. 
PrzyJaiń, pOU!awanie się, naWiązywa­
nie kont.a.lctów. pokazanie się publicznos 
oJ - taka jest Idea l takie ule zi&lono­
górslciego festiwalu. O nlc inneg<>. ja:._ 
mówi dyrekt>or, patronom z CIOFF'-u nie 
chodzi. · 

li! !mo to m..ll'ZY m l s i~, ,by dodać kll ka 
kropel czegoś Innego. Moie •esję ludzi 
pi>z~c:rch o folklone l uimuiącyoh •ię 
Je0o przeobrazeniaml, ttanofonnaclami, 
styll~clami -!t:p: ... 

Jóiet Broda, nauczyciel w pr"'-!br3nlu 
lud~wego n~uzyk.anta i ;aw41dziarza, chy 
ba Jest w rue naJlepstel formie. A może 
m i się )ut trochę opatri.ył l osłuchał? IV 
przeciwnym ' ·' nie miałabym mu za 
złe, ie niyli się w trudnych nazwach tu­
recli!ch inst.rumeot6w. Te same ruchy, 
te same gadki, t• same zagrama co przed 
dwoma i czleroma laty. . . 

W międzynarodowym koncercie gal~­
wym mały festiwal plos•n.ek polskJcn, 
V.')'konanych przez gości po polsku. Wło­

si śpiewaJą ,.Zasiali s:6rale owies". Hisz· 
pania "Jadą goście, Jadą" ·z kałtartie1a­
mi, Niemcy z NRD ,,Poszła Karolinka do 
Gogolina", N,iemcy z ltf'N i l!ul.garzy 
,,Kukuleczka kuka", Czesi .,Idzie dyle, 
ld~e dy•cr ldzie •ikawlca". ł'rancuti ,,l:.o 
wiczanka jestem", Ju.goslow!ani,e t Kra i 
leva .. HeJ tam w dotif!.leu. Kat.acbowJe z 
ZSRR .. Szla dz1eweczka do laseczka", 

• • 
Wiet~mnczycy "HeJ żegluiie te, lorzu 
całą nock~ po morzu"~ FinO"Wie .. Cz,e .. 
mutd mme matulenko za mąt wydala'', 
Turcy .~yleoial ptaszek z Lolnowa". 
Czy to nie śliczne? 

Spośród zespołów na Jbardzle j podoba­
ją m.i oię artyści blszpaf>scy (c<> za ży. 
w iol!), studenci Pol!tecbniló Rze~w­
sklej .t ,;Poionłn.a.mi11 t rottańe1;ona wło­
•ka dtieeiami~. 

Niedziela 18 wrze6rtia. godzina 10.00. 
Siadam na parapecie. Z moJego okil" 
przy ulicy Bohaterów WMorplatte mam 
lepszy w!dok, nit t trybuny. Widz,ę $l4d 
korowód taki, jaki naprawdę jest. Rl)7.• 

poczynają llO ue.lons IV'inotośla. Wąt zło 
żony 2 dziewczyn w t.ielonych sukniach 
wi)e si~ od krawężnika, do krawętnika. / 
Z... nfm w milcteniu kroczy ze$pól, j~k 
widać J)O strojaeh, z Polsl<i. 

Dtwiękl skocmej muzyki. Gra wioska 
kapela "ptynąca" w gondoli. Tańczy wio 
ski zespól dzieeiq<:y. Nast~pnie wśród O· 
kla.ków zJawiają się Bułgarzy. Ich kape 
la, podobnie jak wioska, tet jedzie na 
wótku, w którym centralne miejsce ~j­
muje olbrzyn1! kosz ról.. 

Pnechodzl Francja z wieią Eiffla l 
NRD • beczką R<Jdebergera, wesoło i 
gwamie. Ukazuje się witana du~ym! bra 
wami Hi&zpanka w sukni w ciemne gro­
chy, w t<>wa~stwle jeszcze dt\•óch osób. 
DochodZI do wysokoś<:! ,;ropazu" i za­
U>zymu!e &ię. W tym czasie res't-a. zespo­
łu h3s~pań$lóego tańczy kolo p<Xzly. 
Koilezy .tę tamec, Hiszpanie &toją. Tr<>· 
chę im zimno. wi'ęc pOdryguj~. Cisza, nic 
się nle dzieJe. 

• 

illll<' duełięć, pot<>m clwad"eicia mi· 
11ut. Srodkiem uliey ble;l\ie {eżyser. 
Znow dt.iesięć minut przerwy. Ludtle 
rozc:hodzą sir:. Na UUcy robi s1Q; uPIYWat-
JUe •:. • 

Ale oto zjawla}ą się heroltlowję, <a 
mmi herb Zielonej Góry. Histpame ro­
bią mieJsc. uspolowi wer!)ll. Przech?­
dz~ werble <'Ybldm krokiem, za !Umi 
llum winorośli i kapela ze Zbąszynka 

' Przesuw~ stę w stybl.<tm !errw!e wóz wi-
niarski, kapela pqdworkowa .. M~Iy Ka: 
zio11 

t. Siedlec ora't bogowie Hermes i He 
llos -obaj z pnydlugimi ~entene)ami. 

Prawie b>e~:iem pr~eoiąga bialy tlum 
niosący w~ta ąąd glowami. NotuJ~ !ras·­
kę•strankę: ,,Nie pon,ogą iadne doktory, 
lelczery, naszeJ słuzby :;dmwia czas wy-
stawić L-4". • 

t.odzią, argonautów płynie P'fTK, pO· 
tern jakiś domek czy altanka (Jak uę 
poinieJ dowiem, nuat to b')lć: Barba_kan) 
Jedzie Królestwo Hadesa, p'otem me­
szetęsny . Prometeun. w okowach, a -za 
nimi goni ktlka tru<,lnych do ttdent.yhku 
wania !i~. Z. !1:'urami i maskami· 
grornadlla dzieci pr~ebranych za grtybl<r 
! biedionki, 'oru diUga - w płasl!cty. 
kaeh. Idą tet JaiQeś par\cle. całkiem ~·y· 
watnle. Czy-t by był to jut konlec korowo 
du? Co wobec te;o robi lulaj, wciąt ~tu­
jąca w tym samym mieJscu Histpan!a? 

Ludzie Jut prawie calkłem •ię rozeull 
Punkt obserwacyjny na schOdac~ pnx 
,,Topazie" opuszcza j~ b. pretydent O•trę­
ł!a te swym b. zastępcą Szczygłem. J e>t 
pu&to i cicho. 

Tymcza$em w korowotl4ie ""'Ie co~ 
dr(nęło! 0\va czlony Histpaoli 'bliżaią 
się, ląctą i idą w kierunku ~kr-zytowani3. 
HiszpanJe są niezmordowani. Chce im ''• 
Jeszcze u.tar\czyć przed kawiarnią ,.Mok 
ka". Fruwają kolorowe (albany. 

ld~ie Jugolławia '" śpiewem i tańca­
mi. Zespól R.l!'N, za nimi cze•cy Rórale 

' - orat ogromnie 6)-m.patyem.y, wesoly ! 
na łu~e ""'l>ół z KazachStanu. Na kO· 
mec jem:zt Turcy, po których .not na 
się było spodt!ewać wiq<:ej c~~u. ale 
moie zmartll - bo troc)lę 1v rniędtyc•a· 
sio po1\llalo l popadało?... T•faz 'ko 
jeszcze zielone dziewczyny uosabiające 

WiłlOtOśle l jut, jak zdyby wkompono­
wany 1v całość, nitbieaki, milicyjny tiat. 
Komec korowodu. 

,,z czego -się u$miał kOl\ troiaft.ski?" -
pytalam na tamach .. Nadodna'' pr,ed 
dz:esięciu laty. ,.Ola ko'o te(t korowód?" 
- zas:auowialam się w ubiegłym ro!c1u 
Teraz. gdy wyp,owiadam sią na len l&· 
mai 1)0 raz bodaj dwunasty, jawi nu s:ę 
nowy z.rtak tal)ytania: po kie'o diabli! 
to całe dziennikarskie pisa-nic, s-koro nic 
z niego nie wynika? 

Próbowalam kiedyś coś udowodnić, 

wytknąć, podpowiedzieć. W.-ka~ywal~m 
na bez..<ens grzybków i elfów, na s~tucz· 
ność korowodu i brak w nim myill 
Ozlś mogę jedynie s~wierdzić, te kolel­
ny raz społeczeństwo Zielonej Góry o­
irtymalo widowl~ko \Vątptlwych wartoś 
oi i\leowych i artystyc~nYch, IV dodatku 
pn:edstawtonG nlestarannie. Kto zawinł ł? 

· Pr~egl~dam łcenariuaz korowodu tego-
roc<nego. Nie będę wyl)owiadać slę,,c-.y 
mi •ię podoba, czy nie. Stwlerduun. te 
odbiega oc tego, co dane mi było wi­
dzieć z moJego okna. Swi~to Winobranfa· 
po=.talo jedynie legend~. którĄ aby 

. podtrzymać, mia&to robi. co moie. Ale 
moze, jak widać, nle\\liele. 

- Dm ZleloneJ Góry z wieńczącą Ie 
Winobraniowa Niedzielą s~ okresem zbie 
rania całorocznych plonów w naszeJ kul 
tune - I)Oiviedziala pani prezydent An­
tomna Grzegorzowska podc-..s wręcu.­
nia nagród w ratus-zu. Korowód wino­
bt•anlowy był bardzo chudym kłosem w 
tym dotynkowym wieńcu. 

Symboliczna jest tu pasWić Prometeu­
sza, który chce w dalszym etą;u robić 

coś dobr-ego, ale nie moto, bo. tek, jak 
organ!zalo~ i twórcy korowodu, pozo­
staje w okowach. Te okowy, to chro· 
mc,ny brak ciekawych pomystów, zamy­
karus się przed lcn'lyką, ostatnio takte 
brak piani'l,dzy. 're okowy wydaią s!~ 
nie do sk~u&ur>ia. Skoro tak, to pytam 
jut nie tylko ,.dla kogo ten korowód?". 
ale - po co ten k >rowód? J~li to wi­
dowisko •tliczne m~ być l.llkle kulawe, 
jakie było w tYm roku, to lepieJ niech 
nJe będzie g<> wcale. 

Po korowodzie nieduela minęła sym. 
patycmie. Stosy arbuzów. Mnóstwo wi­
nogro)'l. Duto w ina. Mało piJa.nych! Pr.~ w 
dę mówi.ąc, widzlałam tylko trzech. Nikt 
·nie na.rzy~ał w mojej klatc.e $chodowej, 
jak to nie ra< bywało. Nocą nikt n.ie 
wntstetał. I dlate11o tegoroet"ne Win·o)· 
branie :n'ano wszystko uważam za ~r~y­
iemny odde<:h w iyciu coduennym n.a· 
sugo miasta. 

HALIN.\ AliiSKA . 
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W zbiorłoch Ąr.cllłwlljll Kslątąt Z~­
$'~1'\,Jdch ••chowAły oię Ile•~• lnll'etl• 
tan .e wyposażenia. iąga~skiego pałacu.. 
pierwszy kompletny katąlot zgroma· 
clzonych w re•ldencii pnedm.iolów ru 
chomych swrtądtl>O)' ?.ost~l tui po 
~mlercl Piotra J;lirona w roku 1800. 
Pię~ lat pótnle'i opublikowano drukiem 
katalog 7.biorów numizmatycznych. Wy 
stawiony w roku 1806 na aukcji· w Ber 
tiuie. ~bi6r monet i m.eQali Ri.;rona ~o­
st;lł rotparcęlow•ny i spnedany. 

Zagailska galerię malarstwa i rzet.by 
udost~pnio11o po raz plerwuy dlo pu­
blic~nośc:i w roku 'tS5ó. Z tej okazji 
wyd~no tet kMalo' zbiorów. Z 46~· po­
zycji ·.vystcugólnipnych w tej publi· 
kacji 21? tn~la~ł., •i~ w spl$io sporzą­
dr,onym przez dra Plambecka w roku 

Na 

' 

. . 
• 

. 
Ser;ucJą, klór4 wypełniała pnoa pe­

wien czas upa\ty niemal wszy6tkich 
e.uropeJskieh gaut, .była sarnobójc•a 
6mierć liowąrda Talleyxanda, ,czw~rto­
go księcia Zaga)'lla limi tal\eYI'"ndz­
kiei, pra~awnuka Doroty. Przyczyną 
b,ylo zdocy~owane ,.nieJ" rodziny k~ię­
cia w kw~li1 iego małżeństwa ~ Atlną 
Oould, córką amerykańskiego potenta­
·l• 'przemysłowego. Howard l . Anna w 
roku 1929 pope!nill w Paryżu samo­
bójstwo. "Tygodnik ~ielonogórsl.d" opu­
blikował obszerny nekrolog pod tytu­
łem .,Tragedia .księo!a Zagania". Na 
Howardzle wygasła toż be;pośrednia 
linia ksiąiąt iaqań.~kieh t domu l!iron­
'hlleyund. Lęnno w drodze .spadki>· 
wej D.Q!e~~ło na ~zną Unię TalleY­
randów. \Vłaśdcielem !.O$łRł znany nam 

• 
' 

... pozostały tylko katalogi 
.i inwentarze! 

Jerzy Piotr Majeimak 
' 1 ~44. Kilkadziesiąt obruów jeszeze za 

! yc1a księinej Wiłhelminy, sukQesorki 
Strona w Żaganiu, ~ostalo w latach 
dwudzil'stych 19 wieku przewlezl.onych 
do Nachodu, Pragr l Wiednia. Księzna, 
która Wlecznie potrzebowała plenlttdt)', 
sprzedała równiet bo;atą kolekcJę oJ· 
cowskich miedziorytów. .godobny los 
SJ>Otkał takte '<bió•· historycznej broni 
białeJ i pall'ej. Zn~cznego Sl)ustoszenia 
wśt'ód ~gromadzonych w pałacu zbio­
rów sztuki poc·zynila francuska okupac 
ja Za'ania w latach 1807- 1813. 

Kiedy w roku 18~5 <vlaścicielką len­
na iRganskiego została najmlolłsza cór· 
ka Birotta - Doro~. ~amęż~1a 'ra,lley. 
rand, pałac był praktycznie puaty. W 
swoim dzienniku zanolowala pQ przy~ 
byciu do Zagania: ,. ... wraz z m<>im ru<i 
cą prawnym, l)a.nem von 'VotfJ~m-. u.­
dal(ltn •w do nolacr~ Oąolocone gabi 
notu. po~bawiono k,iqżek t>ółki b•blio· 
tectn.e, ntt$te mtejsea po ob"Tua-eh w 
galer U. ><•nl•dba1111 l)<>rk ... " Podjęte 
przez nlą • tarartla o powrót ubytko­
wych przedmiotów i dziel sttukl będą­
cych niegd)'$ na wyposatenlu pałacu 
l.:ostały uwieńczone sukeesem. Z Nacho 
du wrócl.fa ci~ść obrazów i k•i~iek; 
od dretdeń$kiego kolekcjonera, barona 
von Kuhlberga, od)<upiła kolekcję mie­
dziorytów: powróciły takta do Zaga­
nia serwisy łrebfr i porcelany, wywio 
tlone przed laty prz<>z k•lętnę. kur­
landzką Dorot~ Blron do Loebichau w 
Saksom i. 

w roku 1835 tuanska galeria, w~ród 
ni.eprof .. ionalnych imtytucjr wy~ta­
wlenniczych tego !ypu, uohQdziła 'za je­
dną • na jbard•ieJ tnamiennych. J~j o~ 
·dobą były płótna Caravaggta. Car­
raoi'ego, C•naletta, Tycjana, Velazqu­
ez.a. Stczycił~ się posiadanJem naiwięJ.<­
szego zbioru portretó\v Antoniego Gra1 
fa, Józefa Grassj'ego i Angeliki Kau! 
mann. Dorota Tajleyrand wtbogacila ga 
leri~ o płótna Davida, Gerarda, Kru­
gera, H< •kerla, Nle brakowało także 
znakomitych rzeib dłuta Thorwaldsena, 
Rau.cha, Canovy, Schadowa i wielu In· 
nych. Dzlękl osobistym kontaktom k~i~ 
tnej tagańsklej ze zn~komitym.i arty­
stami kolekcja dziel s.tuki była sukce­
sywnie powl~ksuna. Za pośredmctwem 
Aleksandra von 'Humbold(a odzyskano 
płyty · drukar.l<le słynnych k~plerows- o 
kich tablic astronomicznych - efeme­
ryd, drukowanycr PO raz pierwsty w 
Zagamu w roku lG34 pruz syna a"tro­
noma, r,udwika t<eplera. 

Powatna wyspr~edai wypo~ażema pa 
lacu, w ~ym takie d>.lel sztuki, miała 
miejsce po śmierci Ludwika Napoleo­
na Talleyranda, syna Doroty, w roku 
1882. Nie zachowały •ię spisy akcyjne, 
któ're moglyby w•kazać na rodzaj l war 
to6ć sprzedanych wówczas przedmio­
tów. Kolejni właściciele lenna - Hely 
Talleyrand Perlgord. a po 1\im jego syn 
Howard, nie interesowali •i~ spadkiem. 
Po zakoń~zonej klęską Niem.lec wojnie 
światowej francuscy księt.ęta nie cie­
szyli się tutaj popularno~cią. Z ofertą 
kupna lenna 7.agańskiego wystąpił w 
roku 19Z4 ksiąte Eugeniw;:o Wirttember 
ski. Transakcja iednakte nie doszła do 
skutku. 

RADIO 
MÓWI 

Od dlużueJo =•u, koqkrelnie od 
wptowadteuJa ~tauu woJen.11ego. absez: .. 
wujomy ·upade.k 'l'ealru Polsk)ego Ra­
dia. Brakuje t>o prostu dobrych, oryri· 
naloycłł shlchowisk~ które ter:nu Te;.­
tro\\·i vrte~; wiele lat nadawały rangę 
arlystyc~ną. · 

Ola poprawieni• lego stanu oJ(Iasza· 
ne są przez Polskie Radio konkursy na 
słuchowiska. Plon Lych konkursów, nie­
stety, wciąi ·Jest mJz.erny jakościowo. 
Wyobr~tam sobte. z ja ł<ir:n ~aklopota· 
niem redakcje literackie Polsk.ie~o .Ra· 
dla decydują się na emi&je nagrodzo· 
nych utworów. 

W podobnym taklopolaniu znaleilr 
się jurorzy: BaJ:,bara riiałkow$l<a., dY· 
rektor Wydziału Kultury Urzędu \VQ· 
Jewódzkiego w Zielonej Córze. Wltpld 
Bilip - redaktor literacki IV Progra­
mu Folskiego Radia. Krzysztof 'Rolnic· 
Id. dyrektor Teatru im. I.A!ona Krut•· 
kowsklego, }(onrad Stanglewid. redak 
t.or Rozgłośni Radiowej w Zielonej Gó­
n e i piszący te słowa - przewodniczą 

jut Paul Louis Boson ti Talleyrand­
Perigord. 
Wokół powojennych l'Osów tagańs­

kich dziel ut uleJ · i zbiorów archiwal­
nych narosło wiele Sl)(l;ec:tnych te so· 
bą •\vetsii. poglądów, a nawet nJepra­
wdopodobnych opowieści ijranlczącyeh 
z czystą !antazją. Faktem jest, żc w 
całej tej historU jest powatna pustka ln 
formacyjna miq!lty 27 grudnła 1944 ro-

• 

l 

cy jury, kied)' zasiedli do rotal.r-.tygn!~­
cra konku~su na •lucholvisko, oglosto· 
nego przez Wydz. Kullury Urzędu Woj. 
i zielonogórskie Radio. · 

Oczekiwano, te napłyną interesuJące 
tek•IY. którymi bedzie możnil wypefnić 
istniejącą od 1)3ru lat kompletną prói· 
nię Teatru Wyobraźni w Zielone) G6· 
rz.e. 

l'ymczase•n napłynęło zaledwie osiem 
prac, którycb walorami artystycznymi 
trudno się uchwycić. Wyczuwało się, te 
autorzy IJ') prostu pisali na kol~ll.lc. 
Mote uznali, te dla prowincjonalneJ 
roz~;lo~nl nic warto się wysilać. Prze· 
praszam zielono~:ól'$kie Radio ta sło­
wo "prowincjonalne''. Wiele audyejr tu 
powstałych znalazło się przeclet w pro 
gramach ogólnopolskh;h. 

Jury nie pnyznalo ·fla~ród, tylko dw• 
\\')1tói.ntenfa r.a utwory ,.PrawdziwJe 
wlqsenny dzieło' ' Jauusz~ Koniusza l 
.. Demoniczny śmiech ·ISta(otnii" Piolro 
Piot ro,vskiego. 

Akcja słuchowiska Janusza Koniusza 
dzieje się w ,.domu zbowidowca". w 
któr)'m przebywaj~ · jak się łatwo do­
myśli'. ludzie w starszym wieku. zaslu 
7.eni dla nas1.ego kraju. Di~logi przez 
nich prowadzone z jednęj 5lrony stano 
wlą autoch~raklery>,ację postaci, • dru 
lliej odsłaniają moralny problem sl<>· 

ku a polewą luteco !945 rok\1,. kiedy 
to Zagań zajęty został P.tteJ wo1ska ra 

' dzteckie. Nie zachowaly "~ laloekol• 
wiek onek&y co do dalny<>h dzJ.ejów 
przet'ransportowanych do Klictkowa 
skrzyń. A jednak w tbiorach trancus• 
kich rh11ieów vo . wojnie pojawiły się 
d•i<'ls ~ztuki z źagańsklch zbiorów, li­
guruiących w spisach dra Plombeck'} 
~ 19•1•1 coku. Zdecydowana · część tych 
dziel znajduJe •i~ na zamku ilalencay. 
bęc!ącym wJ,snościsj Talleyrandów. Kle 
dy one tam dotarły? LQ~ik> wydar-un 
wskazuj~; ~· dopiero JlO zakoóc:emu 
dzialan wojennych. Czy zostały zabr&­
no betpośrednio z Zagama i Klie.zko­
wa? Wie~ć 11min~a glosl. to ~,>oJazdy 

•wo,i!~owe •Qiuszników na ulicach Za­
gania "'i<>sną 1945 roku nle były nad· 
koścrą. ie n~ pałacu przez dłużny 
czM ,powiewała trójkolorowa U aga fran 
cuska, te kręcili sl'} różni ludtle z dY­
plomalycznymi i niedyplomatycznym.l 
pa$zportami. Ale- dokumentów na pol• 
Wierdzenie tych .,faktów" nie ma. Osia· 
tni książę Zagania zmarł w rol<u IQ52. 
P~awdopodobnie tylko on znał tajem­
nicę odzyskania zgromadzonych w Za­
ganiu dzieł sztuki l zabral ją ze sobą· 
do grobu. 

Ża_sań od 1945 r. tnó1v jest pol5ki. 
Tallenai\Q.zkie tradycJe tyJą już tylko 
w przekazach archiwalny~h i od czasu 
do czasu\ w r:-odzącej się w sezonie · .,o­
górkowym" plotce o ... ukrytych w pod­
ziemiach pałacu skatbach. A tak tal­
kiem już relaksowo jeszc.w Jedna cło­
kawoslka:· w o!lcjalncj tyłulalurze Tal­
leyrłll!dowie nadal utyw3ją •wrotu 
.,duc de S.agan" fi mote by '\JI< wzo­
rem Zagłoby zaoferawać lm .,Niderlan­
dy"? 

' 

• 

• 

• 

sunku mi~dzy sl;trym a młodym poko· 
leni eh>. 

• 

Stare Jeozcze chce wciąż budowllć, 3 
młode nasj.awione iesl rac~ej na warto­
~ci konsumpcyjne. 1 

Co~1}kie to słuchowisko w swojej vty 
mowu~. . 

Drugi autor. \vyróźniony w omawia­
nym konkursie, P!otr Piotrowski nap!· 
sal dr~szczowiec w poetyce grot~skó­
wcj. Zaletą utworu i<Jst to, te od po­
czątku. d~ końca trzyma ~luchacuo w 
napięciu. Akcja słuchowiska toc~y si~ 
IV ~amlmiętym na kluc>- mieszkaniu w 
budynku przetnaczonyr:n do wybunenia. · 
Problemem utworu jest despotyzm nisz­
czący wolot i charakter drugiego czlowie 
ko, choćby byl ·on najbliis.zą osobą. Sil! 
chowis'<o to l,.dawAiobY się do cykllcz 
ne(o Teatru 11Z-ieJonc oko'', który na­
do je prograon ' 111 PR 

Oba sluchowislql zostaną zreallzowll.­
ne przez Rozgł<»nię zielonogorsk~. 

Gralu!uię wyrotnionym. a pozosta­
łym trctestnikom w pr&yszłym konku.r­
•te tyct.o;, więcej ucteścia. Pra11ne tak­
ze by pamiętali, te radio nie tylko gra, 
jak na.ywa się j(\(fna z rubryk .. Zyeta 
Literackiego", ale l3kt.e mówi. 

llliCBAL KAZaO\f 
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H rabu>a nie musi i•apaóać w nocy 
na ludzi 1 arl'ić tcb. Nel(tar klo­
ry p~fawi Ją· na nogi, wy)rnuje 

z lodówki. Pochodti on od dobrowol-

b
nyakch 9awców, ktOtych Jak n1ówi, nie 

r ·uJe. 
. lirab.ulf4 - C:ount.es.s MiS ty ,1t3zywa.na 
)est młoda ko\)ieta, mieszkająca w nta 
le j mieJScowosoj w pobliżu Oakland w 
"Ęah!ornll. Ma trzyd~ieści lat. jest nie· 
zbyt wy•oka i niezbyt urodziwa. JeJ 
twart. pnypomlna powierzchni~ K.oi~t.y 
ca: JEU~t cala w krater~ch. 

Kiedy wyznaje >. u$miechem." te je~t 
u;•IGni<wa od krwi, w ustach hlnka­
i~ scl tpilowane ostro zęby. Nieth~dna 
<lo :iyei.a iesl jej krew lud~a. Próbo· 
wala odtywi.ać s!~ krw1~ zwierząt, pro• 
bowala leż jadać koru;erwy z knyią . 
Czulą się po ni~h bardzo f,le. Swqim 
,.d~wcom" ręwantuie się pienię,dzmi l11b 
przyslujlami w rodzaju... mua7.u ple-
ców. . • 
Utworzyła trupę ,.Lost Slladows". w 

które) zebrało się sie<lmiu samo~nych 
wampirów. Dwóch ~ tęj •rupy poluJe 
na ofiary, stad $ą niekiedy klópoly. z . 

• 

- Gdy 'r'"""• nio JMl to niebn­
p\ec~ne? 

- Nie. Ja nie robię nikom~ krtywdy. 
Kar.alam sobie zaostnyć zęby i d~i~ki 
temu t·obię małe dziurki w ksttałcie 
pólk~ięiyca. Ranki na $~yi. rarr>ieniu lub 
przegubie szybko się goją. 

- Ctj• ptcoe krwi Wllrowad~ cię w 
szczególny stan, np. jak )>O zatyctu nar 
kqty)<u? 

g:adz;l Eię na WYWiad. 
- O"d kie<!y piiesz krew? 
- Rodzice 'n)ówjli mi, t-e m~Jąc d w._ - N••· Czym mrue sytą 1 zadowolo· 

!Jłta gryzłaro slę• w palec i wysysałam · · 
l 

ną. • 
w asną krew. " w ukole namawiałam - ·Wierzysz, że picie krwi Ci',yni ct.Ło 
dzieci, by pozwalały się gryić. wie~a 1ue$nuerte)nym? 

- I dtleci zg;tdT.ały się? - T<> s~ bzdurY· Ale je5tem przeko" 
- WyQbrat go))le, te t~ k. Czasem n' n.ana, U. wraz· z krwią ludzi oll'zymu-

me kale.czyły •il; l d•waly mi polizać. ję icł\ silq i QdQorność, dziQkl ozemu 
- Uchodziło ci to bezkarnie? c tu ;ę ~~ę m lo do. 
- ~kąd7.•. Byłam nawet prt~•wiązy. - l\'lote•z otrzymać te! ioh chórot>ę. 

w~na do lóika. . - Mol d~woy 6'~- zdrowi. · 
- Od J•k dawn~ wien, te jestd - ne ludzi wie o twoim, powi•d~my, 

wa."pirem? • nalo~u? , 
- Odkąd r~ct~l•m rotumieć to i l"fWo. - Cal• m~•. J<iedy$, i!dY ndiam 

Ale (dY obeJr~•l•m kilka lflmów o dość ukrywania stę z tym. op.owiedzia-
w~mpiuch, 7.W~tptłam, t• .. m~ dQ nlch lam o sobie pr~wd~ w ptwnym IC)wa-
noltte. Nie . prr,y~ominam O<aclllł. Ni•· ny<twi• . T~r•~ wh:kJLolć uwota. mni~ 
d;.o nikogo nie >.mu&ll~m. by odd'~l mi ?A obłąkaną i zb<lCZOll~· r.udzie stpie-
kr~w. J:ują mnj("" i n byłe co pi~1~ na mnie 

- Wi~c wnntY che~ cię cz~•lowAć, •kar~!. NJe~łuszno~ Nk n,ają pQwodów. 
!:d?' t~;o tilpr~nien? ' Jestem po prostu inn•. ntż oni. • 

- Wlaśole tak. Gdy byłom kird,v&· w - M~H więc ls;łopot,y. 
Nowym J~rk\1, ustawił~ łi .. pr~•d.e mną - I to Jaki~! Kiedyś kur·•owalo PO 
kolejko ehętny<h do ugf)'1.iem•. Było kraJu dwóch <peców od cr.arnej magli. 
to nawet ~~bawne. L~tdtle pra~n~ no- Podobn~ chciP.Ii 7-dol)yć 0C'·Y wampira. 
wych rnetyć. Nie l)ri()am te.:o powat11ir. At po kilku 

- 7.nMz " '•mplry, które napĄdala dnia,ch znalezi~nq twloki jedM%~ '•· 
na. ludr,i? cela. Znalam ~., J)r~•l~tnln i wi•dti•-

- 1'ak, •a tao,v. Atrr<Ywnł. ni•b•t· lnm, t• Jest w~mph·~m. Mial wy~łuba~ 
p!ec•nl. Pnew•tni~ satanl~ci. O i•dnyrn n~ oczy... · 
wiem do~k~naJe, f.e. prawie k~f.dei no· 
ey ~kr~d~ •ię i n•na<ł~ no ludt.l. Gdv 
słe wyknv~'"'"· po~ruje: wyn;\dek lnb 
P~Y~~omofderotw<>. Jut t•k •l~ i.darT.v· 
!o. WypqmJ)(Iw•n•l o; o•low'•k" kr\vj 
n;'O••. $tart?;Yó wilmoir()wi n~ lrllk• tv. 
!fqdnl. :!:m••nan• 1. ~d~m 1'\ł>ll<owl'rrl 
lub wi11em moi.• "•t't w lodówce dWa 
mle~iące l nie skrf.•rmie. 

- ~·k~ 11oM krwi J~st oł pot•"Lel:ma 
i na Jak! okr••? · 

- l"'rr.•ci•tnię wypiJam około pól li­
tr~ ty:codninwt'l. 

- A ~dy "-'P•s w lodówc• •ię koń-
er-y? . 

- \V'lt!l:ri,\' "1.\lk~m d~wc:ów. \.rlvbym 
ich n!~ 7.Mlar.l•. mu•i•l•hrrn urlot ~i~ 
t pro•~>~ ~o Sr.t>lł~l~. tĄm rnĄ]ą 7ĄD3$)1 .. 

-· W jak' >Jl(I.~O społ,)IW .. l. kr~w, ~ 
ldP.li$'·k~. ·~r-kl~nki' · · · 

- Nalharrl•le.i luhl<t btr.nl'~re(łnil'. l" 
tTł~C1.5' u.cryt'ć dttwen i i.ę~f. .Tr~t łń 
W,!;nł\nhtłt!: UC?.ucj~. Ale ludzie ntWe?.e+­
elP.j s~mł pahi"'n Ja 11.nl,if" k;rPw ~tr7,v. 
k<twk;r i nrr.yn()~r.ą mi w ml\łych hut~J. 
kach. Oobre t to. 

W tmpiry ~h~tnie twort~ kluby, lo­
n\'łiWa lub kola wr,ajemnp 1 po­
mocy. IA\vis Harr:son. 60-letnl 

rent'fsht t. NnwP~ń ·iorku mrt~n!zow;ilł 
!'l••d J<ilku lały l)i\~rn n,Mp·mnnlalne 
<11• W'lmniró}v: .. V~ml)ir• E~ol,rl~ En­
('Q\mt•rs'". Ur~:u1tlł je we wł~$nym m!e 
~~k~niu, n:t f"nwłe.richnl 2A m(l'trów l(w:ł 
<!ratqwych. Jev.n tdani~m t.yJ• bardw 
wi~hl h•~•l pij~cych ludr.ką kr'-w. ale 
tyl~~ nle!lc,nl do v-sr~ •i~ przyzna)~, 
J>ość ,qlo3ne i«\ n._r.wisko <j•· Stcp­

hĄn> l(llplan~. lrkArM t 7.;twnriu, o t 
7.Amlłnwan!a w;tmpirM;nawey. To on w 
H'1Z r. l.alntył l Ułtt\lfllowat ,.V;.lmpire 
Rf't•arch Soci~t.v" - tQw~rzy,;hyn wam 
pfrów. "Grono jełtt? p~cJentQw cto.uutwa~ 
wt~dy 7.mĄlolo. al~ 1..;1 t~ dr Koni""· 
beAąe ctłnwi<.':kłE>m t3'n'\Ot,.nyan. mó~ł Jut. 
~•lJ<owicie pośwl~cić sfę swojej wiei· 
ki• l r>•~ji. 

W lrzyna~~ym roku r\tia lalnnścl .. Soc 
i•ty" - l'{ ~tye~niu l ~34. rlr Ka\)lan <>· 
""hll)<nw•ł w;•nikl •wych l)•<l•ń nod 
i&lol~ wamPitYUI"\U. Kslątka wywot•ł~ 

taki $kapdal, h jej autor muslal pręd­
ko ukryć się w bezpiecznym tnteJ<cu. 
Ale praco)'fal daJej i wkrótce uk'"" 
ło .tę jego nastó:dna dzieło: .,1'he Vam• 
tli.l'e Census Book", będące kompendium 
wted~y o wampirach. · 

Ksiąika Kaplana ,. Varnp1rcs Ąre" 
je~l ro(lz~jrm elementar1.a dla roczal­
kujących Nnsferalu. Al;>y ją splodzić, 
1\apt~n przer>rowadr.il wywiady z pięć­
(ltiesięcioma wampirami. 

L o.ilah Wendell jęs\ nękrofilką. 1:1• 
całi"rn wybneiu IA>na lslancl 1118 
ut3 idzie si~ kosLnic~, w k!ór,j 

~god<ono by się i~ >.att·udnić, choć o to 
wciąt ubiega. P~ącowała kfed~·$ w -ta­
kim l)t!eJSC\.1 i speej~lnym kluc~em o· 
~wierąl'l typowo w U$1\ metalowe tru­
mny. Pr1'yłapano Ją na tym wyst~pku. 

- Uprawiam mHo~ć ze zmarłymi -
wyznaje tr~ydtiestołeLnia Leilah - Rłę 
11ie robię tę,o w St>o•ób. Jaki sohlę wy 
obrataeie. Z.adnet:o $lo$unku. .Jedynie 
dotyk-am. całuję, piestet~. Obja}Yia nU 
się wtędy anioł śmierci. Wid~( go i c~u 
J~. Wtedy pociącam łyk krwi. .. 

f...t>Uah mieszka' z tljcorn w odlet;l~ci 
<hn;ch I!Qdt!n jnd;v $•mnchooem ~rl N<> 
wego .,Jorku,. Twie-rd7.i. fe- j("j ,.hl')bhy" 
me zakłóca w niczym !arniłlmeJC!l ty­

. tiu. 

Ch.rl~tQobt'!r Lee w 'i'n1J .Draoull w fJt .. 
młe 11t. ,,Paf) Or3C\1lł'" 7. 1976 r. 

lat~ka trwała do czasu ~imo1~ych ler)l, ~d)' na11• Kr;"ł'& 
stwierdził, te nauka nie ma sensu l noe Ulpewnla mu 
Uldnei prtystłości. Rozpoczął tycio. ,,j• k w l~lewir.ji" pel­
M silnych kumpli l emocjonujących idart.eń. <:aezęło się 
od kradziety C\! kierków,; pól.niej Jzyf ,.gil!ahl" !lo Wro­
cl3will. i wl~manie do kiqsku .. Ruchu". "Rod•ice ~ą bez­
'sllni. Spełniają kolejne corar. bardziej wyszukane ~ach· 
·cian.ki syna. byle tylko powrócił ,.n• lonQ rod>.iny''. Czują, 
~e co~ stracili i sami siebie pytają "dlaczego"'? 

• 
. Fani Sędzio. Bo rdzo tego ioi ... )ę co zr~btlem M . wol­

llo~ci. Czv tnogę wienvć, .ie ;eieii będę m.w~ dobre spra­
wowanie to wrócę do domu. Cd.ybvm •»rocil do dom,. to 
nigdy nie wziqlbvm cuduj rzeczy. , żylb~m JOle norma(­
ne dziecko··. 

w cz~sie lekcji T.wrócil si~ do n~uczyctelki p~_r .. ly sla· 
ra k ... ~~ i to tapewniło mu. $r~dow~skowy 1~resh;. Wyd~ło 
mu si.ę, ie św,at ludzi doro&łych ;est beznlny w •tarciu 
z. nim, i\laTki.em z. . . . 
Nieudo\n~ wychowawcT.o matka ~~lamuJe rę_ce,. ru.e ''-'la 

dorno czy " powC)du $Yna, czy kqleme.&ó ko!\kub1na, kló· 
ry ogoJaca)ąc mieszk·anle odszedł w sutą. d."l. Mar.elc po­
ll'lartlll ctle(y klasy sr-kqły podstawoweJ 1 obe~me. roz­
wij~ sw'>J llltel~kt w OHP. O;;(rom wolnego c..asu. ktorym 
dysponuJe, potra!i bN trudu zagospodaro~vać - lowa­
rz.yskte not:wl:tl'(d za.kl'apiane. <! t)'t'I'IŚ moclileJs~ym. oal~~ 
d~ny kolejnj• ra7. Iihn z ,.krwist.yrni" scenamt. dy:::;kote­
ka, salon gier ~utomatyeznych. Kiedyś chciał uprawiać 
hok.s. 1ec~ przeciwłitćlwlł siP. temu wychowawca. Plerw-
· .. e właManie dokonarut w 1984 rqku (mial wówct;\S J?.l;o.t) 
p(tynioslo· mu ~poro emocji i· nadzór kuraiC1ra. W 1~87 r . 
t ciut.o starstyrol '"~pólnikan,l .,dqglądal" zaparkowane 
przed ,.Pola.nem'' samochody. Starannie ubrany i. ufrY~ 
zowanY no~uje na 1,.{)rzystojnia.czka" stennując gchoc~o 
hasŁami w rod7.aju ,.-w;'l;t.ystko Je.$L b~z. sensu. n.ie m~rn 
przyszłości''· Włamanie do .Jednej ze s~kól podstawowych, 
kl6rego był pfow_odyr.~m. stanowi klini~~ny puyklacl 
wandaliti;OU ' ek~plo~JI bezmy~l.neJ agreSJI. 
Kn~·sr.tof L. ~wsu był schlu.dnie, wr~cz .,szpaner, 

sko" ubranr. ezym wzbudzaJ '!3Zdrość kolegów. Dobi'ZO 
sytuowani .rodzice oholubili latorośl C\lętnie chw,al~c ~ię 
nil\ i _kupionym za do)ary kolorowym telewizorem. Sie-

. 
1\t;Jtdn K. w wiek\1 J~l 16 równie?; twierd~i. te nię 

ma przed nim przyszlości i cltalego st~ra ~i~ tyć z dni• 
n~ dttei1. Płacz:aca po nocach 1natka i wieclnie pijany 
ojciec. ws-zczynający elektowOc burdy. Stłoc7.0J'\e w niewiei 
ldn1 mieso:lcan.iu dziesięć o.'ób z trudem się toleruje. 

Marcin ro~J109"-'l od ucieczek .z domu, aby znaletć się 
Jak naJdaleJ od nieustannych owantur. Pótniej próbo· 
wal boksu, lecz szybko prtekonol •i~. ii . tam nie tylko 
się btie ale- 1 ClAl<to otnymuie ciosy. Uparty i tłośliwy 
'~e WHYStkich •woich pqczynoniach kieruje si~ zyskiem. 
N~wet mali<~ ze s)>Orą dozą rodziciel<kicj dumy stwier· 
~r.łla, te chł<>Pak ma smykali<~ do pieni~dzy. Włam&nia 
do »mochodów l aut<>busów, .. demolki"' s>.k(>l, kradziet 
motocykla i motorowerów. akcjo z '.;;~tunku "ma_ly kops .. 
nlj dychę" to poc•.ą~ek jego biogtafii. lecz on nie widzi 
pned soną przy~ilości. ,Co lubi robt6 najbardr.iej? Wą-
chać kleJ. . 

Na pierwsr.ych sironacli iluslrowĄnych ma<:a10ynów o: 
glądalliY zwykle mlqdych ludzi w har~e(sklch mundur· 
kach pried namiotem. pochylonych nąd ksią~kami, ~;ra­
Jących w siatkówkę na sr.l<.olnym l)ol~ku. l?ocfechy, któ­
rym >, czulqścią podciąga się kolderkę PQd brC)d~, lecr. 
zwykle nie wie,~ co ~obią, cz)·m ty ją, jakie są ich plany 
i . 1>osie-. D>.ieci r.amienlone w lcoch~delka wtłoczone w 
tycie swoich rodr-lci>w. sŁMających się by byly takle sa­
.me. Jak oni w icll wieku. 

" Jednak dlac<ego przyspies'ta pani ' )<roku; gdy zap3da 
tmierzcb, a pan taluje. te w młodo5ci nie uc~s~czał ńa 
kurs j udo? Przemykają t~ńslwo chylki•m w pobliiu dy 
<kqtek . i parkowych la wek, gdzie mlod~ież r.wykla się 
s)>Oiykać? Olaczego wchodzi pani r. lękiem do ciemneJ 
klatlei .~chodoweJ? Przecie* te d1.leci s~ lak dobue wy­
chowant Wy._:odM jest my$1. ze ci wszyscy ,.niedobtzy" 
to dzieci 1\ryn,inalistów i. alkoholików a nie ,,maluchy" 
naszych znajomych, którymi jeszcze wczoraj się chwa­
iiU. 

DARIUSZ CRAJ.EWSKJ 

.. ' 

' 

' - Tatuś wie o mojej namiętnoiei l 
akceptule J-. On mnie rozumie. Raz tyl 
ko się zdenerwował, gdy l!tol.ul w mq­
ln> "l<ltku zwłoki. Co mam robić! Seks 
z ludimi ~ywymi nie podnieca m1ue. 
l'rr.~szkadza mi Qieplota cJ~Ia l nie lu­
l?ię, .lldY ciało się rusza ... 
Także krew, którą LeUah pije, mu.si 

- l>yć zhnn~. Pi)e Ją czystą lub tl\"liesza­
ną ~ czerwonym winem. 

.r>okói ~ypialny Leilah pomalow;my 
jest na tUtmQ. Czarne •a ~neblo i wszy 
~lido przedmioty. Na lym tle odbiJa 
11lelą ludzki s•kieict z plastyku. W 
bibliotece p,rzewatają tytuły typu ,.Tł\e , 
NccrophlJes", ,,Confessloru o! a Necro .. 
phile"', są leż p~ace K.aplaM. LeUah 
ma równjet inne zainteresowanie: ma­
la~s(wo. Tet w polluryeh kolorach. 

- Być może picie krwi jest szkod­
liwe. Być moie wstr~tne dla kogoś jest 
lo, co róbię. Ale ja niczego sobie nie wy­
rzucam. Olx:uJac stale ze tll'arlymi. pne 
stałam si~ bać śmierci. Mogę uo:nrze6. 
PrzynajmnieJ zaoszczędzę sob\e trudów 
tycia ... 

N icol'as Schreck stwierdza, te Je­
den p.rocent ogólnej liczby ludzi 
na świecie, to poh.1Jący, .a 99 pro-

cf!nt slallow!ą potel\clall]e ollary. Mó­
w,ąc to podnosi dlot\ w geście pnysię­
gi. 
Mie~z~a samotnie w qgromnym domu 

W 5i\n ~·rancł~co. f(~OZ S~erokie, rzei­
blone d'rzwi wch'od~f się nę~jpierw do 
elegancko unąd~onego hallu, a potem 
dq ~lonu. kt~rego wystrój moie zwa­
hć z nóg .tJajodważniejs~ych. . 

Na środku wiel.kl ołtarz. Nad pim w 
J<Ó(ze rozpil:la flaga z hakenkreuzem. 
Oook .gigantyczny śwlcc•nik, l'">' nim 
mównica. Na śclan~ch st~rannie opra­
wione plakaty. na"istów. w poc>.esny(Yl 
m\ej~cu kosmyk włosów Charlesa Man 
~ono. Pc)ll stKI•nym l>latem u~l~"i~ne­
go 7. .boku stołu, rC1tło7.ona etykieta z 
kanistra po Cykl~nie-8. W st.klanym 
ku{lu- krew. 

Ol>ecność ra .. ystowskich symboli Sch 
reck Uumacz.v swym zainteresowaniem 
historią nazizmu i podziwem cł!a jei(o 
J)t?.ywód(':ów. f!.fówi o ,1J)Oł!ańskie:j Ś\\"'!~­
tej wojnic pneciwko chneścij~ńł'twu" 
orat o tajemniczeJ !(rupie SS, po kto­
rej przejąl $puściz.n~ ... 
Schrc~k \ je l! o przy jociólk~ Felino od 

dt.ieciństwa są ~matora.mi krwi. Demon 
~trują swo)j ulubiony ry:ual: Schreck 
nacin;} ostrotnie ramię Feł'ny i Uizu .. 
Ie hror1.ąc9 krew. Całują -$ję przy tym 
l P~"'<:7.<:1,.;r. Miłość wampirów. . . 

B <>)'d Rlce nojlepiei się cwie. g<ly 
lel.y w trumni•. Mówi, U. przy. 

• chqdzą mu wtedy zn•komlt~ I>O· 
my•l;o. Powoiuje się. n~ fakty: Gabńe· 
l• d 'Annundo i Sarah Bernhard teź 
spłlły w trumnach ... 

Rice- nosi wysoki~ wafJ;kQwe tmt~v, 
których nie zdejmuj~ ,nawet w nocy. 
Ch<>d«.1C. ut-3·.-oa czarnej la•ki:· Jitóra· w 
ra~ie konieczrw<ci " po$lut~'"mU do ~>bro­
n)-:-

~ic~. Schr~ek i l~P.Iina cu.:sto &it $r'IO 

l "k~j~ i ra>.<!m chodzą. M•i~ t• <ame 
pr1.~kooanla i z~inter~~owanł<t. Na-zywa 
ni ~ .. trio inf(łruo'', Ca.ła (rój~:. z:~od­
n1P. uwau. te Jłiller nie był ńikim )n .. 
nym. j.::.k lylko wcieleniem pra ... myśtiwe 
ft(), o."iki. AJtresywny, okrvtny, nieoo· 
htnnowany ... 

Wzrost 
wypadków 

drogowych ... .. 
z d•nych statystyetnych ~il. l pll!.­

rocze br. wynika, ie [>tr.estepczość w 
woJ. zielonogórskli.Jn w pt>równaniu z 
otnalo;icwym okresem rqku ubiegJego 
vt-r~ymujc lioię r\a tym S3,mYn\ pozio­
mie. w kUku kalei:'OI"iach nastąpił spa 
dek a w ;\lnych zaznaczył się istotny' 
w~rosl przestępc~ści. W pqważnym 
jednak stopniu, bo aż o 32 proc. WHQ• 
sła w wojewódt.t.wje prze$:lępc1..ośó dro 
ł!Owa. Leps7.e w porze letme.j wantnki 
atmosieryczne nie wpłynęły niestety w 
sposób istotny n~ poprawę bezpiec:~eń­
stwa w ruchu drogowym: KlerQw~y 
nadal ietdią zbyt s.ybko, lak na po­
ziom· nas~ych rozwią~~ul komunikacyj­
nych l stan tęcllnJctny poJazdów, mato 
to~wa.żnie, nie 7A.1W$7.e tet Hczq ste z 
obtc:Mścią innych pójazdów l pieszych 
na je>.dni Powoduje to przykre kon~­
kwencle, l<tór:>;c)l moi.nn l)ylo uniknąć: 

- do tragiczne~to wypadku doszło l( 
sierpnia l?r. na t~a5ie E-6~ w rejon!e 
t<a Iska k. Sulecltowa: Prowadząc• S3.­
mochód fJat-126p. mieszkanka Nowej So 
li zjechała gwaJlownie l)a pneciwlegly 
))3~ rtlthu i zderzyła sit czoiQWO 7. au­
tobuseJ'n ,.Tk.arus". \V wyniku zdeue­
n':t śmierć- ponio:-la ki~ująta samo.­
ehodem. jej 2 (l>jeci l pasa~erk<t samo­
chodu. Trud'\O w be~sporny sposób wy 
i•śnić pnyezynę wypadku. i~tnl~ie l•· 
rlnak domnlem•nie, ie klerOjąca roz. 
mawiaj~c ~ · d7.ie.tmi nie obserwowttłU 
w ~posób dMtatec>-nY dro!!i: ' 

- w czerwcu br. na drndte- pomic­
dtY S\e(llisklem a Prtynorowem kiP­
rujący samochodo.m .. Nysa'" Zbigroiew 
z. rotwinął nadmJ•rną prędkość. tie· 
chał na pooocze d(t>~i i udenyl w p~ty 
drotne drzewo. Naletący do Zakładu 

• 

ł 

Rice móglb1 godzinami opowiadać o 
tym, eo pueo.&ytal i przemyślał. Np .. o 
ara.fie Dracull - królu wszy•lklch 
wampirów lub o Ellzabeth von Bathe­
ry - węgiarsldei arystokraiee, która 
piła krew wyląc~nie pochodzl{cą od (łzie 
w ic. 

Hice przy~otowuje strzykawkę z (~l~. 
Nie pa.zwala patrzeć na zahie~ .. SlaM· 

·w i on dla nięllo .,święty · sakrameor•. 
Wyehodzl do la~tenki. Po dziesięciu mi· 
!tulach wraca z pełną s\nykawką. 

- Było ml Cl~zko lr~flć w tylę -
mówi - tym razem brałem z ręki, a 
'Zazwyc,zaj pobieram sobie krew z pe· 
nisa ... 

Mies>.a krew ~ cukrem. Tr~hę zja• 
da, resztę chowa do lodó.wki. KleiłY za 
padnie noc, wyidtie na pal"Q chwU po· 
spat~rować ... 

C o dt1eiQ si~ w głowach . Ric•'Jl, 
~cllreeka, J.,eilah, Feliny, Hral,ll• 
ny? \l'l'&luptalą się? 'Udają? SJI 

chorzy umysłowo? A moie w ich Q\l· 
~esi>~ch jest coś, cz~&o normalny c~o­
Wifk nie rQ:umi~? 

MMs-me<,li~ uct)'ntly wampirów bo· 
haterami. Spekuluj~· na temat gene~y 
nutu o wampirach. Asyryjczycy mieli 
wampira imi8n.i&m Ekimu. U Azteków 
rytualn"ą oii;uę stano,.";! żywy c<lo­
wiej<, k1óremu kapJan w;rlrnowal &e):Ce. 
Kapiąca na ~lęmię krew mial~ zapew­
nić obfite plony. W;yz_nawcy boihl\ Kall 
w Indiach l<~k.te składali jei ollny z 
ludzki~j kr"~· w chfzęściiańsk·!ej litur­
gii wino m~zalno Jest symbolem krwi 
Chrystusa. 'l"ak więc krew zawsze. wy­
stepuje Jako życiodajny srodek. 

Oracula jest nie do pokonania. Co 
jakiś OU!s bywa ożywiany , na nowo 
prz01. mass-media. -Widnie teraz POJA· 
~vlł się tnowu w kinęch. w tumach 

· ,.LOJSt Boys" i .,NeM Dark" . Ojczyzną 
wsp6lcze<nego wampita nie jut łut 
l"ransylwania: lect getto wielkiego mi.& 
sta. Dracuia gra heavy-melal i l>Od>:o;Y· 
za pe'"n:t dtiewcz;>nP.. a pqwm on t 
jego koledzy matują sobie tw~<rze śwle· 
tą krwi~... · 
' Tak te dla dtied wymy~lono coś· od­
powiedniego, mianowicie serial ,.Mały 
wampir"... 1 

P<moć o Oraculi pierw•zy nal?i~al I.r· 
landetyk Bram Stoker, w książce wy. 
danej w 1897 r. Natomiast nainowsz4 
posiać wampira powolal~ do tycia pi­
•<~rka Ąr)n& Rice (nie spokrewniona ~ 
wynuenianym wc~eśniej Boydem Rlce). 
Ję5t ·on.a. autorką trylogii pt. "Lestat", 
która w 1981 r. w USA była wielkim 
besl;ęiJerem. 

A11he Rice twl~r<.izi, te bohater jej po 
11;I.Scl - Louis, iyl naprawdę pr"ted 
dwustu laty w Nowym Orleanie. Zos-
t~ł u~r,yz!ony Pr~ez wampira t-e•tala 
l um stal sl~ t.estatem. Anne Rict 
prtadstaw)a g0 jako osobnika tl{dnego 
bialei. d•iewezęceJ szyi. w której mó~l· 
t>y ·~topić •eby, Jednak cierpiącego O• 
krutnie, ~iedy mu •ię to ud;t;e: !Aistat ., 
ll!'wia~J;t m~ ś}vi~do!'w~ć. i!' ie.st ,bat d!_<!,. 
My i rrl!irty; aby móc zostać bardzo do­
brym ... 

Ob$zerne d1.ielo pani .Ric~ zawiera PQ 
dob.no hi•toryc7.ne l medyczne wy);lionie 
nie ~enet.Y i r~notnenu. wampiryzmu. 

Tłumaczyła i opra.cował..a. 
ną podstaw~e pra~Y 

z~chodnioniemleckiej 
llEATh Bl\ltTOSTEWlCZ 

Rolnego w Siedlisku samochód został 
powa7.nte zniszczony; 

- w tym samym miesiącu w TeJO· 
nie OtynJa kierowca 11Lady" t reje .. 
sh"3cią ~zc•-eciiu;ką zjech•l n9~lo na 
lewy pas ruchu. Ooprqw~dtlł tym do 
zdort@nia z jadąc~ ~ prteciwnego lo:e­
runku • .S~reną". Obydwa pojozdy zo- · 
stały powatnłe uszkodwne;· 
·- weze•nym popoludnien1 21 czorw 

ca .w Sławie 11a ul. Odrodzonego Woj­
ska Polskiego, kieruJący Fiatem-l~p 
Stanisław G. przed dokonaniem •krę­
tu w l@.wo me udziłalil pierwszeństwa 
prteia.tdu !ladjeżdT.ającemu t prteciw· 
MRC1 kierunku moloeykiUcie. W naslt• 
pstm!e tderz.crt'i;:.. kierowca mo~yk.la 
doznał po,vażnych obraień. 

. . , 
•.• 1 pozarow 

W plenl(szym półroczu br. wzrosła 
t;lkte powainie liczba po7..arów. ZJ-iacz­
.lla ich cz~ść spowodowana byla zwy­
kłą ludzką IJezmyśiMśclą lub niedbal­
stwem. Syly lak7,e ""'iadome podpa. 
lenia. w~ wsi Sulin gn). Kotuchów. 
Nocą ~ ~O n;f 11 sierpnia hr. mies~ka· 
niec lej mteJscqwości, rencista, podpa­
lii s~odQlę wypettuoną słomą i ·sianem. 
Znajdowały si~ w niej takt.. ma..tyny 
r-olnicze. Straty prznkroc~yly 2 mln zł. 
Sp~:awca po7.aru wzniecił ogień pr~y 
pomocy za palek, «motywem ieliO C<ynu 
była ·zemsla na Ile niepqrozumie1\ sąsle­
d~kich. Pr~ypuszc~ się, ie czyn ów 
pozostaje w związku ~e stwierdzony­
mi wc1..~śniej ~butzeniami umysłowy­
mi u podeinine~o. St>rawc~ podpale­
nia zatrzymano w kilka godzin po po­
ia.r-zc. Prokurator zastosował wobec nie 
go areszt t.rmcza~owy. 

Prokurator Rejonowy w Zaganiu 
skierował akt C1Skaricnia pneclwko 
11entykowi A. oJcu troigil d7.lo.ci, któ· 
ry podeJrzewając ŻOJJ.ę o intymne kon­
takty z ,sąsf~dem postanowił spalić ie· 
1!0 garat wraz ~ znajdującym się lliJ"O 
.-.mochodepl. W tym celu podpalił są­
si~duiącą z gart~z~m wlasną komórkP,. 
Tylko stybka il\terwencJa . straty pożar 
nel zapobf~gl~ ro7.'wrr.eniu ~l~ oeni~. 
~pr;>wea został tymcz~sowo areszto­
wa-ny. 

• 
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- Prlynlosła Pani do redakcji stos tg 
atmplany tomiku wierszy Januua Ko­
ohu-za ,,Z Kraina l Abla'' i prosi o au­
tografy. Na eo Pani te ksiąiki? Chyb~ 
n Ie ku piJa ich Paui dla siebie·? 

- Kupilam JC za pieniądze uzyskane 
z loterii. któ(a odbyła się w naszym Oś· 
Yodku Nowoczesnej Go<podyni pod~•a• 
•. biesiady pokoleń'' parę miesięcy temu .. 
Książki z autografem autora powędruh1. 
za zwrotem pieniędzy, do prywatnych bl 
biłotek w Starym Kisielinie Ludtle b~· 
dą bardzo zadowoleni 

- Ola«ego \\")"bt-ała Pa.ni witrne nto 
Juo srcra? . . 

• 

- Sama o IY.m nle wiedziałam, at do 
wspanialeJ imprezy, która odbyła su: 18 
l 17 kwietnia br. w Zaganiu. Był to zlot 

poetów nieprores)onalnych. zorganit~wa­
ny pt·zez Zagański Pałac Kultury, za co 
niech mu będzie chwała. Już nieco we<c 
!nieJ zetknęlam si~ z Robotniczym Sto­
warzyszeniem Twórców Kultury 1 jcl:O 
preze~ką Kasiij Rabiej. Ten zlot. te na 
ue rozmowy, Cl niesłychanie lnt.ercsuJ)'· 
cr ludzie, których tam poznałam. wny­
stko to po prostu mnie uskrtydllło. Chce 
mJ sit: iyć i l\~~olorzyć nowe 

Fascynacje 

wtednie;;o. Tego najpięknieiszego, 'jedy­
oe~o. 

- Jak Pani ~ąd-ti . c2y Pani "ler~Tt 
gd~·by uJrzały światło dzienne, ~ylyby 
ludziom uotn-ebne'! 

- Odpowiem nieskromnie, ic - tak. 
Zdarzyło mi si~ wiele razy recytować 
~woje utwoty i powtat··zać ;e potem na 
prośb~ słuchaczy. Czasem ktoś, kto wie. 
te pl~zQ l zna moje wiersze pyta. et;; 
nApisałam coś nowego. Przyboś I>OWi('· 
ddał. te poezja wtedy istnieje, J:dy znaj 
duJe słuchaczy. 

' 

• 

- Absolutnie nie. Optyt1Uzm, połoda, 
tpokóJ. wiara, harmonla. nadzieja - oto 
co lud~lom potrzebne. Marzyłam ktt· 
dy~. by urodtić dziecko. Wie~zyłam, ze! 
to się stanic. I stało się po dwunastu In 
tach. Mam dziś wspaniałego syn'ka. 

- rowiedziała Pani . .że pi.s1.(' l ~kil'· 
da. Wi~c uie 'zabi~ga -pani wcale o ptl· 
blikacJc? 

- Robt~ 10 niesm:ału Ze smutkiem 
myśl~ czasem. ie moje wiersze l~io(1 w 
stufladzic, Jak motyle przypl~tc St)llł· 

• 
- Poniewat podobają mi się te wior­

st~ oraz tch autor. jako człowiek 1 twór 
ca. Redaktor Koniusz <ostat uproszony 
na ,.bresiadc:" MóWił t bardzo uwal.­
nle słuchał naszej. nieprofesJonalnej ~ 
zjl. ZJednał sobie ogólną sympatię 1 te­
raz kazdy z ciekawością się>;nie po Je· 
!lO wiersze. Przyznam. ie iest Jeszcze Je 
clen wzttląd, mianowlcte - tomik rnn 
clnść pnyst~pną c<!nę. Będzie także 5ta­
nowil nagrodę w naszych minlkonkur· 
88Ch. 

"Kto marzyć zdolny, ten żyć potrafi ... " 
• 

Z Ireną Czarczyńską - Szaflik - gospodynią domową i działaczką kultury 
ze Sta ,.-ego Hisielina rozmaw ia Hali na Ańska 

- C1!y ~na Paoi r6wniet innych voe· 
t6w lubuskleh? 

- O tak. wszystkich. Przemawiają do 
mnf~ taki:e wiersu Czesława Sobkowla­
ka. Mam nawet tomik podpisany przez 
nl~go . . ,1 ten 1•~1 poetq. kro w )4~nolć 
uwierzu ..... Człow:ek mu.~i w c~ wf~ .. 
rzyć. 

- \\'~pomioa la PanJ o .. bie-siadzlr'' ... 
- I napisałam o nieJ w liście do wa-

lzeJ redakcJi L1st został wydrukownny 
w numeru jedenastym .. N"adodrz~". z. 
prz~łomu maja 1 c~rwca br .. ł~l Crnq· 
me n t mo :jego wiersza· został zniek~ztt'ł· 
eony przez. pominięct~ jednego slown. Po 
winlen brtmleć: · 

Ireno Czarczyńska-Szaflik 

- Jak le t.tł Pani w ieri :te'! 
- Rótne. Lepsze. gorsze. Cza<cn> się 

rymuJą. czasem nre. 
- Cu Panł t. nimf robi? 
- Pisz~ ! składam Nte mam przcbl 

eia, aby je wydrukować. W wierszu pt. 
,,Satyra na ł~niwych wyda,.wców'' zwrA­
cam $lę w te· <pra·me do Aleksandra 
Krawczuka. 

Pttnlt' młrti.str:t-. od. ku.lturv 
:drow•• :ye<\' l długiej' wlad:u 
:4 roz wutu.ncze li$tu trfi~: 
ł>cz pantł 1nbif' nfe poradz( 
obli SW<' toiersu lud<iom nitU ... 

- i-\ Jrdnak los tTnrhę Pani poma~ta . 
,\11"-ła rani aurlycję w 'Zitlonog6r'~kfm 
R~diu ·• Pan• w iN w - ie:deo. może wię 
ccJ, 'tttajd~ie :;ię w "tbiorku pn:n:otowy· 
wa nym l)r7,..,, 1rm,r.rl:1 ';'1.yłfdns. 

' Erotyk 
• 

Baw się moim \\ lo~em 
jedwabńy i lśniący 
tul piersi spragnione twoich 
rąk dotyku 
ue1:ucia ro~edrgaj 
co tkwią we mnj e śpiące 
zacałuj zakolys1: 
daj westchm1ć swobodnie 
przy twym spoc~ąć boku 

• 

g dy głowę ramieniem przyciągniesz 
J>rzytulisz poglad:l:isz 
by m czuła że ciepło i dobr:c.e 
spokojnie bo czuwasz 
bezpiee1:nie bo z tobą 
szczęśłi wie 

• 

bo jesteś 

Som( też &prowiedl-iwie 
wcrd~kt daliintll 
J>atmę pierwszeńsh&4 mlod11m -
niecli ro.s11ą wysokolotni . 
31arym - llltcl• nigdy ntc będą · 

sobie - by p4•»iętali. 
fe8my tet czasem pisali. 

- Kto biesiadował'! 

.samotni 

- ~11cstkańcy wsi l goście, łącznic sto 
plęćdliesiąl osób. Władza gminy w oso­
b•e naczelnika pani inż. Bożeny, Och ma n 
-Spaczyitskiej, prezes GS !nż Roczyńskt 
- dzi~ki któremu mamy w ośrodku pian! 
no, rada nadzoreu GS, k:iei'9"rnictwo 
Banku Spóldllelczego oraz mnl <ponso­
ny. Ożlennlkarka z Warszawy Elżbieta 
Krakow'.ak z ty:<odnlka .lllotrwy" Szkol 
na drutyna ZHP która dala piękny wy­
st~p. Była wystawa plastyczna. Mlodzlet 
pod klerunkiem nauczycielki mgr Jolan­
ty Smal recytowała wiersze poetów ta-
k Ich, Jak ja. ". 

- Poetów? \Vłę-( lak wiele ludd pi'\'Zt 
wler-lltt? 

. 

• 

- Autorką audycji radiowej była red. 
Llnktewicz. Dżiesl<:C minut l piętnaście 
sekund. Trem~ miałam podczas nagra­
nia. podc•a• słuchania tez. Moj własny 

t: los i moje wiersze. A dla autora debiutu 
)ącc~o to wieikle przeiycie. Audycja no­
sJła tytuł ,,Tak trudno zabić smoka". 
Nadann zostnla 19 Jutego 1981 roku po 
południu. 

- C~ym Je.sl d la Pani poeda w l·a' "" 
ora.·t cudz.a? 

- Cz~ścią tycia. Częścią mnie sameJ. 
Potrzebna mi jest iak powietrze. Jtst 
lekiem i ukojeniem, bódic.em i wskttini· 
k.em. Ostatnio podn:ósl mnie na duchu 
tomik Brandstaettera .,Ksi~ga modlitw 

.dawnych i nowych". Mam go przy sobie. 
niech Panl <pojrzy i przeczyta .. Eiel!i~ o 
śmierei tony .. ie•t wspaniała. Jestem te 
raz zafascynowana Brandstaelterem pra 
w te tak'samo, iak byłam kiedyś Jasnorze 
wskĄ-Pawllkowską której zazdrok:­
łam, te tak tatwo pnychod:d jej slowo. 

- A Panl przychodd trudno? 
- Ctasem hor<lr<> cli"~" stuk~m odpo· 

• Woju 
' . 

• niech legendą będzie 
Ciąg da lny ze str. S 

nlAINkie zie•nianki, gdy wo1na się sko•\ 
etyla? Sct~ny i stropy bez wzmocnietl 
l drewnianych wiązań obsunęły się w 
ciągu tych lat i zarosły leśnym pony­
ciem ... 

T
ą sam4 piaszczystą drogą wraca 
my w .upale i kurzu,. teraz jut 
cały czas pod górę. Mijan1y :nów 

brązowy dome)<. Kobieta • wysilkłem 
podnosi rękę na pożegnanie. 
Chłop przerwa! orkę i polotył się pod 

rótanym krzewem. Zdzisław Mazurtk 
ponownie wyszedł przed dom. 

Pr.tystajemy pod dębem. Myślę, te 
scena ta jut nigdy się nie powtórzy. 
Ni&dY nic przyjdziemy tu w tym skła· 
dzle. a to drzewo pam!ęlające historl~. 
wkrótce przestanie żyć. 

Brama! Przecież tutaj właśnie muJia 
la być ta wielka, wspaniała brama z 

olbrzymim orłem u =ytu. Mazurek 
przytakuje. Kiedy przyjechali, brama ota 
la. Rozebrali ją, a drzewem napalili w 
P•etach.-

Autobu.s toczy się kulawo do szosy, 
przy któreJ stoi zajazd. U wejścia na­
Pl$: ,.Tn.y dęby'', Piwo eksportowe, Sic 
dziki, st~k. Nasu\va się w~poznnicnie 
toluierski•i kuchni. Co jedli, gdy sic­
dzieli w chełmskich lasach? 

Kapusta, kasza. kartofle, czasem Ja· 
kaś wędzonka. Konserwy, wśród nich 
najlepsza vJ . świecie: tuszonka. Gorzej 
było z chlebem. 'Czasem go brakowało. 
w okrąicniach - pod t.utycami i Bu· 
d~lszynen> wcale nie było chleba. Ma· 
r.yll o chrupiących .. przylepkach'' ... 

Na terenach niemleckich wchodztll do 
pu~tych, pootwieranych mieszkan. Krt· 
d~nsy i piwnlce pełne były żywności. 
Słoików z przetworami. wędzoneJ sło­
niny. butelek z winem. :i!e ruszali ni­
<te!(o, bali się. że zatrute. Ale potem je 
dll i nikt się nie strął. 

l<toś opowiada: 
-Słyszymy wa.rko.t. Patrzymy - nad 
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- Od jak dawn.a Paol pisze.•? 
- Zaczdam jako dziecko. Na studiach 

kolotanki podsuwały mi tematy,! pisa· 
lam wiersze niejako na lamóWienie, b)'· 
lo to zabawne. 

- Ntł t.łudiacb? 

- Tak. Ukończylam Uniwersytet 
Gdańsk• w 1971 roku. Jestem magistrem 
chemii. 

- No pro~z.ę. Dyplomowana ebem&cz . 
kł. x \\ yi.~) m wyk.ntałceojun stoi oa 
platu lar,owym i spr,ed_aje 1)-0midory. 
Oto jedco t. paradol.;sów na:,-;crj wsp61· 
Cłbnośei. 

- Wcale •lę te::o nie wstydz~. Spnc 
da.x: to, co przy nas-zej - m~źa i ntOJCJ 
pomocy płodZI skrawek ziemi, który po 
siadamy. SprzedaJę płony naszeJ pracy. 
Ukończyliśmy kursy hodowli waJ•zyw 1 

kwiatów. Oboje jesteśmy rencistami. Kle 
dyś clę~ko eborowalam l mu~iałnm Zł'C 
zysrnować z pracy zawodowej. 

- Dom. gosl)odarstwo, ro<ltina, plac 
ta rgowy. Kiedy Pani pine~ 
~ Ktedy mnie CQś napadnJe. Czasem 

pncrywam pranie lub odchodzę od pa• 
tcl~ł. Nte ro%.Sta:ro: się z notatniktem na 
wet na targu. 

- ZaJmuje się paoi tylko pocxJ~~ 
- Próbuję tez pisać prozą. Ideałem, 

do ktore;o untenam, są kYótkle, zwar­
te opowiadania. Przeczytałam nieda· 
wno coś takiego w ,.Nadodrzu" pod ty­
tułem ,.Odlot'' Zdurniona jestem, te 
autorem, )ak Pani mówi, jest palacz 1. 
Elektrociepłowni. Takiego opowiadania 
nic powstydzllby 'si~ pisart profeSJOnaJ 
ny. Chelalabym pisać takie formy. To 
zJlaczy umieć skreślać, jak ~ądzę. To 
wielka sttuka. Um1eć opanować rozwlo 
klość. 

- Co na t-o w~lyStko mą,i? 
- Mam być szczera-''/ Jest tjichwyco 

ny. W audycji radiowej zapytalam go, 
czy mnie kocha. a on odpowiedtial: ,.ko 
cham de: tak_. Jak ty kochasz sWOJf! w1er 
sze'' O .. mnie rozumie-. Czasem ll'\yślę. 
te pr-zy innym mężczyźnie nie nnp1sała· 
bym nic Tylko niech pani. nie m)·śh, 
:te Ja me nie robię. tylko piszę. ws~'llt 
ko co do mnie należy Jako do tony l 
matki. a takie córki, bo mieszka z na .. 
mi moja mama, staram s:.; wykonywać 
.iak naJiepteJ. Lubi~ gotować, piek~ me 
złe cluta Moi:e dlalego rodzina popie 
ra moją twórczość? ... 

- \V jednym z w it":rszy pisze 1--anl: 
..... nie Jest zbył dobr•e 1\'dY >~Vllll)icnle 
serce ogarn ic przedwcześnie'' i polem: 
, .... kto rn art y6 ~clol b)' ten iy6 J)Otran. 
kiedy rozsitdnc są k~ztałty n1ancń''. 
\VI(.e zdaniem Panl nasze n1ar:t.enia po .. 
w inny być pnytie.mne. przykrojon(' do 
l ~iilnidt4C)'Ch realiów. szybuj~ce nisko. 
tak, aby Je rnoi na było dośclgn-61 

- Właśn:e tak uważam. Poeci od· 
chodzą od rzeczy"1stości tak daleko. te 
<zasem piszą brednie. Nie wystarczy ot 
rak sobie ouiać w obłokach. Poezja ma 
przecież cdś do spełnienia. Musi człow1e 
kowl pomóc przeżyć i wylnvać. Pocta 
powinien ludziom pomagać w podnosze 
niu sic: i prostowaniu. a nie sk1anlnć 1c:h 
ku dołowi i obniżać. 

- \\'lt:e nie pochwala Panl oweJ ,.<oiłOd 
ki<J dekadencji"? 

ciągają. At czamo na nlebie. Ucieka· 
my w zagajnik. A oni sieką jak chole­
ra. Nle wszyscy zdążyli. Kilku upadło 
l zostało na drodze. Nie podnleśll się 
więcej. Nagle widzimy z przerażeniem, 
te drocą pedti nasz gazik. Kule tylko 
świlozczą. pociski huczą, a on jedtie -
kterowca wariat. 1ofówimy - no. jut po 
tob1e. bracie. A tymczasem wcale nte. 
Zdątył uciec! 

- Ten kierowca war;cu. co wtedy tak 
pędził. to Ja - mówi Władysław Dztu­
ra , który po wojnie zam!estkał w Zaga 
niu l mieszka tam do dziś ... 

S POtkanic z mieszkańcami Znwa 
dówki odbywa się w świcl!lcy 
maiego zakładziku, produkUJ(tCe-

go okleiny do mebli. Pachnie trocinami. 
Przemawia pułkownik Michnil Koleś· 

nikow. Jest bardzo m.ruszony \Vyclqga 
chustcczk~ i wyciera oczy. Odwiedzi! 
don1. w którym przez pew!cn czas mfc 
nkal na kwaterze. Wszyscy go pami~­
ta}ą. Jedna kobieta rzucila mu si~ ra 
szyj~ z płaczem· - Ko~haneńki. ty na 
moim weselu byłeś! Płk. Koleśn kow 
mówi. te swym pn:-·i~dem tutaj spcl 
nil marzenie calego tycia. 
C~śt artystycma "' wykonaniu dzle· 

C"! sz.kotnych z Zawadówki W,PrawJa 
mme w zdumienie. Jak kwiat na. ugo­
rze. Wi~rsze l piosenki t"udownie dobra 
ne. Wykonawstwo godne prawdziwej 
$C~ny. 

Akompaniuje dziewczyna z g1tarą. 
Grupa dzieci w róinym wieku śpiewa 
u.olaono, 1 ogromll!l muzykalności'' 

• 

karni. Mimo to pasJa pisania mnie nto 
OllU$ZCza. 1\loże to ... grafomania? 

- A Jc~łi lalcut~ 

- No tak. Tak ze mną )cst. Clil~ła, 
huśtawka, nastl'Ojów .. zwątpiet\, powro 
tów. Tymczasem dzieje się tak wiele. 
Tyle doznań, wzruszeń, obrazów. Wszy 
stko lo m u s z ę 'oblekać w słowa i 
przelewać na pap1er. Jeny Krly&ztoń za 
pytariy w ostatnim swym wywiadzte. 

dlaczego pisze, odpo\\1edzial: ,.żeby nie 
zwariować"'. 

- Slysxałam wiele o Pani a ktywbot 
ei l nłt!'.l-rud-z.eniu. 

- Choć piSZf: wiers-ze i rozmiłow&fl4"t 
jestem w poezji, po zien>l chodzę mo~­
no l oczy. mam $z.eroko otwarte. A ie 
nfe potrafię pozostawać oboJętna wobec 

"Mil nie chcem~ więcej wojnil 
chcem11 żuć źliciem spokojni/m 
cllcem~ pok,6j stwor:11ć ws:ędzre 
wojnc nieci> le_gendq będzie ... " 

Powrót do Chelma. Tłum, gwar . 
f'<.toś wola: 

- Zlna. pajdi k'nam! 
Zinaida Pogodina. była sanitariuszka 

w l Korpusie rozgląda się. szuka ko­
gos. Kazhnierz BYodnicld, czol&isla z IV 
brygady pamięta ją młodz.iutką. śllcz. 
ną. Byln jak sioneczko. IV•zrscy ł.olnlt 
rze slę w niej podkochiwali. 

- Kiedyś patrz~ - opowiada - bieg 
nic Zim\ lasem. Myślę - zaotepllbym 
J<l, ale czy przystanie? Przyshnęla i po 
~adała ze mną. Byłem w siódmym nic· 
ble. l'otem gdy zostałem ranny, tet sie 
zjawlin i zajęla •ię mną bardzo tt·oskll 
wie 

- Panti~tasz innie? - pyta terat Zi 
nq. A Zmaida Pogodlna był)' żnlnierz 
l Polskiego Korpusu. od wczoraj hon• 
tO\'-'Y cdone.k spo-łecz.noś<"l Chełma, u 
miecha SI<:" radośnie: 

- C1y to nie ty kiedy~ w lt'~it dt> 
mnie z.agadal? 

- Tak, to by!em Ja - odpowiada 
Brodnieki i przez moment czuJe SI( 
tak, lak w6wczas. l!dY miał 19 lat. 

- Czy nie widział ty tego Dcrenk ~~ 
w•cza, tapomnialam J180 imu:. te spa~ 
!onym• palcami? Zyie on? PnyJechal'! 

Brodnicki wola Deresokiewlcza - f 
ten powoli "podchodzi do Ziny, zdrową 
ręką zakrywając spaloną, zniekształconą 
dl oń. 

• 

' • 

te6o, co v.rid~, pÓ.świ~cam wiele C:Z8$U 
pracy społecznej - w Kole Gospodyn, 
w radzie ~oleckiej. w której ;cste..n st· 
kretart.em oraz w Kole Przyjaciół Uar 
eerstwa, któren~~ 1>r1.ewodnic~ od J983 
roku. Choc nie działant dla pochwal l 
medali. mil<> mi bylo. gdy otnym:\łam 
odznactcnie .,Za z.asłuni w rozwoju wo 
Jew6dzt}va zicłonogórskie'to'', 

- Jaka Panj jest 1>rz~d~ \\':'\'l.)'Stkhn'ł 

- Uczuciowa. życzliwa, crekawo. Sl>O 
ro czytam. Choć nalezę do osób gl~bo· 
ko wierzących, w 1980 roku uko(tczyłam 
z wyrożnieniem WUML. Człowiek po· 
winlen uczyć si~. poznawać, wzbo~acac, 
dziwić sl~. zachwycać, zgadt:ać, protesto 
wać. 2yć! 

- Wśró<l wyi~C'tnle r~ał ny<b l doi<i 
~łych marzeń poetki. która na co dlloń 
~loi pny stra..ranie i ma na Jlowłe- ca· 
ły dom, ~Y J~t jedno marzenie najwię 
k"tze i s~ne~ólne'! 

- Olugo by mówić o tym. Malh pła 
ny i ma~zenia związane z mol~ pra~ą' 
społeczną, jak np ur-ządzanie l ozdabia 
nic harcówki i ośrodka KGW. Moim ma 
r~cmcm jest teź budowa kaplicy w Sla 
rym Kisiellnie i cles~ sio,. te spraw~ 
t~ popterają miejscowe w!adze, takte 
PRON i sam Jan Oobraczyńskl. MarzQ 
o dobreJ przys?.lości dla moJe.:o, obec· 
nie trt)'nastoletnic~o Grzesia O zdro­
Wtu dla rodziny A naJgoretue, osobi­
ste marzenih mam dwa Pierwsu. . to 
własny tomik wiers-zy Nawet c&łktem 
mały i na n!e najlepszym papiefze. ale 

Fot. CZESLA W LUS IEWICZ 

teby b)'ł. l drugie: kącik poe<ji nlepro 
fes)onalnej w .,Nadodnu", gdzlc mOl;ll 
byfmy \.'%3sem prez-entować sw~ w1et· 
sze my, poeci zrzeszeni w Robotmczym 
Stowarzys-zeniu Ttv6rc6w Kultury. 

- _Zycnę Pani, aby wny:,łko to :cl• 
lipołl'ilło . 

- Pokaiy mienia two)u rul<u - woła 
Zina - ty pomnisz, jak Ja ci~ opatxy­
walant i moje śłor.y kapały na twoje 
biedne. popalone palec? · 

Płaczą oboje ... 

W Sawinic na ryneczku odslonięcfe 
pomruka: jest to autentyet.ny 
et.ołg T -34. jedna z tych maszyn, 

które wsp.~niale splSaly si~ w bojach z 
o.trr.u:~ekimi .. tygrysami"' 

W Chełmie odsloni~cic tablicy na gm 
achu ddsiej5Zcgo szpitala .,w tum bu­
dynki< od V/111944 r do 11.1945 r. sto· 
c·jonowal $Zlał> 1 Pol$kie11o Korpusu Pan 
•·rrn~oo Uformow4ny i wys:koloo1y no 
l.lemi Chelm•l<!ej 101frl<.<zyl na front ... " 

Wizyta w najstarszej •"'ole chchns­
klcj: bytym seminarium unieola dr Ja­
dwigi ~11odowsk1ej Obok na iohtierskml 
cmentarzu odnaJduJemy gr6b s>lerw~zc 
~o kapelana w Korpusie. wtełk!cgo lla­
'rloty. księdza Wartha!owskiego 

Rano ulicami Chełma przeciągnęła ka 
,\'alkada aut-Obusów - ,cdcnaicte wo. 
'.ÓW Na Cte!le milicyJny l!at z włątzo­
ną syreną Wiecu>rem apel pol~głych 1 
lcftl~da. 
Patrzą mfeszkań~y Chełma, co to za 

\\'Ojsko idz.:e? Gdzieniegdzie mundury, 
,. klapach medale, tu , owdzie b•k• 
.nwalldzka protez!'- Orkiestra na pru: 
dtle stra marsza. a oni idą pier~ w 
pierś •. wyprostowani. bez zadł'stkt, Jak 
kiedyś. Id~ z nimi, wzruszona ... 

HALINA SKAROEK 
(fragment więkuej ealofel) 
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R ozrnyślalam o tych l podobnych sprawach, a 
moje uczucie Jo Torstlogo z dnia na d1ietl 

. sta,valo si~ coraz gor~IJize. Wiedziałam jo 
dnok, te mus'lo<l s!~ hamować l panować nad so­
bą, być t rudniejsz.1 do zdobycia, bo dzięki te­
mu wzrastała: moja wartość. Skazywalam się przy 
tym świadomie na cierpienie, bo każda cząstka 
me'o ciała domaga.la się tylko jego. Zrobilam 
się teraz prawie chłodna, gdy mówił o spotkaniu, 
wynajdywałam r6tne przeszkody, ą gdy byhśmy 
razem, nie pozw:o1ałam na pieszczoty, tylko mu 
radzllam, by wracał do tony, )dl! tego chce. Oo 
samego koćca nie potrafilam jednak panowae 
nad sobą, prz~'lulalam się do niego i za kaid)•m 
razem coraz głębsza c)emność otwierała się we 
mnie. Było to dla mnie jednocześnie udrękq. bo 
chelałam go mieć w kazdej chwili, ciągle się z 
nim kochać, bezustannie go pieścić, cały świat 
przeslonić mu tylko sobq. 

Kwiaciarnia do.ść dobrze prosperowała l dzięki 
nie., .:.arabiałam na siebie, chociat zupełnie sit:: 
o nią nie troszcz>·lam, mając myśli zajęte wy­
l~cznie Torsllm. Zastanawlałam się ciągle nad 
tą sytuacją, która zdawala się nie mieć :Ładnego 
wyjścla, przemyśliwałam, jak go ze sobq ZWią­
zać zupełnie. Powierzylam wi~ pomocnicy sprawy 
zwi1tz.ane z: zamówieniami, sama tnialam na oku 
kosę, a pomagalam tylko w naJgorętszych chwi­
lach, gdy naraz znajdowało si~ wielu klien\(>w. 
Przebywając w kwiaciarni ubieralam si~ skrom 

1\1• 1 zachowywąłam bardzo powściągliwie. Pozna 
walam panie mieszkające w okolicy i czasem 
przychodtilo mi do głowy, te l)<lwnłe nietrudno 
zdobyłabym przyjaciół spośród przyzwoitych lu­
dzi, gdybym tylko chciała. ,\Je nie dmiechało 
mi się to mieszczańskie tycie, proszone kawki i 
ploteczki, bo myślałam tylko o Torstim. Pano­
wie chętnie kupowali u mnie kwiaty, gawędząc 
przy tym, bo ciągle Jeszcze byłam piękna, a pa­
ląca się we mnie namiętność czynlła mnie pe­
wnie jestczc piękniejszą i dojrzalszą. Rrzez te 
kilka miesięcy żyłam właściwie jakby siedząc na 
rodartonych węglach. 

Pewien. radĆa zwracał 110 mnie większą niż In­
ni uwagę, mial zwyc1.aj zaglądac przez okno wy­
stawowe. i gdy mnie dojrzał, wchodz.i.ł, by pl)­
gadać. Mieszkał w sąsiednim domu, nie mam po­
Jęcia, jakim był dokladnie radcą, ale wst>'SCY 
tak go tytułowali. B>l bardzo bogaty, przycho­
dził zawsze w drogim futrze, które sapiąc odpl· 
na!. Nos i połlczki miał sine z zimna, a oczy za­
anute mgłą. Zalatywało od nleso alkoholem l 
myślę, że nigdy nie widzlałam go tr<eiwego. Mó 
wił jedpak zawsze z scnaem, miał wytworne ma. 
nłery starszego pana po sześćdziesiątce. 
Któregoś niedzielnego rank" wszedł do środ· 

ka. Był w dość marnym stanie, bardziej siny nit 
1wykle i spytt.ł, czy nic. mam przypadkiem ko· 
nlaku. Bolalo go rzekomo serce, a resztki z~pa­
aów wypUi mu poprzedniego wieczora goście. Za 
prowadzilam go na zapiecu. Rcnmawia:łl.śmy ai 
do dwunastej, kiedy to w restauracjach zaczyna 
no podawać alkobot 

- Zapl.le się pan kiedyś na śmierć - ostrze­
głam go, bo był na swóJ sposób m!lyrn, starszym 
panem! o wie~u ruCUlth wiedlifał i rotmowy te 
mną me uważal za ponltanłe się. 

- Za wiele przeiylem - rzekł. - ZnudziłO 
mi si~ lto wszystko. Nłcdlu~Q wybuchnie woJoa 
l mam nadzleję zakończy~ wtedy tycie. 

Zapros11 mnie do siebie, teru on mnie chelal 
1 kolei czyna l!obrym poc~1towa~. Po•Zlam tam 
łdedył. Mjeukal w •laryot domu, 'kliny mles:t­
kanla mial obwieozone bronią, atarymi obrazami, 
portretami. Posiadal bolat- kolekcję medali i ca­
ly cus niczym Innym się me zajmował, tylko 
awymi zbiorami. a gdy b) wal n!eco trzetwleJ­
szy. szedł ao sklepu z antykami, by dokupi~ 
ncze medali. Pokual tnl t~n xl>iór, częstując prz, 
tym lwietną maderą. Podc.ao rozmowy nagle zła 
pał mnie za rękę l zaproponował: 

- Proszę, niech pani zostanie moJą gospodY­
nią. Niedługo 1 lak slq zapł~ na śmiefć, ale. n>a 
zapomnę o J?ani w testamencie. 
Był wdowcem, a swojq poprzednią gospo<fy­

nię wynucił za to, Ul zamykała pued nim na 
k!ucz szafkę l: trw>kaml 1 protestowała, gdy so­
bie czasem sprowadzał młode dzu~wczyny, by lm 
pokazać medale. a pny okazji pomacać trochę. 
Sclska,t mi rękę i patnył w oc-.y, a z jego •poirze­
nla WYCZytałam, ze choć sędziwy i· ciągle pi)aJlY, 

• to w starym piecu dlabel J>ałl. Uśmiechnęlam 11ę 
do nic~:o i pomyślałam &pokojnie, oj, stary, jeśli 
%echcę, Jeszc1.e cię dostonę. Wyobrażał sobie pe­
wnie, że jego lubietne ~nchclnnki mogą mnie za­
skoczyć, ale nie przypuszc~nł, ie może być od­
wrotnie. 
Patrzyłam lo na nieao, to na zasobne, atare 

apartamenty. Powinien mie~ przecież kochając~, 
siwowłosą tonę. dzieci l wnuki kręcące się weko 
lo. Mógł się zestarzet godnie, ale alkohol wypłu­
kał z niego wszelkie zasady niosące ze sobą do­
bre obyczaje, wychowanic, kulturę życia, a narzu 
cil temu staremu człowiekowi władzę żądzy l 
zmysłów. Przedstawlał sobą zupełną ruinę ludz­
ką l rzeczywi§cle w k.tótkhn czasie dosl~gnle go 
śmierć z p17.ep!cla. 

- Niestety, nie - odparłam, ale pozwołlłam. 
by trzymał moją rękę l patrzylam mu odwatnle 
w oczy. - Nie zostanę pana gospodynią. Przy­
Jatnię się z pewnyn\ porzqdn.ym człowiekiem l 
niedługo wychodzę za niego uo mąi. 

Nie upierał się przy swoim, bo umiał ukryć 
swe prawdz:iwe uczucia, a może nawet. się tch 
wsl)'dzil. Był stary i umiał czekać. Wiele dołwlad 
czyi 1 mott odkrył we mnie coś. co pobudzało 
jego zmysły l odpowiadać mogłoby jego oczeki­
waniom. 

Tor$tlego denerwowały moje historie o radcy 
l jego milionowym majątku. Mówiłam, ze mogla 
bym zostać gospodynią starego i przed jego śm••r. 
clą zgodzić się na malteńst wo, by odziecltlczyć 
apaaek. Słysząc to TorsU unosił się gniewem. 

- Co innego mogę robić? - dolewałam oliWY 
do ognia. - W ten sposób zostanę chociat boga 
ta l będot miała tyle, Ile dusza zapragnie. Spra· 
wię sobie eleganckie futra, będę jeidzić z.a gra­
nicę i za te wielkie pieniądze zdobędę na pewno 
sul)<lrCaoeta. Nie uwolnisz się od tony, zanim 
nlo umrze. Bardziej ją kochasz ode mnie. 

- Wiesz przeclet, Malro, te kocham tylko cle 
ble - powiedzlal 1 zrobił się markotny. Ukrył 
twarz w dłoniach, włosy ml~l !>Otargane od mO· 
Ich pieszczot. i zamyśłil si~ nad zamkniętym lr.rę 
giem swego losu. 

- A gdyby ona umarła?... - zaczęłam l n te 
więcej nie powicdtialam. bo l tak wiedział, co 
miałam na myśli. Był przecież lntełtgentn>·· !'O­
patrzyliśmy sobie w oczy i oboje zadriehsmy. 

- Ty diablico - mruknął. 
Przytulilam się do niego i uczęlam obcałowy­

wać jego policzki l uy ~. 

• 

• • 

- Mam broć, o któreJ polleja m wie l nie 
będtie wiedzlala - zapewniłam. - Ona często 
chodzi potańczyć z tym strataklem, o ktOrym 
opowiadałeś. Odprowadza Ją 1 spędzają cale go­
dziny na klatce schodoweJ. Sąsiedzi na pewno 
wiele razy ich widzieli. Ciebie nikt nie będzie 
podeJrzewał. A gdyby nawet, i tak ci tego nie 
udowodnią. 

- Ale jak to zrobić? - spytał Torsti z waha· 
niem. 
Widziałam już, że mam go w garści, chociaż 

dopiero zaczynał się przymierzać do tego pomy­
słu, nie wierząc jeszcze, te mógłby tego dokona~. 
Ale ja zdołalam go już omotać, sobą, swoim c1a 
łtm i dałam do zrozumJenla, Ze straci mnie, je· 
śll sam nie będzie wolny. Ta myśl powoli w mm 
kiełkowała, a Ja tak go oszolomialam, że tył w 
1.upclnym zamroczeniu, Jak udyby ciągle był p•· 
jnny. 

W końcu zrobił to. PostanowiUśmy, :Ie nie be· 
dziemy uk.tywać przed otoczeniem naszego zw>ąz 
ku. To l tak by w końcu wynlo na jaw. Lep>eJ 
zataić niewiele, tylko to, co konieczne. Moja po­
mocnica z kwiaciarni często nas raum widywa­
ła. TegO dnia zatrzymalam ją, dopóki nie przy. 
uedl Torsti. Pocz.o:stowaliśmy ją czymś do p1eta 
l do pótna czuwali$my Gdy wyszła do domu, 
dałam Torstle:nu pistolet. Pos7.Cdl na pustą dro­
a~ zaczekać na swoją ton~, która miała tędy wra 
cać z imienin swojego strażaka. Strzelił jej pro· 

' 
Mika Waltari 

sto w glo.~. umarla na miejscu. \Vsrystko trwa 
lo niecałą godzinę, a w IJOWrotneJ drodze wyn'! 
clł broń do morza. Nie było w tym ntc skomph 
kowanego, t adno10 wczolniejszego planowania i 
nikt nie zwróc!J uwag! na Torstieco sterczf\ceso 
na puate j, d eronej drodze. Nie strzel!lby, gdyby 
ula vr towarzystwie, ale była sama. . 
P!liłmy przez ca111 noc at do rana. do pnYJICta 

pomocnicy. TorsU sp6tnll się tego dnia d? pra­
cy. Z fabryki zabrano 10 na prztsluehame, ale 
~•chował zimiUI krew, zaprzeczai wnystk!emu 
zeznając. to noc spędził u mnie. J ego iona włó­
czyła alę ostatnio z obcymi mętczy:mami, co mo 
g~ potwierdzić sf\Siedzl, miel! właśnie wystąpić 
o rozwód. 

Mnie także pnesluchiwano, potwierdzilam 
wuyttko, co pnecltem powiedział. Dziewczyna 
zeznała, że całą noc spędził u mnie. TorsU nl(dy 
nło mial broni ani nie prosil nikogo o Jej pozy­
czenle. Przesłuchiwano także stratoka 1 lnn)'Cb 
m~tczyzn. z którymi zmarła się spotykała. Bar­
dzo si~ bali, ale taden nie potrafii dodać nic. co 
rzuciloby nieco twiatłA na sprawę. Pozostala 
wlęe nłewy)a!niona 1 nikogo nie oskariono o za­
bóJstwo. Moie poclelrzewal! Torstlego, ale nic mu 
nic mogli udowodnić. Za~howywał się normałn1e, 
był opanowany l wcale nie ukrywał, te spotyka 
al~ ze mną. 

W taki sposób %łapałam sco l zwiqzalam ze so· 
bą więzan>i mocnieJszymi uli związki oparte na 
p>·awie i obyczaju. Nie był jut w stanie uwolnić 
się od mnie, bo morderstwo nie ulega przedaw­
nieniu. Czekało na niego ciągle w dokumentach 
pOlicyjnych. 

Tamtej nocy, gdy do rana plllśmy raum, Tor 
sU po powrocie powiedział tylko: 

- Strzelilem jej w atowe. 
Ale gdy mineło troch~ czasu l przesłuchanta 

usiały, rzekł któregoś wieczora, z twarzą ukry­
ł~ w dłoniach: 

- Poznała nmle, zanim ją 1.astrzelitem. 
A gdy milczałam, dodał: 
- Obe)nala alę, g~y ją z tylu do~anialem. Wi 

działem jeJ oczy, jak naciskałem spust. 
Pieściłam ,o, jak tylko umlnlam najcz.ule), ale 

czułam że ! w nim. l we mnie coś się wypaliło. 
Dawna' namlętnolć. Jeco niesamowity, zn!e 
walając)' czar Jut na mnie nle dlla 
lały. On takte sle zmienił, a gdy 
mnie dotykał, wiedziałam, te myśli ma t a)ete 
przez cały czas C%)'ffii Innym. 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
Postarałam się o porutdno mieszkanie. Zamle 

szkałiśmy w nim razem, gdy mój rozwód stal 
się faktem. Nie chciał sprowadzać tadnyc.h swo­
ioh rzeczy z tamlego domu, wnySlko sprzedał. 
Często chod:tiliśmy razem do restaur~cji, a ta.k­
ie na tańce. Pil teraz o wiele więceJ nii przedtem, 
stał się roztargniony, nie obchodziła go już pra­
ca. często ' bumelował i w ogóle zobolęlnial na 
ws~ystko. 

Pewnego wieczora zat.ądnl: 
- Óal l<iellcha. 
2yltśmy w niewielkim nowym mieszkaniu na ~ 

piątym piętrze, mieliśmy nawet lodówkę. Przy­
gotowalam mu picie. Pi!lśmy różne dobre trun­
ki, bo kwiaciarnia przynoslin dobry dochód. Wy 
chylll klełlszek. 

- Jaką trucizną mnie napoiłaś? - zapytał. 
Nie mial jednak na myśli ładnego napoju. tył 

ko wnystko, co stało się przeze mnie. Namięt­
ność cdueś zniknęła, otrząsn-l się z tego, co mą 
clio mu zmysły, a nie m8 nic gorszego jak okres. 
J:dY mężczyźnie przejdzie potądanle i zaczyna 
rozpamiętywać jakiś swój c.yn, którego Już me 
mot.na cofnąć. 

• 
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- Nie kochasz mnie Jut - westchnęłam. 
Zaklął i nazwa! mnie kurwą. KlócUiśmy się 

JakH czas, gdy nagle zblltyl się do mnie, przy­
ciągnął do siebie, jakby chelal zadusić, l objął 
tak mocno, te dostałam zawrotu głowy. Dalej 
wnystko potoczyło sie Jak zawue, czegoś je· 
dnak zabrakło. 

"'- A gdybym się pnyznal? - zapytał ktOregoł 
r~nka, gdy Jetełl.śmy obok alebie l katdo z nas 
czuło, t e drugie czuwa. Tak więc tona po awe) 
łmlercl związała go ze aobą mocniej niż za ty­
cia. 

- To i mnie by złapali - odparłam. - Ale 
co z teao, te się przyznasi? Przeclet je j nie wy· 
clągniesz z grobu. 

- Tak, co z tego - mrukną! l uczą! się krę­
cić niespokojnie w lóźku. - Czy w ogóle coś le­
Jtcze ma sens? ' 

- Do tycia jej nie prz)'wrócisz! - krzykn4łam 
ze doic!~ i :z:aczęlam walić 10 plę.śclaml po ple­
cach. - Nie rozumiuz, te na wieki s~ od nieJ 
uwołnlleł?! ZOStaliśmy tylko we dwoje. Nikt 
wiece). 

- Wiciziałem jeJ oczy - Torsil cłą!ln'l,l upar­
cie swoje. - Spojrzała l poznała mnie, zanim j' 
ubiłem. 

NaJwatnleJsze jednak, t e był teraz móJ. Zaczę 
łam go pihiować. Katde&O popoluclnla czekatam 
na niego przed fabryką i Jut nawet na moment 
nie pozostawlałam samego, chelałam go ciągle 
mleć kolo siebie. Nałełal do mnie l dręczylam 
go awoją zazdrością. Złościlam się l robilam mu 
wymówki, gdy jakaś kobieta zbyt długo mu stę 
przygł,daJa·l kazałam opowiadać o wszysUum, 
co zdanylo się w pracy, z kim się spotykał l o 
czym rozmawiał z kolegami. Nie puszezałam co 
na zebraola l bez przerwy przeukadz.alam, gdy 
chelal w domu poczytać ·Jakąś kslątkę. Uwata­
lam, te mnie zaniedbuje. 

Bo ja wcale nie przestałam go kochać, tylko 
pra~n~lam go tak Jnk przedtem l cale moje ty· 
clft to było tylko czekanic na chwile, gdy uda mi 
s!c nakłonić go do pieszczot. Ale czegoś brako· 
wało. Więc ciągle go mr,czylam l obratalam, at 
"' końcu kiedyś podnió•l na mnie rękę i bil 
mnie. jakby mszczą~ 11ę za wszystko, co przeze 

mnie przetyl. Zbił mnie tak bardzo, te krew la· 
la mi się :z: ust i nosa. Przesial dopiero wtedy, 
gdy sdocbaj~c z bólu, z oczami zalanymi tzaml 
zacu;łam go błagać o łltość. Lecz przez cały czas 
pulsowała we mnie ciemna ~d za l w Jego ramlo­
nach poczułam mowu wielk' rozkosz., gdy nagle po 
talowal swego czynu l w ten sposób starał si~ 
mnia pocieszyć. Dlatego dalej dokuczalam mu 
tratłając w ielio słabe punkty, wymyślałam naJ­
bardzieJ kąśliwe słowa, teby 110 obra>ić, l czeka­
lam, at wybuchnie gmewem. 
Był coraz bardzleJ zmęczony, bardzo schudł, 

sino clenie pod oczami sięgały kości policzko· 
wych 1 mial trudności z zaayplanlem. Od czasu 
do czasu okropnie się upijał, żeby m6c usnąć. My 
ślę, te kochałam go najbardziej, cdy spal glębo 
kim pijackim snem, bo wiedy mogłam robić, co 
chelałam Obejmowalam go ramleniem l calowa 
lam kaide miejsce na jego elele, a to nieświado 
me niczego ciało ole mogło się sprzeciwić, cza­
sem tylko wzdrygał się bezradny w moich ra­
mionach. Kołysalam jego głowę l calowal.am w 

1 usta, w pOliCzki, powtartając sobie w myślach, 
że nalety tylko do mnie. 

R.•z, gdy się obudził, rzekł do mnie: 
- Niechby jut wybuchła ta wojna, wszystko 

by •ię skończyło. 
A Innym razem powiedz.lal: 
- Zbyt długo nie dam rady tak iyć. 
Ja jednak ciule byłam ślepa, niczego nie prze 

czuwaJ,c, pragnęlam tylko tyć chwilą, a godu­
ny, które spędzał w pracy, wydawały mi się dlu 
gin\1 dniami, bo ciągle czekalam na jego powrot, 
na to, by go dotykać. Powncgo dnia niechcący 
~a mocno pociągnęłam firankę l hak przytrzymu­
jący karnisz wyskoczy! ze ściany; nie potrafilam 
go przybić z powrotem. Pomyślałam sobie, że 
przecież Torsti to mote noblć, l już się cieszy> 
lam, te bodzie mial jakleś zajęcie, bo lubił maJ­
aterkowanie pozwalające mu zapomnlet o wszy­
łtklm. Gdy wrócił z pracy, powledziałam do nJe­
co: 

- Karnisz spadł mi na głowę. 
- Przybiję go - oblecal - ale najpierw daJ 

mi coś do jedz.enia. 
Zaczął jeść, ale po chwili przerwał, zapatrzył 

sl~ przed siebie i poprosił: . 
- Otwóu okno, gontco tu jak w piekle. 
Otwort,yłam, a on wstał od stołu, podszedł do 

sznty, wy jął butelk~ l sladajqc z po,vrotem, 
wsparł się łokciami o blat stołu l zaczął pić pa­
t rz.1C przed siebie. 

- MoJe gotowanie jut d nie smakuje, co? -
zauważyłam. - Zona ci pewnie lepiej gotowata. 
Znowu myślisz, te ci dosypuję trucJz.ny? 

... Ie on nie spojrzał nawet na mnie, tylko ctą­
l(le p3tnyl przed siebie zamclonymi niebieskimi 
oczami. 

To jego spOjrzenie i okazywana mi niech~ć 
tak mnie podniec!Jy, ic mus!nlam do niego po· 
dejść, przytulilam się l dotknęłam jego ramiema. 
Odepchnął mnie jednak l wnrl<nql: 

- Nie c!otyka)"mnle, ty przckl~\a! 
Poczułam wtedy ból, kl6ry sprawić mi mog\y 

Jego razy. Poch)illlam ałę ku niebu i żeby go roz 
snieweć, rzeklam z Ironią: 

- Acha, znowu mytlisz o tonie? Ciągle o ńiel 
mył Ilu. 
Odwrócił się, zm!uzyl mnie wzrokiem od stóp 

do głów, !akby zobacJyl mnie po raz plerw .. y. 
- Tak, zgadza się, Malre - odrzekł, a w jego 

;łosio nie wyczulam zlośel, tylko ogromne zmę­
czenie. - My.ślę o moJej tonie. Ciągle o niej my 
ślę. 

PowiedziawsŁy t.o wszystko wszedł na kf'z.e.sło, 
potem na stół. Mygłnlam, to ma umiar napra­
wić zerwany karnisz, ale on wyskoczył przez o­
twarte okno i spadł z pląte~to piętra na ulicę. 
Stało się to tak szybko, te uplyn~lo kilka chwil, 
zanim pojęłam, co się 5talo. 

uay csosz.•am do łlet)le, zotea•am po scnoaacn 
na d{)l, a w głowie miałam tylko pustkę. Wypa­
dłam na ulicę, podbieglam do niego l upadłam 
na jego zakrwawione bezwładne ciało, wy)ąc 
przy tym jak zwierzę. Obj~lam go, scalowałam z 
ust ostatnie tchnienie, a potem zwały ziemi po· 
grątyły mnie w ciemności, stracilam przytom­
nołć. 

Pnez dwa tycodnle odchodzilam od zmysłów, 
katda sekunda oznacuta cierplenie l co noc we 
śnie obejmowalam Jego zakrwawione bezwładne 
ciało. Ludzie byli dla mnie mili l okazywali 
współczucie, wszyscy bowl~m myłlell, ie potknął 
•14\ pn:ez nieuwagę przymocowując karnil% l wy 
padł na ulicę. Bulelka l kleliszek zostały na sto­
le, więc myślano. te zachwiał alę po pijanemu. 
Nie miałam ochoty nic wyJałniać, pozwo!Uam, 
by myśleli, co che~. 

Po dwóch tygodniach doszłam do siebie l o­
trząsn~łnm się ze wnystkłego. Jeśłl do tej pc>­
ry nie bylan> uodporniona, to teraz czularo slę 
mocna l nie Istniało na świecie nic, co by mia­
ło dla mnie ~naczcnle. Muszę tyć dale!, myśla­
łam. a lepiej tyć w bogactwie. nit wegetuJąc z 
dnia na dzieli. Zaczęłam więc dotrzymywać to­
warzyatwa radcy l tak długo go ośmielalarn, at 
nakłonilam go do tego, do czeco chciałam. POszło 
mi to bez trudu. bo mnie praanął, a zerlentowa 
wny się na kogo trafłl, okazywal radość, bodĄc 
pr7.ekonanym, te n)e znalułby bardzlej nadają­
cej się do swych cel6w kobiety nit ja Zaskoczy 
łnm go, chocia! uwatał slq za bardzo doświa<•· 
czonego. Nie krylam przed nln> nlczet~o ze swe­
~o tycia, bo zauwatyli\m. te to ao tylko podnie 
ca. Sam. zaproponował. tebyśmy się pobroU, bo 
wiedział, te nie zadowolę sle byle ctym. Dómaga 
łam się wspólnego teat•mcntu l prawnych doku 
men\ów. :te w wypadku łmlercl którego! z nas, 
drual dzledtlczy cały maJ•tek. 

- To Jest transakcJa - ołwiadczyłam. - Oo­
pllnu~. by mógł się pan w spokoju zapić na 
śmierć, a krewni nie zamkn~U pana w sanatb­
rlum. Zuna pan tet tyle przyjemnołcl, Ue będę w 
>tanie z siebie wykrzesać. l'rosze sobie nle mY­
śleć. ie pana kocham. tolerujq tylko na równi z 
innymi mętczyznaml l staran1 tl~ być wobec pa 
''~ uct.ci wa. 
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Dzuugla w mieście 

Wielkie miasto jest clemną diun~:!~, 
zamicukałą przez dzikich i okrutnych 
knnlbaiL Tak widzi Londyn pisarz Ge­
raJd Kingstand i postanawia stąd ucoec. 
Ale nie sam. Do magazynu uTimc Oul'' 
daje ogłoszenie: "Pos;tukuję pani, któ­
ra zechce mi towarzyszyć przez rok na 
w~ aple tropikalnej" - i szybko otrzy­
muje odpowiedt. Lucy Irvine jest 
odpowiedl\lą kandydatką na to­
wanynk'l. JC3t młodą, powab{lą blon­
dynkq l, jak ~apewnla. jedynym łej ma 
rzcnlem jest odpoczynek w tropiku, ~ 
dnln od miejskiego hałasu i cywilizacJI. 
Wyjoźdtają więc razem; obiecując sob•o 
wsnnnłaly rok w tropikalnym rl\iu. 

B~dzie to dla nich rok piekła. w upal 
nym klimacie gotuJą się w nich z!ołć 
l agresja, a wyparowują gdzieś an~oel 
ski~ opanowanie. spokój, maniery. Wre 
szcoe rontkl kultury, przyzwoitości i 
dobrego wychowania. Z mieszauch6w 
plsnn l Jego towarzynka stają si( ludt 
mi z epoki kamienia łupanego, a dtun­
l!la, którą widzicli w Londynie, opano- · 
wuje Ich serca t umysły. 

Retyser Nłcholas Roeg chce udowod 
nić, ~e cywilizacja jelit czyroś kruch)'nl 
i umown)•m. a w rzeczy,vistości w kat 
dym cdowleku dncmie dzi~us 1. Jak 
nojgors~Yml Instynktami. Grają; Oliver 
Rccd, Amnnda Donhoe. Tony Richal'(łs 
t Inni. 'l'ytut tilm4 ,.Castaway", ctyll 
*'\Vyspa". 

PiQkny grzech 

Odwleczna historia o brzydkiej tlie­
winności i pl<:knym grzechu. Geor&e 
(Bob Hoskłns) wyp11naony został z w1ę 
zienla. Jest niewysoki, ile ubrany ma 
kiepskie maniery. Nie jest ładny, ' ani 
młody, szpeci go wydatny b~zuch oru 
łysina. W tyciu układa mu się jak naJ 
gorzel. Był na bakier z prawem i po· 
rzuciła 'flO tona. • 

An~nźulc się Jako kierowca piękneJ 
t drogiej pro•t)•lutki Simo11e cc;:athy Ty 
san), któr'l musi wozić od jedo1et:o luk­
susowego lótk~. do drugiegQ, !<lągle zia 
wia się rza~kl gość - miłość. Qeo~ge 
zakochuje łiQ t Idą~ za ukochaną. po­
znaje Jwiat peeshow. porno, narkoty­
ków l allnej ręki Widz!. jak pracuJ& 
maiolelnie pro•lytutki, dzieci jeSlcze. 
Widd gwałt, przemaG i krew. Jego po 
drót przez t( strasmą noc, kończy Wici 

ka orgia. 

Leit-motlvem w tym typowym !ilmie 
z czarnej serii, jest cudownie śpiewl!,na 
przez Nat King Cole'a, slodkil .,Mona 
Lisa" (atąd retyser Neil Jqrdan zaP01Y 
cn•t tytuł tumu). Ta piosenka l te obra 
zy są dla widza szokulącym zderzenoem. 
Wś•·ód {vykonnwców czołowych ról zna 
ny t popularny Michael Caine. 

Wspaniałn 

Depardleu 

Jean Jest brzydki i pechowy. Złe ciu 
' 

je się w mldcłe. Nie umie si~ >.naldć 
w ciągłym szumie l hałasie, wśród tlu 
mu. Otnymal wlałnie w spadku nie­

, wielką posiadłość na wsi. Postanawia 
pnenleść się tam l zacząć tycie od no 
wa. 

Jednak na ""i jest mu jeszcz.e trud­
nieJ. Nie ma deszczu, wleiil gorące 1 su 
che wiatry, a sąsjedzi robią wszystko, 
by pozbyć się nowicjusza. Tak więc Jean 
nigdzie nle znajduje szCZ(ścla. 

Jesl to s!ilmowana powieść Marcela 
Pagnol$a pt. ,.J~an f'lcrettc" (laki tet 
tytuł ma lłtm). Dfam~t cz!qwjeka, wY­
pełniony uczuciami zawiści i nit:maw1ł 
ci, nadilei t cierpienia. 

Znakomita reiyseria Claude'a BerrJ. 
W caolowych rolach Yves Montand l 
Daniel Auteull, a w tytułowej Gerard 
Depardieu. który gra tak wspaniale. u 
można twierdzić, iź jest to jego tycoo­
wa. rota. 

Trójkąt maiZeński 

'rylulowy ,.Człowiek w tle" nazywa 
siC) Mikc Kcegan. jest gliną z Quens t 
pracuje w eleganckiej dzielnicy t-'lanhnt 

' tanu. W Jego rewirze popełniono mor-
derstwo. Pl<:kna i zamożna pani wldzia 
ta mordercę - i morderca widział ją. 
Kobieta ta musi teraz być chromona 
prz02 pohcJ<:. Zadanie to wypełnia Mlke 
l to tak gorliwie, że aż zakochuje si<: w 
swojej podopiecznej, z wzajemności~. 

Co robić? 1'\ltaj milość w osobie uro 
oze) Ctaire Cregory, PQtrzebuiącej w do 
datku pomocy, a w domu iona z dllec 
koem. Bardzo trudny dylemat. 

Mlke Jest m<:tczyzną odwatnym, sta­
nowczym t silnym. Ale nle posyć, by 
ro~slnygoąć IQ 1'1\QCUICą S:,tt 11aCj<:. Fil ni 
kor\>~Y sł~ w sposób niespodziewany. 

netyser Ridley Scott ukazuje proble 
my amerykańskiej rodziny, amerykań­
skiego m<:tayzny. ponadto przedstawoa 
seks PO amerykańsku. W rolach głOw­
nych Tom Berenger i Mimi Rogers. 

-

Odwłcc•na historia o pięknym Jr<e-
chu ... , 

• 

• 

Zaczarowan e ;wiatło 

Gdy słońce za~ho~i, w o•tatnieJ se­
kundzie - nlm sc,how~ tlę całkiem zą 
horyxont, rzuca jeszcze Jeden ostatni 
airumitń światła. Swiatlo ma kolor zie 
lony. Na kogo padnie, ten przeczyta my 
śłi drugiego c~lowieka. ryle w dutym 
okr6cle m6wl legenda. 

Delphine fedzie na urlop. Jest samot 
na t amutna. Cje.rpi w mllcnniu. Na&le 
upala sł4 na niebie zielony prom)'k, któ 
ry oświetla jej drogę do wymarzonego 
ksi<:cia. 

Z toj zwyklej, banalnej hlstor)'lki re­
tyser Erłc RQhmer w)·c.urowal praw­
dzJwe dzieło, FUm otrzymał ZIQte&,o 
l,wa w WenecJi w 1986 roku l mial wiei 
ki sukces kaoowy nie tylko we Fran­
cJI, lecz takte w USA. 

Wyatępuią: Mario Rlviere, Bealrice 
Romand, Rosette i ' 4nni. Tytut filmu 
.. zielone śwlat\0". Widzowie twierdzą, 

te 110 obeirt.enlu teco filmu wstQPUJC 
w nich pogoda i radość. Czyiby spu­
wiało to owo zaczarowane światełkoT 

Zmysłowy anioł 

Popelniono xOJtalo mordeniwo f po­
licjant u,iluje wyjaśnić okolicmości zda 
ueoia. Ale na drod;,e staje kobieta. Jest 
to morderclyni, Policjąllt zakochuje łlę 
w zbrodniarce o duszy diabla i postaci 
aniołA. 

Miloś~. krew, g~ra zOl)ISlÓ\V. ~ekroli­
Jia, k~yminal, zbrodnia z naml~\no~ci. 
No koniec bohaterowie filmu stają się 
ludzkimi potworami... 

w roli pollejanta Michel ~rraull. zał , 
morderc•ynłę gra Chariotle RamplinC 
- którą widzieliśmy niedawno w na­
szeJ TV obok Philipe'a Noiret t Freda 
Astaire'a w do!ć . kiepskim lilmie ,.LI­
Iłowa taksówka''. prywalnie tona jodne 
go z najbardzlej wziętych obecnie aman 
tów Rlch~rda Cere ('V)'st(puie Ol\ m.In. 
w Qm~włą{IYm Jut kiedyś w tym mieJ 
ICU filnll• ,.Bez tchu" ; Va!ery Kapris­
ky). 

' Retyae•'em tego czarnego obrazu je~t 
Jacques Deray. Tytuł Uumaczony doslo 
wnie brzmi: .,Umie•a się tylko dwa ra-

Stare pantery 

Trzydzieści lat. to chwila ąlbo wlecz 
n<1~Ć. R\)lwaiają \o Archie i Harry. Ty 
la cusu upłynęło od chwili, gdy xosta 
11 w~adzenł za kT,ty po ostatnim w 
US;\ napadtle n11 pociąg. Teraz są wol 
ni l dziwią się, te ni~ ma zapotrzebowa 
n{a na gangsterów. ·Czytby upadek pro 
lea)l? 

Ponicwat w filmie t~·m, zatyh.tlowa­
nym ,.Tough Guys", główne r~te grnJn 
Burt r.anCll$\er l Kirk D<lllf:las, Archlc 
l llarry muną r a"z jes;cze pokazać łwła 
t11 l l<lnowel p11blico> jak wyfl~daJij 
prawdziwi gangsterzy-dżentelmenl 

Dwie stare pantery nykuią ałę do 
skoku. a potem walczą. l>•m razem jut 
naprawdę po raz ostatni, o pieniącjzc. 

stawę l piękne kobiety. 

Film jert hołdem 9(ldanym staremu 
kinu i w•panłal~m. starym ł!"~azdorom. 
0&1-da łi( go z duią przyjeonno~cl~. 

Retyseria Jott Kan•w. 
EWA FOSS 

. --------~--------~------------------------
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WAKACYJNY KONKURS 
-ROZSTRZYGNIĘTY 

Otrzymaliśmy 486 wypełnionych kupo 
nów konkursowych, w tym 67 z nieprawi 
dlowymi odpowiedziami. Szczególnie wie 
Ie kłopotu sprawiła Czytelnikom odpo­
wic4t na pytanic 2 a w kuPQnle nr 4 
Oto po•awldło1ve rozwiązanie konkursu : 
Kupon lll' l: l a. Wlod«imierz tt)icz 1..<>­
nln, b. przewodniczący, 2. 27.XII.l918 
(Powstanie Wielkopolskie), 3 a. Gabri~~ 
Narutowicz, b. Julian Tuwim, 4. Wol· 
cłcch K«fon~y. Kupon nr 2: l. Katowo­
ce. Góra Sw. Ani\Y, 2. Stanisław Woi­
ciechow$ki t Józef Pilsudsk.i, !NI) 192S 
ł. Ellfldllusz Kwlalkows!d, wicepremier, 
minister przemysłu. 4. Władysław Bro· 
niewski, 1939. Kupon nr 3: 1. Wincent) 
Witos, 2. gen. broni Władysław Sikor­
ski. premier. W6dz Naczelny, 3. Wio· 
dyslaw Gomułka, pseud. ,.Wiesław", ~ 
Stetan Rowecki ,.Grot", Komendant 
Główny AK. Kupon nr 4: 1. Ignacy Pa· 
derewskl, 2. a. Zygmunt Berling, pul· 
kowntk, b. Zwl~zek ,Patdotów Polskich, 
Wanda Wasilewska, 3. Michał Zymieo·­
e,l<j, ps~~~d. '!Rola", mat$zalek, 4. IX Nad 
zwyczajny, 981. 

, 

Żgodnie z re~ulam!nem losowania 
nagród dokonała komisja złożona z 
przedstawicieli, fundatorów nagród: 
llluo•a Podrót.y .,Lubuszanin" w Zielo­
nej Górze, Lubusklego Komitetu Upo­
•.vszochntania Po·asy, Zielonogórskiego 
Wydawnictwa Prasowego oraz naszeJ 
redakcJi. przy współudziale radcy praw­
<lelfO ZWP. 
Gt6wn~ nagrodę - dwuosobO\\'t we2a 

.. y !-tyrodniowe w okresie świlłleezno· 
noworoemym. \\' 0\V .,Lubu.s.zanin" w 
Sosn6we~ GórneJ k. Karpacu wyłosowal 
lrrzy J r:iewski z Tnemesma k. Gnie­
na. 

~~agrody rzeczowe otr~ymują: radio­
•dblornik .,Ania" - :vlarek Kisiel Sy­
>wicc k. Radn:cy, Zbigniew Zbikowski. 
:onów t Regina · Rafińska, Kargowa. 
)piw6r - Jadwita Pytęw!cz, Zielona 
:óra. Plecak uniwersalny - Marla Do­
rouklewłcz, Zielona Córa. Materace tu­
t.volyc.nc - Marek Nowak, Gorzów l 
PiOtr ~'ranków Gorzów. Totba tur-y•lycz 
na - Jadwiga Wójtowicz - Racul~. 

Obru•y - Michał Stoja nowski - Zie­
lona Góra l Józef Ci u lak-Kroano Od 
rzań1kie. Serwety-Danuta i Jan Chy­
bowłe, Zielona Góra oraz· Botcna Fran­
ków. Gorz6w. Nagrody ks!l\tkowo: al­
bumy ,,Pnectw nioo;iet• - Danuta Ku-· 
cz.y.Uka, Zielona Góra; "D'.deje Polskl 
w malarstwie t poezji" - Zenon Cichy, 
Gorzów; ~Zepry" - Ryszard Przybyła, 
Siedlec; ,.Spojrzenie na Wauzawę• -
Gru~«z LewAndowski, Warnawa oraz 
II. 01uch, Zielona Góra; kst~iki ,.Sza­
chy· od A do Z" - Adam CwojdzJ6skt. 
Cqnów, "Nauka o fotografii'' - Teo!lla 
Daract, Zwie1·zyn; 1,1000 słów o chemii 
l bo-oni chomłcmej" - Henryk Doma-

- gała. Janusz Skr~ydłowski, Wiesław Cza 
niecki z Zielonej Góry, Katarzyna CwoJ 
dzhiska, Gorzów i Ryszard Masica, Wro­
cław; komplety ksi~tt~k autorów lubus­
kich: Maria Karmelila t Bronistaw To­
karczuk z Gorzowa, Ireneusz Juniewicz, 
Emilia Naumowłcz z Zielonej Góry oraz 
Edyta Aleksander z Zagania. 

Czytelnikom, którym dopisało uczd­
cle serdec:tnie a-ratul11jemy! 
N&łrodY ksit tkowe wyślemy pocz~ 

uś w iprawle odb!oru pozostałych na-
1:ród prosimy kontaktować &io z ulu·e­
tarłalem redakcji "Nadodrza" do 31 pat­
d~icrnika br. - po lym t~rminte nie­
odebrano nagrody p:częś!emy poozt~. 
Zdobywcę główneJ naJrodY bardzo pfO• 
simy o niezwlocR~e skol\1'-ktowante ''~ 
z Biurem PodróiY ,.Lubl!nanln" w Zie­
lonej Górae, 111 . $tet•!l• ZerQIYitldefiO fi, 
teł. 34-72 w godz. 8-16 . 

• 

otwiefdzłó reformatorąkt 

kurs 

Oclbylo llę plęnulll KW PZPR w Zle 
!oneJ Górze poświęcone omówieniu za­
gadnień ogniw p'~rtii w aktualnych vJn 
runkach spoleczno-politycznych l gos­
podarczych. W obradach 11dzial wzi~li 
równlet przedstawiciele InstancJI wo­
jewódzkich ZS.L i SD, dxialacu związ­
kowi i partyjni z zakładów pracy, a tak 
ie bezpartyjni robotnicy. Plenum opo­
wiedziało się u konlec;zn.ości<l prakty­
czneJ realizacji reformatorskiego kursu 
par!! t. 

Dni Zielonej Góry 

Tradycji stało się Zl!dosć. Co· prawda 
z winotronami i dobrym winem trud­
no byto s,Aę spotkać, za to towanyszą­
ce ,.Dniom" Imprezy mogły usatydak­
cJo•\ownć wte~u tym. bardt)e), że Ich 
niewątpliw'ą ozdol;ią był wypadaJący w 
tym roku Jui Xlll Międzynarodowy 
Festiwal Zespołów Pieśni l Tańca, któ­
reso sympatyanym gospodarzem był 
popularny J(>zef Br<Xta. z ważniejszych 
Imprez odnotować trzeba: jarmark wi­
nobranlowy i targi kolekcjonerskie, T11r 
nieJ Tańca Towarzyskiego l Dzfeclęcy 
Tumlej 'l'ańca ,.O Plus:r.>wego Misia'', 
festyn ,.Sp6ldtielc?.Ość miastu", udane 
Bachanalia Sf', wystawy ,.Setbskie fre 
ski" w Muzeum ZL i ,.Venu, '87'' w 
BWA. w czasie .,Oni" przyznane tost~­
l,y nagrody kulturalne prezydenta Zie­
loneJ Góry. Otnym'li je: znany kompo 
zytor i reżyser (również togorocznego 
festiwalu folklorystycznego) Gerard No­
wal<, nasz redakcyjny kolega Zenon 
Ł.ukas~e\Vi~z. artystka plastyk Halina 
Kozlowska-Bodek, reda1<tor naczelny 
RQzglośl)i l'R w Zielonej Qqrfe T!ldeusz 
Konior l t.ubuskie Towar7.yslwo Kultu 
ry. Trwajqce tydzień święto miasta za­
kończyło Winobronie i korowód wlno­
branjowy. Panuje powszechna opinia, 
że gdyby nie udział w nim uspolów 
uczestniczących w Międzynarodowym 
Festiwalu Zespołów Pieśni l Tańca ko­
rowód ten byłby nijaki, podobnie Jak 
poeoda w tym dniu. Czyżby wyczerpała 
się jut Inwencja? 

Swięto Prasy '83 

Tut po zakoo\czeniu Dn,i Zielonej Gó 
ry rozpoczęły się tradycy inc jut też 
Imprezy Swłęta Prasy '88 - tym razem 
w Swicbod2inle, gdzie Ich wspólort;ani 
zatorem obok LKUP był Miejski Dom 
Kullury lm. Janka Krasickiego i w ~Ie 
lonóg6rskim amfiteatrze. Bogaty pro­
cram zgromadził wieloly~lęczne nesze 
uczutnik6w - czytelników .,Gazety Lu 
buskiei" l .,Nadodrza". 

Dożynki w Jasieolu 

Teaoroc2ne wojewódzkie Swięlo Plo­
n6w odbyło się w gminie znanej z gos 
)>Odarności, w Jasieniu. ~Jechali tam 
naJlepsi rolnicy i pracownicy przedsl~­
btorstw rolnych, oficjalni goście, mie­
nkańcy miasta i gminy- Tradycyjne 
widowisko doiynkowe przedstawił zes­
t>ól ludowy z Kłębowa. Przewa~la opł 
nla. *• tegoroctnc żniwa były łatwe. 
ale skąpe. Niisze plony, średnio o 3 
kwintale z l ha spowodowały pojlor­
nenie sytuacji produkcyjnej l ekono­
miczne) w zielonogórskim rolnic! wie. 

Nowy se zon w Filha rmonii 

Zielonogórskiej 

Zainaugurowalą go Orkiestra S)·mto 
niczna pod dyrekc~ Czesława Grabow 
skiclio koncertem m112yki Karola Szy­
manowsldego i Tącjęusza Bairda. w dru 
gleJ czq4ci ~ koncerlern forteplanowym 
a-moll Ro'Qerta Schumanna wystąpiła 
świt~10woj sławy polska pianistka LI-, 
dla Grychtolówna. 

Wizyta w W oroneżu 

Z wizyt;i do zaprzyjainionego • Go­
rzowem Woroncia udala się kilkudzic­
sl(cloosobowa &rupa przedstawicieU 
wtadz województwa i miasta, środowisk 
tw6rczych, arnatorskieao ruchu artys­
tyczneco oraz działac~y społeczno-kul­
turałi\YCh. Celem wizyty była prezen­
tacJa dorobku. kulturalneao wojewódz­
twa corzowskiego w Woroneiu. W skład 
delegacji wchod~ili m.in. dyrektor go­
nowBkieco teatru Antoni Baniukiewicz. 
literaci Zdzisław Morawski i Alfred 
Stntccki. art. plastycy Ewa ~robciko l 
Mioc~yslaw Rzeszewski. dyrektor oho­
szczeńskiego Domu Kultury Jan Ktela. 

D\YUTVGODNJK SPOLECZ.~O .. KULTU· 
t<Al.NY - PISMO l.UBUSJUEGO TOWA• 
IIZ\'STIYA I<ULT U'ftY 

Ad.ru fł4łkt-JI: ZłeloDa 04ra, pl. Bobate· 
r6w S tal 01n du. n, 1 ut~t..ro oraJ: dla kortł· 
pond.eneJt: U·tSł ZłeJona 06ra ł. akrytJCa 
DOCttowa • •· Tetd•,ny: r'łi!&klot "atztll)y 
n i-U, u tuec.rtat ».ta oraa e4łltrota ••·" 
4o n ( IĄcay telt lony wę; .... •qętr~t~e). 'X'elt" 
łtłlt». Red•ruJo kolerlum: l rallna. AtJtka· 
"lta tbt k, la•ut a Konl_uJ-a (red_. n.aculny), 
)lo~oll t.u~u••wJ•• t•·•• red. l!łCiłiUt&ol. 
Wltltlw Nodł7~·1, Rnnt~ liO\\'IQilll OJłJ 
t,uu1c lft:fmil)O,fft'l (red. paf'\•ttOJł.,, Ko"; 

Plen er tkacki 

"Art-Stilon" 

W Lubniewicach odbył się dor~ 
O&ólnopo!ski Pleoer Tkacki, którel(ó 
sponsorem (przede wszystkim surowca. 
wym) były Zakłady Wlókicn Chemiez. 
1\YCh ,,SUion". Co roku plenerowi to· 
warnszą RQkazy roboc•c prac tkaClticb 
oraz wystawy prezentujące dor()bek PO 
przedtliego pleneru. W tym roku w go• 
rzows1dm BWA otwaYto X pop)ellero• 
wą wystaw~ tkanio;>y artys!ycznej. 

1\lub Absoh uentów 

l WSinż. 
' 

O powołaniu takiego Klubu myśla,no 
jut od dłuższego czasu. Absolwenci z.ie 
tonogórsklej uculnt techniczneJ pracu· 
Ją w różnych częściach kraJu, takie za 
granicą. Ostatnio wielu z nich pn.yJt• 
chało do Zielonej Gór)·, aby powola4 
swój Klub w imię· łntegra~ii środowi~· 
ka absolwenckiego i umocnienia zwląz 
ków ze swoją uaeln!ą. Kł\lb ma taldo 
stallowić forum wymiany do~właclczcń, 
zwłaszcza w zakresie tecł\nlczncgQ 1\0• 
watorstwa i zarządzania Pf"ll!dSiQI>ior­
slwamt. Preze$em Kl11bu zostlll Zygrmm~ 
Głowacz z Rydzrny (woj. leszczyf•sk(ol1 

"Diaporama Polska" 

w Lublnie k. Ló!gniey powolano do iY' 
ci~ Polskie Stowan.yszcnlc Autoró'~ 
Doaporam ,.Diaporama Polska". Jest to 
konsekweńcją organizowanych tutaj od 
kilku lat ogólnopolskich konl(ursów. 
,.Diaporama Dolnośląska" - w Ustopa• 
dzie br., podcz'IS Xll z kolei konkuratl, 
od~dzie się pierwsze I'Uldzwyczaine ze 
branie t,ego Stowarzyszenia. 

Ziiprosili nas 

W?"f$Z~ Szkoła Pedąg!lgicznu W Zt~­
looej G6o:zc q~ ogólnopo~ską kontcret\­
cJq ,,Nauka a krajoznawstwo"; WK ZSP 
w Zielonej Góru, MGK ZSL l Urząd 
Mla51a 'i Gminy w Bytomiu &irzat\­
skim na Dni Prasy Ludowej i Kalątki; 
Lub11sllie To\\•arzystwo fotograficzne llll 
otwarcie dorocznej wystawy !otogratl­
eznei l-TF '88; :Muzeum Ziemi Lllbuskiej 
na otwarcie wystawy .,Freski serbskie 
~ XIn \11\eku"; Wojewódzki Mlod~ie-­
iowy Dom Harcerza w ZieloneJ Górzo 
nft 11 Międzynarodowy Turt;~.lcj Tańca 
Dzieci ' MlodJi~ey; DyrekcJa Tealrll 
t..ubusktc,go na premierę ,.Tanga" Sla· 
wotnlta M~o:ika: Towarzystwo Przyjato 
ni Niemlecko-Polskiej w Verdcn l To­
węrzys\wo Przyjaciół Zielonej Oóry na 
oLwnrol& wystawy .. Verden i okolice'' ; 
Galeria Ośrodka Ku ltury i Sztuki we 
Wrocławiu ,,Foto-Mediwn"Art" na ot­
warele wy•tawy pt. .,Swlat objawtony 
nlo Jest realny" Jerzego ·olka; Filhar­
monia Zielonogórska' na lnaugurac~ ~e 
tonu ar;lystycznego 1988/89; Lubuskte 
Towarll')'stwe Naukowe na wyklad pro!. 
dr Brendana Kovanagha z Royal Colle 
ge ot Surgeons In lrlaod w Dublinie 
pt. ,.Problemy wsp61czesnej ornitologU": 
Komitet Organizacyjny vn Targów Roi 
nlczych ,.Jesień '88" na otwarcie zwtąza 
nych z tym wystaw na Chynowie; rek 
tor i senat Wyższej Szkoły lotynler­
skiej w ZieloneJ Górze na uroczystość 
Inauguracji roku nkademlckiego 1988)89, 
Ozięku1eony takie Chórowi Akndemtc­
kłoinu WSP w Zielonej Górze ,1Canto­
rcs" '"' nadesłanie pozdrowień z Italii • 
oraz Alldabacie za mil•i kartkę spod 
Giewontu. 

re:kl:t.: Marla f1e:dotowlu. Sekt·etarlat u• 
dakoJh Eltbłeta Wale.ńsJca. W)·dawc.a: R~W 
.. Prasa-Ks~th-Hue-b'-' zte:lonoc~aktt W)'• 
dawnlc:two Pra.sowt, aL NlepocUt&IOJCl U, 
ł.S-Oł! Zlelona Góra. akryt.Jc-.t pocato~·:a n. 
Ctnłrata. teldODic~~n:a """łl do n . Dynktot 
naneloy: Zbtplew Płelkle .... it.c ttł. 111·$$ .. 
nruk: Drukunia Prasowa Z\"P· c.s..r.e Zte .. 1 
looa Góra, uL ReJ,a $. O&łosuola pny,Smu· 
J• BllU'O łttkłaro l 0(10$2-el\ 'ZJtiO.DOC()tSkl~ 
CO Wyda\\D,IC.~W~ PrUO\\łCO ora~ WD)'$UC1e 
biura o11osx.eA RS\1! ,.Prasa-1ttl,tkb-nuct~" 
na ttrenle kraJu. z.:t udć O$łosnł1 redakoJa 
ole od~włada. M3.tt:rfał6w (t('k'ltó\• l WJtt') 
nit um6w1onych redakeJa nic zwuu. w 
l)t'Z:ypadku wykonystanJl\ nłe um6,\1Jonyeb 
matulałów rtdakqJa l;t!\ł'n:cc:l &obi~ vr•wo 
łkrót6w f ~ml:an t.ysut6w. 
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P<aornie j .. t jak dawnie), z t- ~d­
naJ< rótnicą, te na stole, zamiast golon· 
ki, atol galaretka • mornt•ul<a zamas­
kowaneio pietruszką, śledf a1a Wolody 
jowski, ch~ my w1emy, ie mały ry­
cerz, sztuJ<ą kulinarną sl~ hie trudnił. 
Ciągle w słutble ojczyzny, zaj~ty zago· 
nami, szarżami, podjazdami i pojedyn­
kami, zapychał żołądek byłe czym. W 
najgorszych okolieznośe!nch Ow$em l 

, aieez)<a. czyli paszą podkradaną własne 
mu kowowi. Z trunknn>f tet coś nie 
tak. Wyborow;. ochuczona przez pry­
masa Glempa l gen. Joruzelskles;o prze 
stała być tym czym była. 

To, co stało na s tole było pełnym po 
t wierdzeniem tezy, ~.c świat idzie ku 
gor~zemu. Zapis taki utrwalony na papl 
rusie, >.os)ał po rńz pierwuy skreślony 
w starotytnym Egipcie. 

Mnie ten stół wzruszył. Pnypomlnal 
bowiem najlep.•7.C c1.a•y naszej redak­
'cji, gdy takimi banklotami honorowali~ 
my laureatów naszych dorocznY.ch na­
gród, 1.a usługi dla kultury polskiej na 
Nadodrzu. 

MoJe wzruS>.cnle bylo odosobnione. 
Renta to" ~<~~$twa. d~rektor.y kilku 
sporych zakładów prtel,nyslowych, rzą 
dzący wielomiliardowym majątkiem na 
rodowym, dzi~biąc morszczuka, odkła­
dając pietruszkę do pu•tego wazonu 
mieli miny, jakby nie t drugiego etap~ 
reformy gospodarczej a z samej głębiny 
kryzysu. Zerkali nie w stronę śledzia 
A'la \Vołodyjowskf, nawet nie w stro­
nę kieliszków. Byli wyratnie zaj~i oku 
par:tarnl innych stolików. 

- Firmy polonijne. prywatna lnicia· 
tywa, własnoręczne dorabJanie kluczy, 
malarstwo J>OkoJowe ... 

- M~rtel. cinzano. m~rlboro, szynka 
.,Krak\.1.~· ... Tym to dobrze. " 

- Panowie Kapitanowiei Ja was nie 
rozum.em - włąctyłem się w dialog. 
Macie ·swoje 1,S .. , nawet cz.tery ,,s··. mo 
t ec!e swoją Mergi~, in!c}:ltywę pomy­
~łowość, właściwie ukierunkowywać. 
Czego jeszcze pragniecie? 

- Głupi, albo takiego udaje. 
Nagnnq pnyjąlcm z pokorą. - Bie­

dacy, myślałem. Ledwie odzwyczaili się 
od podrót.ownnla taczkami. wytrenowa­
li łal(odzenle sporów między umorzą. 
dem a zwlą•.kaml 7.awodowym!, wyćwi 
otyli się we w~p6lpracy t komitetami 
zakładowrmi1 jako$ \"~l>!lln~ll w łiClli\1 

WYZYNY NlllNACK IEGO. Tatiana 
Kwaśniewska na łamach ,.Rzeczywis­
tości" (nr 371 omawia najnowszą po­
wieść Zbigniewa Nlenackiego .,Wielki 
Las", konstatując m In.: .,Pod względtrn 
kompozJ!Cji i srvlu Nienocki w.pino ••ę 
tvm r.uem no wvivnv. \Vorlkoi~ akcji, 
borwrtoś~ POSioci i booocrwo •vlwłlek 
J>$1/ChoiOQicznvcll, wreudc c!rorno:vzm 
akcji, pr:vpomfnojq 1'!110 no}lepsu po­
wieści prZI/IIodOWO·SłiUOCI/)nt. Jędrnoł~ 
iezvko przvwodti tu no parni(~ Jego naj 
lepue fragmenrv ,.SJurolowek''. Chodzi 
oczywiście o fragmenty erotyczne. bo 
to są właśnie wyiyny Nlenackiego ... 

CO ROBIĄ STl.IOENCI. Jak donoszą 
.,Szpilki" (nr 36), studencki kabaret 
,,Drugi garnitur" z Zielonej Góry uho­
norowany został nagrodą główną l'estl­
walu Artystyc~nego Młodziety Akade­
mickiej, która wyniosła 150 tys. zł. 
"Szpilki" piszą: .. Przepljq pew11o liGgro 
d4, albo 1t>ydad2q 110 dziwki, tacy zna­
ni sq od .średniowl~coa z zamiloW<lnia 
do \llracjuszostwa." O ddwkl w Zielonej 
Góae \Tudno, łatwlej o alkohole. Tym 
się rótnimy od średniowiecza. 

HEJ, IV ZIELONOGóRSKIE LASY! W 
35 n-ne tygo<lnika ,.Sprawy l Ludzie'' 
\Vaeław Don>inlk pisze o odkrytych w 
Srodzie Sląskiej zabytkowych skarbach 
oraz dalszym Ich poszul<lwan!u. Podob 
no w tym celu )eden z dziennikarzy 
wrocławskie) gazety wyjechal at w ZIC 

łonogórskie lasy. ufa11Wo10nO, ze Cl($· 
to przechadUli si( z kobiołkq i ze szpa­
dlem" - zauwatył jeden z bohaterów 
tekstu. ,.- A nie lepiej )>rzctrzqsnąt lo­
'" zlelonooórskiet Sqaled.ti wsko:!q mieJ 
sco, w którJICII k<nJOł Molok" - dorzu­
cił inny rozmówca. Po takim dialogu, 
uzbrojeni w szpadle, zapuśtmy s1ę w 
lubuskie knieje. Mote dopisze szczęście? 

B l.IFO:\ADA. W na)iwieiszym 7 n-rze 
.,:">11csięcznikn Lllcrackieeo" \\"łodzi­
mierz Sokorski publikuje ,.!'lotatnlk Ta 
joramy". O tej prozie dokumentalne) 
pisze jeden z redaktorów. me)aki Z. T .. 
przyznający się do związków z nurtem 
chłopskim w lltaratune. Ze stylu tej 
wypowiedzi motna wnlo<kować. 11 auto 
rem prawdopodobnie jest Zygmunt 
Tr.iszka. Bo l<tótby inny mógł tak bu­
fonowato napisat: , . .VG lora do)r:oło~ci 
mo Sokorski nie mniej czostt nli piuq­
Cli te slou;a, nitcli IUiko PGJ>Id i )JCpier 
pozwolq, ;eucze r>okożemv •woje sarno 
urzecz ~wfst n fe n ia. 
Mało się mówi o tvm. ie kotde ur~~­

OZ1/Wistnlenle zoletv od Zllo)omo§cl ~w1a 
lo. w klórvm przyszło .tvć. Sokorski zna 
$en ~10iat lepiej nit wlasflq klcszeil . mo 
te nie pustq w lrodktt, ole wydrqiorrą. 
",.,.;no t niej wvsvplo~ no koszarow<t 
egzvsi(mc;ę, choć dOt!/CZI/ to raczeJ mnie 

Czterogarbne wielbłądy 
trudnoki obecnego etapu rozwoju, na­
uczyh się czyta.ć pisane do góry noga­
m! ustawy gospo<iarcze, a tu nowy pasz 
tct. 

- Panowie! Tymczaso,vy Rząd Jed­
uości r\arociowej pod chwilowym kie· 
rownlctwcm pro!. prem. Zbigniewa .Mes 
snera. trwać będzie tylko tyle, ile trze­
ba Potem będzie inny rząd. Fachowy, 
menedterski1 odwatny, wierzący, nlewtc 
n<ICY. Może · zaproszą kogoś z panów on 
funkcjf: minisLra? 

- Nieeh Bóg broni!- powiedzlal dy­
rektor ateista. -Wolę dyrekcję przedsi~ 
b!orslw• zagranicznego. 

- Towarzysza tak bardzo podnieca 
szynka ,.Krakus", papieros roarlboro? 

- Jestem niepalący. 
- Więc o co chodzi? 
- Czy redaklorl)wi wiadomo, co to 

je<t socjalistyczne przedsiębiorstwo prze 
n'lyldowe? Tak? \Vięc wwiem, co z.a.jmo 
wało mnie ostatnio. Mamy nad Balty­
k :ell'l skromny ośrodek wczasowy, daw 
r:o wybudowany, wymagaj(\cy remontu. 
Gdy jut udało się ilapać murarzy i ma 
!•rzy do remontu. wyłonił s:ię proolem 
lodówek~ telewizora kolorowego, prze!­
deradel. kołder i dywan.ixów przy tap 
czanach. 

- Trzeba było sprawę zlecić sluibie 
zaopatrzeniowej. 

- Kochany! służba z.aopatn.cn!owa 
prz.cznaczona jcsl do celów wyisz.ych. 
Powiedzmy, te załatwiJem lo co tnc­
ba - telewizor. dywaniki. ~ie powiem, 
jak to zrobiłem. Odetchnąlem z ulgą. 
l.udziG pojechali na wczasy układowe. 
\\"ypocz(iL 

- :,.ii: n"t"~:'\3 było poz.być ęi~ tej bu­
d'' nad B•!'vk<em? Po"iedzrny. sprze­
da~ jĄ yrrntl.ś innemu? 

- · A w jaki inny sposó-b U~!"z .. ~am 
za.~o:~: 

- Doprawdy. Zazdroszczę koledze ch· 
rektorowi )<!go trosk. Bo la miałem rnł 
kłem inny problem .. Zajmowałem si~ tł•t 
maczeniem gronu osób z mojej ~•logi. 
że na terenie państwowej fabryki budo 
wanle kaplicy i odprawianie nabo­
ł.eń~t.w nic ma charakteru priorytetowe 
20. Ze nrtydałoby się kilka nowych ma 
.,,yn, Kościół jest blisko. Jak kto~ ma 
ni~odoartą pol;zebe modlitwy. spowie­
dr.i. dam przepustkę rJo kościoła. ch!>­
eiat wiem o pewnej dziur-ze w plocie. 
prze1. którą robotnicy przemykają się 
do tludki t piwem. ' ' 

Gratuluj( owocnej perswazji. Ja 
zajęty bylem zupełnie blah~ rze<:zą. Po 
Iotylem r~kę na pteni~dzach. Nie zgo­
dziłem si~ na organizowanie klubu pil­
ki notnej. Powiedzlałem - chce<:ie ko­
pać? Bardzo proszę, byle za włMne wa 
sze pieniądze. 

- U mnie jak wiecie, załoga jest nic 
ustabilizowana, dziś dominuje mlodziet · 
która chce mleć rodZinY, mieszkania, me 
blc. samochody. Ja się temu nie dziw1ę, 
ch~ wiem. te w obecnym tcrnpje us­
pokajania potrzeb, te Ml)iracje materia!. 
ne są poza horyzontem czasowym ludz 
kiego życia. CI chlopey byli zbyt mło­
dzi aby zaznaczyć sl~ w .,Solidarności". 
Jest to dla nJch orr.nnizac)a, która prze 
grała batalię. Mimo tego, podczas ostat­
nich strajków na Sl4sku l Wybnef.u, 
chcieli l on! po~trajkować. Solidarnoś­
ciowo. Strajku nie było. Jednak zaopa­
trr.cnie sklepów w mięso nadal Jeot po 
dle. Zóltego sera nie uświadvzysz. -
Widzicie, panie dyrektorze jak to le•t? 
zapytał młody tokarz. Po chudy serek' 
się stoi? Po twarot.ck? 
Uś,viadomiłcm sobie, czym d~iś jest 

socjalistyczne przedsiębiorstwo przemy 
słowe. Opiekunem spoleeznym. Areną 
walk politycznych. Miejscem udzielania 
pociech duchowych. Organizatorem spor 
tu. Jeleniem, któr~go starają się nacią 
gać wszyscy. Socjali•tyez"" przedsię-· 
biorstwo jest wielbłądem, który ma 
udźwignąć każdy ci~tar. S:l w swiec1e 
wielbl4dy jednogarbne, dwugarbne, na­
tomiast czołówce światowej senetyków 
nie udało si~ osiągnąć tego co my ma 
my - już zaliczone - czterogarbnc dro 
madery oplątane z.obowiąznniami. z któ 
rych dobre wywi~>..ywanie s1ę jełl niemo 
tłiwe, nn: ,, ;:ut mo.utwe jest zapomina 
nic o w ... ~:·•usd pcxbtawowej - wytwa­
rznmu aóor l wartości spolecznle utytc 
CZ:I)' 'h. 

Gularetn z zaw~rtością mornczuka i 
natki, dzwonko jakby szumnie nie naz 
wane, wyborowa z dodatkiem karbidu, 
nio zastąpią ani golonki. ani pqrządne­
go alkoholu, z którego produkcji kraj 
na.z •lynąl. Zrozumlatem tęskne spoj­
rzenia znajomych kapitanów przemysiu 
w kierunku. •tołów okupowanych przez 
inicjatyw~ go•podnrcz~ nlc•krępowaną 
niczym pota robleniem zy~ku i żywle­
niem fiskusa. 

RYSZARD ROWJSSKI 

• 

nie S." Czyiby po wyeksploatowaniu te Cq, nJe,tcty? Jdll nie współpracuje, to 
rnatu pt. Buczkowski, z. T. po• tanowi! te t przeeiet można go usunąć. 
bliżej zająć się swoim szefem? 1 JESZCZY. RAZ • \'l::TO'", Zwykle z 
SPOSOn !'A ZYCIE. Piotr ,Kuncewicz, sympatią plnemy o rozwoju lubuskie- l 
którego Jut dawno nie cytowaliśmy, w go rzemiosła. Ale oto Krystyna Zichr\s 
251 odeh\ku swej opowieści-rzeki 0 dzie ka (.,Veto" nr 38) dostarcza nam kropli 
jach polskiej literatury wspólc.esne1 dziegciu, cytując ll$t Bronisławy B. z 
( .. Przegląd Tygodniowy'' nr 37) tym ra- Zagama: .12 cterwco 1985 roku pio:ę 
zem zajmuje się twórczością Lesława do Obvwarelo Prezesa I:bv Rzemieślni 
.\1. Bartelskiego. 1\a wstępie krytyk czej w Z1elone1 Gor:e: ,.Zwrocom stę z 
stwierd.ta: ,.1\'ieml/, źe rozpieran11 iqdzq uprzc)rnq pro§bq o ttdzielente pomoc11 
wlodzv i booocrwa z~zql d.tiałoć w mi- w nobvciu wieloczvnnołctowej masq1n11 
ltcji. ciegielnictwie i piekarnictwie i że do &ZJICIO. Prowad7ę :oktod rzcmtdlm· 
r&tChlo zrozunttcl, że 10 poń.srwie zwv- - CZJI & _mas~un.a kup,aona J>rzed kllkuno.!tu 
c1ęskicgo proletariatu trzeba bvć prole lorv ~" JU.t do. ntczego. Do .rermmowc 
tariuuem. Dlatego chwycil za pióro/' co wvkonllwonta usług kona~znu Jeat 
1 teraz jako tumpeninteligent ma za sprownv sprzęt, ale go 11<1 rvnku brok. 
swoje! Nte- ~ rolde c:~lci zamitnnvch. P~ ł 

t.rzebu)ę 1et pilntc żelazko krawieckie- 1 
TAI' Jf: WCZASY. Jak uslyszeJlśmy w go." - Dw~tkrornie w nostępni/Cli la­
magazynie radiowym "Z kraju i ze taeli Izbo Itzemielłnlczo odpowiada za­
świata", emitowanym 13 września z. interesowanej. fe nie dus:ponu;e żadnvm 
Warszawy, Huta z Legnicy urządziła ta przvdziołem i :e ostatni miot m•e)sce 
nie wczasy swoim pracownikom w Oś- przed trzema lotv. Wreszcie bohaterka 
nie, 1 ,W wojeu:ództwie lubuskim". Znw S]JTtJtuv zawiadamia m11fe. ~c z ietaz· 
szc twierdzlliśmy, że przymiotnik ,.lu- k!crn 10 sobie porodziła, ole na maszunę 
buski'' jest dobry na każdą okazj~. czek4 nadal, no l )lodotki oraz składki 

płaci sumiennie." Je-.cze trochę cierpli 
CO JES 'l' GRANE? Pod takim tytułem wości - rok 2000-tnlęczny jut blisko! 
"Przegl;ld Tygodniowy" (nr 38) publiku Może 1 maszyny do szycia pojawią si~ 
je w swoim "Lewym marginesie~~ nastQ w sklepach? 
pującą informację: "Dziennikarz sparto 
wv z Zielonej Góry, M. Więckowicz, TROCHĘ ZMARNOWANY TE~IA'r. Ta' 
zwierzy! się publicznie, !i pewien dzio- klm ~ytulem opatrzyła Wanda Jesionow 
lacz J>rzekoz:ujqcv nHL informacje- z nte ska omówienie powieści Tadeusza Ja· 
CZ!I mlędzvnarodowego, zamiast podać sińskicgo, byłceo Lubustanina a dziś 
nozwi$ko str.ze!c6w bromek, prosił by mieszkańca Lublina, znlylulowane) "Wy 
nopisoć, że na stadionie byli obecni se- kąpiesz si~ w tej samej rzece'' ( .. Nowe 
kretorz KW i dv•ek.tor wydziału Urzę- Książki'' nr 6). W '·<>kończeniu autorka 
du Wojewódzkiego. Przynajmniej rorn- pisze: "Autor nie jcłl debhuoruern. Ma 
ten dobrze wie, co jest grane i do czu· no swoim koncie kilka zbiorów opowio 
jej bromki." Nas takie żądanie nie d~l doli, wiele reportożv, rutwet szU•ki zeo .. 
wi zważywszy, it kryzys polsklej piłki trafne. Dlalego trzeba do 1ego powidei 
notnej jest jak na rat.ie zjawiskiem przvkłodo~ lnnq, bardzie} wvskolowonq 

l w górę mior~ ocen. l lo, co zadowoliłoby trv;.·a ym... · d • · 1 •· _, • 

POPlERA~SX· Redaktor naczelny tygod 
nil:a .. Veto pointormowal ostat.nio o 
procesie, )\ki mu wytoczył dyrektor 
wroclawskJego .. Po1aru'"' za krytykę ja .. 
koid wy:-obów tej "fabryki Popieranl-y 
red. Na!ęcz-Jaweek!ego, bowiem jut po 
raz trzeci reklamujemy chłodziarkę TS 
1 i6, produkcji tegoż .,Polaru". Jak st­
wierdztł ekspert, jest to cala seria ,,do 
kitu''. Zwatywszy na stracony czas 
przy załal\\·ianiu reklamacji oraz panie 
sione koszta, sądzimy !i dyrektor ,.Po­
laru'' winien z własnej kieszeni zapła­
CIĆ za spowodowane so:kody społeczne. 
Dobre sarnopoczucie szefa "Pol3.ru'' ntli 
nie interesuje. 

Sll.A PRASY. W 38 numerze "Veto" 
znajdujemy ln!onnację niezbyt krzep!~ 
cą: ,.Z łOtysfokcjq informujemv, Iż 
red. Janusz Kolarski, którv pozwolił so 
bi~ "" gro.tbv względem TKK "Veto" 
ora.z polemizować z red. Andrzejem No­
lęcz-Joweckim nie pelni ;.a funkc ji 
rzecznik.<> prasowego MinistrG Finon-
•ów. MieimV nadziei~. że nowy dorad­
co 11•asc>wv zeoltc~ Lepwj włpó!pra:co­
wat . a nouvm twodn.ilotgm, Nienetv ... " . 

·.r 

tnoze evutranra- np. łtW er'"emt, zt 
JCSI lo powici~ ,,irednla'' - autorowi 
z veum)lm dorobkiem .:cpewnc pozwoli 
1<1 odebro~ JOk<> zachętę do bordziej 
przemyllonej, J)<!lniejszcj i ambitniej· 
szej r>rozv ltlerockieJ." Ta zachęta jest 
jut mocno spótniona. 

BEI\IA~DNEK KRYT YKI. Pisaliśmy 
jut o tywiołowym rozpasaniu po czaso 
pismach dyplomowaneao chwalcy z 
Bydaoszczy - recenzenta, poety i pra­
cownika naukowego Dariusza T. Lebio 
dy. Tym razem Jego owocną działalność, 
ale jako krytyka pisuJącego o malarst-
wie. podsumowal zwf~tlc na lamach 
bydgoskich ,,raktów" !nr 381 Jerzy 
Wójcik: "Niestarv, jak J»ielt• Ludzi w 1 
PolłCt i orl nie może tra/nie okrdlit, 
gdzie znoidują #ię uranlec jego kompc 
rencj!. Unlesionv, buc może najler>ł21/trll 
chęciami, bierze się do krvll!ki orrvni/Cz 
neJ i to tu dzfedzhtie malarstwa, ze :skut 
kiem IJTZeciwnv•n od zamierzonego, 
gdy.t - cllcqc nie cltcqc - stanowi jesz 
cze jeden przykład niskiego 11oziomu i 
braku t<mieJętno~cf . tylko że w dzled.ti· 
nie krytuki Clfllllti/<>JIIU "· Nic dodać, 
nic ul~ 
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WIROWKA OLIMPIJSKA 
Opr. Janusz Filiczkowskl 

Zielonogórski Klub Szaradzistów ,.La­
brys" 

Do diagramu naleiy wpisać prawo­
skr(tn!e nazwiska zdobywcó1v złotych 
medali olimpijskich w podanych latach 
i konkurencjach. Litery ; pól ponun>ero 
wam·ch od l do 23 ulworzą rozwiąza-- Ci 
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' 

1956 . 
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nie, które prosimy (z naklejonym kupo.. 
nem) przesiać na adres naucj redak­
cji w terminJe 14 dni od daty ukaza­
nia się numeru. Do wylo,owania będą 
dwie na~:rody kslątkowc. 

Rotwiązanie elimloatki z nr 18: 

Prawidłowe hasło brzmiało - "Zielo 
na Góra wita coścl przybyłych na Gody 
WinObrania''. Bony oszczędnościowe 
PKO warto~cl 1.000 zł katdy, u!undowa 
ne przez Komitet Organl•acyjny Dol 
ZieloneJ Góry wylosowali: 
Anna Romaniuk z Nowej Soli, Wlkl<>r 
Gry.zk!ewlcz z Krosna Odrzań•kiea:o, 
Bogusław OleJarev.yk z Jawora, Mirosła 
wa St.ym:ulska ze Stawy oraz Maria 
Or; ka z lłowej k. Zagania. GratuluJe­
my. Nagrody pnesłanc zoslaną pocztą. 

Rf4· MlR08t-AW NOWAK 
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